
LA SEMAINE 
P O L O N A I S E 
23. rue Taitbout 

PARIS (IX) 
Tugodnik Polski 

/ 

»1« 



w Polsce, w e Franc j i i wie lu innych kra jach jeden dzień w roku poświęcony jest specjalnie 
i wyłącznie dzieciom, wszystkim naszym maleńkim, małym, większym i dużym pociechom. My , 
dorośli dokładamy wie lu starań i troszczymy się o to, aby niczego nie b rakowa ło naszym 
dzieciom, aby były zawsze zdrowe, wesołe i szczęśliwe. W dniu święta naszych dzieci — 
1 czerwca — obdaru jmy je zabawkami i upominkami, takimi na jakie stać każdego z nas. 
Sprawimy dzieciom wiele uciechy, a ich radość będzie naszą radością. Z myślą o dzieciach 
naszych Czytelników zamieszczamy w dzisiejszym numerze na kolumnie 16 — M A Ł Y T Y G O D -
N I K . Również dla naszych małych czytelników zamieszczamy w każdym numerze pisma inte-
resujące P R Z Y G O D Y D O U D O U , S T A S I A i P S A K U B Y . N a najpiękniejszych zdjęciach ty-
godnia zamieszczanych na tej kolumnie widzimy przeważnie dzieci. To najmilszy i n^ j -
wdzięczniejszy temat, taki jakimi są same dzieci. Życzymy dzieciom zdrowia i radości. 

Ma ła Claudette z Nowego Jorku wyb ie ra się w podróż do dziadków do Paryża. Przed odlo-
tem trzeba jeszcze załatwić miejscowe rozmowy korzystając z tego aparatu z długim drutem.. 

Tych dwo j e przedszkolaków ma do omówie -
nia wie le swoich codziennych sp r aw i kło-
potów. Obowiązków wobec małych misiów 
jest co niemiara. Trzeba sobie wza jemnie 
poradzić jak je ubierać, jak karmić, kiedy, 
gdzie i o j ak ie j porze wychodzić na spacery. 

Maleńka warszawianka prezentuje fotorepor-
terowi jeden ze swoich najpiękniejszych uś-
miechów. Jakże tu się zresztą nie śmiać. 
Jest słoneczny dzień, humor dopisuje, a 
Rynek Starego Miasta w Warszawie jest taki 
piękny. I do tego jeszcze ten pan robi zdjęcie. 

Mechanizacja i motoryzacja pas jonuje nie tylko dorosłych. 
T a dziewczynka z dużą pasją i wie lkim zainteresowaniem 
zabiera się do majsterkowania przy motocyklu tatusia. 

Trzeba zabrać się do c iekawej lektury. Rysunki są bardzo 
ładne, literki uk łada ją się w ciekawe słowa, a s łowa w 
interesujące przygody Koziołka Matołka, na jpopularn ie j -
szej w Polsce książeczki rysunkowe j dla małych dzicci. 

Na j l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

iM 

Nadesłał tu ubiegłym tygodniu 
Boleslas Massalski 

Vitro l les le Roucas (B; du R.) 
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Dziewczyna w pięknym, 
regionalnym stroiu szamo-
tulskim z Poznańskiego. 
Okolice Szamotuł słyną na 
całą Polskę z pięknych pie-
śni i tańców, a także z 
ozdobnych ubiorów ludo-
wych, z których jeden, ko-
biecy widzicie na okładce. 
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SPOTKANIE KOMBATANTÓW PO DWUDZIESTU LATACH 

Narwik wita 
swych obrońców^ 

Delegacja polska, francuska, noriueska i angielska 
na polach historycznej bitu;y 

Narw ik to s łowo, k tóre 20 lat temu po raz p i e rwszy roz-
w idn i ł o noc okupacy jną w Polsce, doda jąc otuchy 

~ ' zwą tp ia ł ym sercom Po laków. N a r w i k to ż y w y symbol 
chwa ł y po l sk i ego oręża Strze lców Podhalańskich żo łn ierzy 
z K ra ju oraz Po loni i f rancuskie j i be l g i j sk i e j . N a r w i k to 
symbol a l ianck iego współdz ia łania w w a l c e przec iw wspól -
nemu w r o g o w i . 

N a n ic mi wsze l k i e nagrody , na nic mi w i eńce s ławy , 
pot rzebne mi są mocne buty, ż eby w nich do jść do W a r s z a w y . 

— pisał ówczesny p i ewca oręża polskigo, w i e l k i poeta 
W ł a d y s ł a w Broniewski . 

Chcę, ż eby g łośno dudnił po św i ę t ym warszawsk im bruku 
obcas łatany w Narw iku , g w ó ż d ż wyszcze rb iony w Tobruku. 
W i e l e się l ądów zdeptało, w i e l e sią k r a j ó w obeszło, 
a z iemia wc iąż by ła polska pod każdą żołnierską podeszwą ! 

Tak jest. Spog ląda l iśmy w t e d y na N o r w e g i ę i N a r w i k jak 
na polską ziemię, gdz ie polski żo łn ierz bil się „ o wo lność 
waszą i naszą". W s z y s t k i m patr iotom polsk im przyśw ieca ł 
wówczas j eden wspó lny cel. Słusznie też pisał Broniewski : 

Co mi tam troski, k o l e g o ! Id z i emy przez kontynenty , 
lecą nasze eskadry, płyną nasze ok rę t y , 
m y pokażemy światu, że I lolski j es teśmy warc i 
b y l e b y but by ł mocny, b y l e karabin by ł w garści. 

Dzis ia j , po 20 latach od b i t w y o Na rw ik , znakomita w ięk -
szość i e ' i i rzpstników ż y j e w kraju, buduiąc trudem i zno j em 
codz iennym lepszą przyszłość s w o j e j o j czyźn ie . Na straży 
tej o jLZyzny stci obok innych l o rmac j i równ ież brygada 

Strze lców Podhalańskich, składająca się w p r a w d z i e z no-
wych , młodszych roczn ików, lecz dumna ze swoich tradyc j i 
wo j ennych . 

To t e ż jest rzeczą jasną, że w dniu 28 maja, podczas alianc-
kich uroczystości z okaz j i 20-lecia b i twy , nie zabrakło w Na r -
w iku de l e gac j i po lsk ie j . 

w sk ład j e j we s z l i d a w n i uczes tn i cy b i t w y , d z i s i a j — ludz i e b u d u -
j ą c y n o w e ż y c i e w P o l s c e . O to n i e k t ó r z y z n i c h : 

P u ł k o w n i k W ł a d y s ł a w D E C . d o w ó d c a ba ta l i onu podczas b i t w y 
o ISTarwik, a p ó ź n i e j — j e j dz ie jopds. 

K a p i t a n r e z e r w y inż . -Jan W A L T E R , k t ó r y w a l c z y ł o N a r w i k j a k o 
d o w ó d c a p lu tonu m i n e r ó w , a o b e c n i e j e s t w y k ł a d o w c ą w wa r s z t a -
tac l i s zko lnych , m i e s z k a sta le w W a r s z a w i e . 

P o d p u ł k o w n i k r e z e r w y F e U c j a n M A J O K K I E W I C Z , b. sze f oddz ia łu 
o p e r a c y j n e g o b r y g a d y s t r z e l c ó w Pod ł i a l ańsk i c l i , o b e c n i e g ł ó w n y in -
ż y n i e r Z j e i i n o c z e n i a B u d o w l a n o - P r z e m y s ł o w e g o w D ź w i g a r a c h , za -
m i e s z k a ł y w W a r s z a w i e . 

P o d p o r u c z n i k r e z e r w y , W o j c i e c ł i L I P I I ^ S K I , b . s z e r e g o w i e c I I B a -
ta l ionu, k a w a l e r k r z y ż a V i r tu t i Milatari, obecn i e — d y r e k t o r "'='rzed-
s l ęb l o r s twa P r o j e k t o w o - B u d o w l a n e g o Z a k ł a d ó w P r e f a b r y k a t ó w , z a m . 
w W a r s z a w i e . 

P o d c h o r ą ż y Eugen iusz C Ł A P A , b. d o w ó d c a p lu tonu C K M , o b e c n i e 
— p r a c o w n i k Z a k ł a d ó w R a d i o w y c h T . 1 w W a r s z a w i e . 

P o r u c z n i k r e z e r w y inż . W a c ł a w T O B E R , b. d o w ó d c a p lu tonu 
s t r z e l c ów , p r a c u j ą c y o b e c n i e w W a r s z a w s k i m P r z e d s i ę b i o r s t w i e P r z e -
m y . s ł o w o - B u d o w l a n y m . .Sta lbet " . 

P o r u c z n i k r e z e r w y J e r z y Ł O B A R Z E W S K ł , b. d o w ó d c a p lu t onu 
m o t o c y k l o w e g o , o b e c n i e z a t r u d n i o n y w Ins t y tuc i e M e c h a n i k i i E l e k -
t r y f i k a c j i R o l n i c t w a . 

W s z y s t k o to ludzie, k tórzy — gdy nadszedł w ł a ś c i w y 
czas — potraf i l i przekuć miecze na lemiesze. 

Jak już podkreśla l iśmy, bitwa o N a r w i k miała w pełni 
charakter al iancki, toteż w uroczystościach zw iązanych 
z j e j dwudz iesto lec iem zaproszone zostały przez N o r w e -
g ó w — na pamiątkę braterstwa broni — oprócz po lsk ie j — 
de l egac j e francuska i b ry ty j ska . (ap) 

N a zdjęciu u góry: 
Delegacja oddziałów podhalańskich 
z urną z prochami poległych pod 

Narw ik iem Po l aków 

N a zdjęciu obok: 
Ogólny widok portu i górzystych 
okolic Narw iku . Tu rozegrała się 
s ławna bitwa oddziałów alianckich 
.z Niemcami, w której wybitną rolę 
odegrały oddziały polskich strzel-

ców podhalańskich 



O P R Z Y R O Ś C I E 
N A T U R A L N Y M 

P O Ł mi l i ona m i e s z k a ń c ó w — o t y l e zw i ększa s ię r ok roc zn i e z a r ó w n o 
ludność F r a n c j i j a k i ludność Po l sk i . T e pó ł m i l i ona nowyc ł i m i e s z -
k a ń c ó w oznacza j e d n a k zupe łn ie co innego d la l i c zące j 45 m i l i o n ó w 

m i e s z k a ń c ó w F ranc j i , a co innego d la l i c zące j 30 m i l i o n ó w Po lsk i . 
Zara"^ p o w o j n i e ludność F r a n c j i w y n o s i ł a 40 i '/a mi l i ona , P o l s k i — 23 

m i l i ony . Jak w i d a ć w c iągu 15 lat p o w o j e n n y c h F r a n c j i p r z y b y ł o 4 i '/z mi l i ona 
m i e s z k a ń c ó w , Po l s ce — 7 m i l i o n ó w . 

P r z y j r z y j m y się w y k r e s o w i . 

N a każdy tysiąc ludności rodzi się rocznie 

W E FRANCJI W POLSCE 
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18 niemowląt 26 niemowląt 

N a każdy tysiąc ludności umiera rocznie 

W E FRANCJI W POLSCE 
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N a każdy tysiąc ludności p r zybywa rocznie (przyrost naturalny) : 

W E FRANCJI W POLSCE 

A A A * A 
A A 

7 osób 

N a k a ż d y tys iąc ludnośc i p r z y b y w a 
w i ę c w Po l s ce o w i e l e w i ę c e j dzieci , 
niż w e F r a n c j i . K r a j się c ieszy z t e go 
tak, j a k s ię c ieszy każda rodz ina. A l e 
tak, j a k w rodz in i e — g d y dz iec i p r z y -
b y w a dużo — t r zeba też myś l e ć o t ym , 
skąd w z i ą ć środki , aby -je w y ż y w i ć , 
odziać, wyksz ta ł c i ć . 

P o w i a d a j ą — dz iec i t o bogac two . 
T a k , a le k a ż d y z w ł a snych o b s e r w a c j i 
w i e , że j akoś tak się dz i e j e , że w ł a ś -
n ie w rodz inach boga tych j es t m a ł o 
dz iec i , a u b i e d a k ó w — dużo. I ka ż -
dy w i e , że na ogó ł c i ludz ie , k t ó r zy 
m a j ą p o 2—3 dz iec i są im w stanie 
z a p e w n i ć l epsze w a r u n k i , l epsze w y -
ksz ta łcen ie , niż ci, k t ó r z y m a j ą dz iec i 
znaczn ie w i ę c e j . 

P o d o b n i e j es t i w życ iu na rodów . 
M ó w i l i ś m y , ż e w Polsce przybywa 
rocznie na każdy tysiąc ludności 18 
nowych obywateli . T y m c z a s e m w k r a -
jach, uchodzących za na jboga t s z e na 
świec ie , p r z y b y w a ich na ogó ł znacz -
nie m n i e j . W Stanach Zjednoczonych 
przybywa rocznie 14 o b y w a t e l i na k a ż -
dy tys iąc ludności , w Szwajcar i i — 8, 
w Belgi i — 5, w N i emcze ch zachodnich 

A A A A A 
A A A A A 
A A A A A 
A A A 

18 osób 

zaś co r oku umiera w i ę c e j o b y w a t e l i 
n iż s ię rodz i . P r z y r o s t na tura lny — 
j a k t o się okreś la — jest w i ę c w tych 
k r a j a c h o w i e l e n iższy. 

VV Polsce śmiertelność w p o r ó w n a -
niu z ok r e sem p r z e d w o j e n n y m spadła 
prawie o połowę, z c z ego Po l ska jest 
ba rd zo dumna . Przyrost naturalny, t j . 
p rocent ludności p r z y b y w a j ą c e j r o c z -
nie, jest w Polsce jeden z n a jw i ęk -
szych na świecie. Jest on też znaczn ie 
w y ż s z y , n iż by ł p rzed w o j n ą , A p r z e -
c ież p r zed w o j n ą , choć m n i e j ludz i w 
Po l s c e p r z y b y w a ł o ( r odz i ł o się m n i e j 
w i ę c e j t y l e , co teraz , a le znaczn ie w i ę -
c e j um ie ra ł o ) n ie s tarcza ło d la nich 
wszys tk i ch ch leba 1 p racy i r okroczn ie 
tys iące ludz i mus ia ł o opuszczać k r a j 
i e m i g r o w a ć d o k r a j ó w bogatszych, 
m, in, d o F r a n c j i , gd z i e p r z ed w o j n ą 
rodz i ł o się r ok roc zn i e m n i e j ludz i , niż 
umiera ło . 

Polskie Biuro Podróży 
Koncesja Francuskiego Ministerstwa Nr 419 

AGENCE DE VOYAGES 

o R A Ł Ł A 
LE1VS (P. de C.) 

Face à la gare 
Telefon 8 6 7 i 7 3 1 . 

WYCIECZKI do POLSKI 
METZ - POZNAŃ I Z POWROTEM 

Cena 215 N F (21.500) 
W y j a z d y co tydzień na 4, 6 i 8 tygodni 
Przedstaiuiciel na W s c h o d n i ą Francję 
U C H O R C Z A K S T A N I S Ł A W 120, 

Route de Magny 
M E T Z (Mosel le ) 

U W A G A ! Informacje vu stoisku biura GRALLA 
na Targach lu Nancy od I do 12 czerujca b. r. 

CZVTELIS/ICY 

Pan Stanis ław C Z E R W I Ń S K I w 
Luksemburgu . 

C i e s z y m y się, że podobała się P a n u 
ok ładka „ T y g o d n i k a " N r 134. P i s z e 
Pan , że P o l a c y w L u k s e m b u r g u uro -
czyśc ie obchodz i l i 1 1 3 M a j a , i że 
za łożono t a m n o w y po lsk i zespół m ł o -
d z i e ż o w y . Chę tn i e b y ś m y w y d r u k o -
w a l i ba rd z i e j s z c z egó ł owe i n f o r m a c j e 
na t ema t życ ia P o l a k ó w w L u k s e m -
burgu. M o ż e sp r óbu j e P a n napisać? 
Se rdeczn i e p o z d r a w i a m y ! 

W k r a j c h , gdz i e p r z y b y w a m n i e j 
obywa t e l i , pomoc pańs twa dla dz iec i , 
zas i łk i rodz inne m o g ą być w y ż s z e . W 
Po lsce , g d z e p r z y b y w a o w i e l e w i ę c e j 
dz iec i — zasi łk i t e muszą być z k o -
niecznośc i s t o sunkowo skromnie j s z e . 

K a ż d y z d a j e sobie sp rawę , że dzieci 
— to przyszłość narodu. I d l a t e go 
wiele narodów, chcąc z apewn i ć sobie 
j a k na j l epszą przysz łość , stara się dziś 
regu lować ilość urodzeń. T e k r a j e , 
gd z i e dz iec i r odz i ł o s ię ba rdzo m a ł o 
— j ak w e F r a n c j i — s ta ra ją się z w i ę -
kszyć i lość urodzeń. T e k r a j e , w k t ó -
r y ch dz iec i rodz i się ba rdzo dużo, i 
k tó re z t ego p o w o d u m a j ą d o d a t k o w e 
t rudnośc i w podwyżs zan iu poz i omu 
życ ia swo i ch obywa t e l i , s ta ra ją s ię 
i lość u rodzeń ogran iczyć , r e g u l o w a ć 
D o tych k r a j ó w na l e ży także Po l ska . 

N i e k t ó r z y p o w i a d a j ą — dobrze , r o -
zum i emy , że p r zy tak s z ybk im p r z y -
rośc ie na tu ra lnym nie można nadążyć 
z b u d o w ą mieszkań , z zak ładan i em 
p r zychodn i l ekarsk ich , z budową szkół 
R o z u m i e m y , że t rudno j es t w tak ich 
w a r u n k a c h z w i ę k s z y ć zas i łk i rodz inne . 
C z y to j es t j e d n a k mora lne , aby pań -
s t w o w t r ą c a ł o się do s p r a w rodz in -
nych, aby s tara ło się r e g u l o w a ć l i c zbę 
dz iec i , co j e s t przec i eż sp rawą rodz in -
ną, sp rawą k a ż d e g o męża i żony , o j ca 
i ma tk i ? 

O sp rawach tych — o rodz in i e i m o -
ra lnośc i — p o m ó w i m y i n n y m razem. 

Pani Ba rba ra K A M I O N K O W A w 
Maurens St. Fe l ix (Hte Gar. ) . 

D z i ę k u j e m y P a n i za m i ł y l ist. F ra -
g m e n t y w i e r s za , j e ś l i z n a j d z i e m y t re -
chę m ie j s ca , w y k o r z y s t a m y . Za łącza-
m y pozd row i en i a . 

Pan Józef P L I C H T A w L e Creusot 
(S. et L.) . 

P r o p o z y c j ę P a n a w sp raw i e wzno -
w i en i a r u b r y k i z „ C a ł e g o ś w i a t a " roz -
p a t r z y m y i j e ś l i będz i e m o ż l i w e , chęt-
nie u w z g l ę d n i m y . D z i ę k u j e m y za list 
i se rdeczn ie p o z d r a w i a m y . 

Pan? Elżbieta C I S Z E W S K A w 
Raismes-Sabatier (Nord) . 

W liście do nas pisze P a n i o gorą -
c y m pow i t an iu j a k i e z go t owa l i Po l a -
cy w Ra i smes -Saba t i e r z espo łow i „ L u -
b l i n " i o p r z y j ę c iu , k t ó r e w y d a ł mer 
pan Boucha na cześć m łodych śpie-
w a k ó w i tancerzy . Chę tn i e przekazu-
j e m y tą d rogą j eszcze raz podz i ęko-
w a n i e z e spo ł ow i „ L u b l i n " w imieniu 
P o l a k ó w w Ra i smes -Saba t i e r , P isze 
Pan i , że P o l a c y w Sabat l e r ponown i e 
zaprasza ją „ L u b l i n " d o siebie. L i s t ó w 
podobne j treśc i o t r z y m a l i ś m y dużo. 
N a p e w n o jeszcze w i e l e r a z y będz i emy 
m ie l i o k a z j ę og l ądać w e F r a n c j i po l -
skie zespo ły l u d o w e z K r a j u , P ros imy 
pisać do nas częśc ie j . Se rdeczn i e po-
z d r a w i a m y . 

Pan Stanis ław C Z A R K A z Waziers. 
L i s t Pana p r z ec zy ta l i śmy z dużym 

za in t e r esowan iem. M o ż e napisze P a n 
do nas j eszcze? Z g ó r y ba rdzo dz i ęku-
j e m y i se rdeczn ie p o z d r a w i a m y . 

Z a ż y c z l i w e l is ty d z i ę k u j e m y ser -
decznie Pan i B E L I N S K I E J Z Paryża, 
Panu W ies ł awowi K A C Z M A R K I E W I -

2 Tuluzy, Panu Piotrowi K O W -
^»¿lOWI z Le Mans (Sarthe) I panu Zyg -
muntowi K I S Z C Z A K O W I z Lespinassc 
Ta ix (Hte Gar. ) . 

Zachęcamy wszystkich naszych dro-
gich Czytelników — piszcie do nas! 
Każdy Wasz Ust czytany jest z uwagą 
w redakcji, żaden list nie zostaje bez 
odpowiedzi. 



^ Z o b c h o d ó t u m a j o u j y c h ^ 
I UJ Polsce i i re Francji | 

C Z C I M Y 
N A R O D O W E 
T R A D Y C I E 
DZ I E C K O po lśkle już od na jm łod -

szych lat pozna j e w szkole h i -
stor ię s w o j e g o o jczys tego kra ju . 

Wśród rocznic, o k tórych opowiada mu 
nauczyciel , dz iecko dow i adu j e s ię r ó w -
nież co oznacza rocznica 3 M a j a . Jest 
to b o w i e m w naszych dz ie jach rocz-
nica niebłaha. W i e m y , że to co na-
z y w a m y w skrócie „3 M a j a " nie spro-
wadza się t y lko do sp rawy uchwa lo -
ne j w 1791 r. us tawy kons ty tucy jne j . 
Bo przecież sama Konsty tuc ja , będąc 
zresztą po łowiczną i nie w pełni kon-
sekwentną, nie mog ła zostać w p r o -
wadzona w życie. Ważne jest jednak 
to, że Kons ty tuc ja 3 M a j a by ła w tym 
czasie w y r a z e m odrodzenia myś l i po-
l i tyczne j i w swoich intencjach postę-
pową i demokratyczną r e f o rmą życia 
narodowego . By ła ona wymie r zona 
p r zec iwko c iemnocie i zaco faniu a w 
późnie jszych dz ie jach naszego narodu 
stała się n i e j ako symbo l em i bodź -
cem dla demokratycznych poczynań. 

S i a d po Kons ty tuc j i pozostał t rwa l e 
w naszych dz ie jach i dochował się do 
naszych czasów. Można b o w i e m śmia-
ło powiedz ieć , że przeobrażenia, k tó -
re zachodzą w Po lsce od 1944 r. są 
nawiązan iem do tych wszystk ich po-
s tępowych poczynań t w ó r c ó w Kons t y -
tuc j i — działaczy Kuźn i cy Ko ł ł ą ta -
j owsk i e j i K o m i s j i Edukac j i Na rodo -
w e j , są kontynuac ją nasze j p r a w d z i -
w e j na rodowe j t radyc j i . N i e p r z y -
padkowo obchodzone są rokrocznie 
p i e rwsze dni m a j a w Po lsce j ako „Dni 
Oświa ty Ks ią żk i i P rasy " . W t ym ro-
ku przeb iega ły one pod hasłem „ P o l -
ska k r a j e m ludzi kształcących s ię ! " 
Organ i zowane by ł y różne imprezy a 
dochód z nich przeznaczono na f u n -
dusz budowy Szkół Tys iąc lec ia . L i czne 
spotkania z pisarzami, w y s t a w y , o -
tw ie ran ie nowych bibl iotek itp. — z ło-
ży ły się na bogaty p rog ram „Dn i O -
światy Ks iążk i i P rasy " . Czyż nie jest 
to p i ęknym uczczeniem naszych po-
s tępowych i narodowych t radyc j i , r e -
a l i zac ją myś l i t w ó r c ó w Kons ty tuc j i 
3 M a j a ? 

NA S Z E narodowe t radyc j e uczcili 
r ówn ie ż w różnych dniach ma ja 
Po lacy w e Franc j i . G ł ó w n e uro-

czystości odby ły się 5 m a j a w L i l l e . 
Wz i ę l i w nich udział Po lacy , których 
los przed laty rzucił na gościnną z ie -
mię f rancuską i l iczne dziec i szkolne 
po lsk iego pochodzenia. Zb i eg ło się to 

Dokończenie na str. 6 

Przedstawicieli władz państwowych z Władys ławem Gomułką i Józefem Cyrankiewiczem witały tłumy wrocławian 
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^ A O D R Z E I I W S I E 
W P I Ę T N A S T Ą rocznicę po-

wrotu Ziem Zachodnich i 
Północnych do Macierzy, w 

dniu rozpoczynającym uroczystoś-
ci Tygodnia polskich Ziem Zachod-
nich, w Hali Ludowej we Wrocła-
wiu Władysław Gomułka wygłosił 
przemówienie, omawiające chlubny 
dorobek piętnastu lat pracy narodu 

polskiego na tych odzyskanych 
ziemiach. Na szczególną uwagę w 
przemówieniu Władysława Gomuł-
ki zasługują podkreślone przez 
niego od razu na wstępie nie tyl-
ko historyczne, ale i w pełni legal-
ne, prawne podstawy włączenia 
Ziem Zachodnich i Północnych 
w granice państwa polskiego. Wła-

dysław Gomułka w tej części prze-
mówienia przytoczył wiele wypo-
wiedzi wybitnych zachodnich mę-
żów stanu, a wśród nich i genera-
ła Charles de Gaulle'a, popierają-
cych sprawiedliwe i słuszne pol-
skie granice zachodnie i północne. 
Władysław Gomułka powiedział: 

PO N O W N E włączen ie w granice 
państwa po lsk iego Z i em Zachod-
nich i Pó łnocnych oparte zosta-

ło nie ty lko na historycznych prawach 
Po lsk i do tych te ry tor iów, lecz także 
na mocy porozumień i układów mię-
dzynarodowych państw — uczestników 
antyh i t l e rowsk ie j koa l i c j i — Zw ią zku 
Radz ieck iego , W i e l k i e j Brytani i , Sta-

Barwny pochód krakowianek i łowiczanek na ulicach Lil le 

nów Z jednoczonych A m e r y k i i F ran -
cj i . W a r t o dzis ia j p rzypomnieć na j ba r -
dz ie j istotną dla Po lsk i treść tych po^ 
rozumień 1 uk ładów. 

Już w grudniu 1943 roku na kon-
f e r enc j i trzech mocars tw w Teheran ie 
Zw iązek Radz ieck i uwzg l ędn ia jąc na-
rodowe żądania Polski , zaproponował , 
aby zachodnią granicę Po l sk i oprzeć 
na Odrze. S tanowisko to popar ł rząd 
b r y t y j sk i i dał temu w y r a z w piśmie 
z dnia 2 lutego 1944 roku, sk i e rowa-
n y m do ministra spraw zagranicznych 
is tn ie jącego wówczas em ig racy jnego 
rządu po lsk iego w Londyn ie . W liście 
t ym czy tamy : 

„Pytał pan, czy rząd Jego K ró -
lewskiej Mości jest stanowczo za 
przesunięciem granicy polskiej aż 
po linię Odry z włączeniem Szcze-
cina. Odpowiedź brzmi, że rząd Je-
go Królewskiej Mości uważa, iż 
Polska powinna mieć prawo do roz-
szerzenia swego terytorium do tych 
granic". 

Z a j m o w a n e w t ym czasie przez rząd 
S tanów Z jednoczonych stanowisko w 
spraw ie zachodnie j granicy Po l sk i o -
kreśl i ł prezydent Rooseve l t w piśmie 
z dnia 17 l istopada 1944 roku, w k tó -
r y m m ó w i : 

„Odnośnie przyszłych granic Po l -
ski, jeśli porozumienie... zostanie 
osiągnięte między rządami polskim, 
radzieckim i brytyjskim, nasz rząd 
nie stawiałby zastrzeżeń". 

W dniu 6 grudnia 1944 roku za usta-
len iem zachodnie j granicy Po lsk i na 
Odrze i Nys i e Łużyck i e j opowiedz ia ł 
się r ówn ie ż ówczesny szef Rządu T y m -
czasowego Repub l ik i Francusk ie j o -
becny prezydent F ranc j i generał de 
Gaul le . 

P r a g n i e m y dz is ia j z uznaniem pod-
kreślić, że wśród wszystk ich zachod-
nich uczestników antyh i t l e rowsk ie j 
koa l i c j i gen de Gaulle jest p i e rwszym, 
który po up ł yw i e 15 lat od tamtych 

czasów potwierdz i ł publ icznie w imie -
niu F r a n c j i ostateczny charakter obec-
ne j granicy pańs twowe j po lsko-n ie -
mieck ie j . 

Doniosłe decyz j e w sprawie granicy 
po lsko-n iemieck ie j pod ję ła w lu tym 
1945 roku krymska kon f e r enc ja sze-
f ó w r z ądów trzech sprzymierzonych 
mocars tw. W tekście układu zawar t e -
go na t e j kon f e r enc j i c zy tamy że: 

„Polska musi otrzymać znaczne 
nabytki terytorialne na północy i 
zachodzie". 

P o kap i tu lac j i N i emiec na t ró j s t ron-
ne j kon f e r enc j i s z e f ów r z ądów S tanów 
Z jednoczonych, Zw ią zku Radz ieck iego 
i W i e l k i e j Brytani i , odby te j w l ipcu 
1945 roku w Poczdamie , zapadły histo-
ryczne postanowienia, na mocy których 
zostały przekazane Po lsce tereny na 
wschód od l ini i b iegnące j od Mor za 
Ba ł tyck iego na zachód od Świnoujśc ia , 
wzd łuż Odry i N y s y Ł u ż y c k i e j a także 
część dawnych Prus Wschodnich w r a z 
z obszarem by ł ego w o l n e g o miasta 
Gdańska. Równocześn ie kon f e renc ja 
poczdamska postanowiła, że cała lud-
ność niemiecka zna jdu jąca się na t e -
renach przyznanych Po lsce powinna 
być przesiedlona do Niemiec . Do u-
chwa ł kon f e r enc j i poczdamskie j p r z y -
łączyła się późnie j F ranc ja . 

N i e ulega wątp l iwośc i , że wszys tk ie 
mocars twa kładąc s w ó j podpis pod u-
k ładem poczdamskim doskonale zda -
w a ł y sobie sprawę, że są to rozs t r zy -
gnięcia ostateczne i nieodwracalne, 
które w przysz łym traktac ie p o k o j o -
w y m z N i emcami zna jdą j edyn i e f o r -
ma lne potwierdzenie . 

I choć w latach późnie jszych in i c ja -
torzy z imne j w o j n y na czele z zacho-
dnion iemieck imi r ew i z j on i s tami i od -
w e t o w c a m i us i łowal i ' podać w w ą t p l i -
wość niezmienność wywa l c z onych 
k rw ią m i l i onów i ustalonych w Poc z -
damie polskich granic zachodnich, 
zawsze by ło jasne a t y m bardz ie j dziś 
stało się dla wszystk ich oczywiste , że 
nic ma takich sił, które by mogły pod-
ważyć sprawiedliwy wyrok historii 
sprzed 15 lat". 



Dlaczego nie doszło do Konierencji w Paryżu? 

JEDYNA DROGA 
W P O P R Z E D N I M numerze pisaliś-

my o współistnieniu, podkreśla-
jąc, że istnieją jeszcze na świe -

cie ośrodki wrogo się odnoszące do 
pokojowego współżycia narodów. Po l i -
tyka współistnienia w y m a g a przede 
wszystkim, aby państwa ją up raw ia j ą -
ce honorowały zasadę suwerenności i 
równości swoich partnerów. W y d a j e 
się jednak, że obecny rząd Stanów 
Zjednoczonych zasady tej nie zamierza 
stosować. 

Mogl iśmy się o tym dowodnie prze-
konać w dniach, w których oczy ca-
łego świata z nadzieją spoglądały na 
Paryż. Kiedy w dniu 16 m a j a na 
wstępnym spotkaniu sze fów 4 mo -
carstw premier Chruszczow u w a r u n -
kowa ł swo j e uczestnictwo w konfe -
rencj i od potępienia przez prezydenta 
Eisenhowera amerykańskich lotów 
szpiegowskich nad terytorium Zw. R a -
dzieckiego, spotkał się z odmową. 

A przecież loty takie, zdemaskowane 
w dniu 1 m a j a przez zestrzelenie 
amerykańskiego samolotu U2 w oko-
licach Swierdłowska, jak również 
przez buńczuczne wystąpienia amery -
kańskiego ministra sp raw zagranicz-
nych Hertera i wiceprezydenta Nixona, 
dowodzą wyraźnie, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych z ignorowania suweren -
ności Z w . Radzieckiego ostatnio uczy-
nił niejako kanon s w o j e j polityki. 
Wprawdz i e prez. Eisenhower oświad -
czył, że wydano zakaz kontynuowania 

lotów szpiegowskich, jednakże samej 
zasady szpiegowania z powietrza nie 
potępił, ani też nie chciał ukarać bez-
pośrednich w inowa j ców . 

Konferenc ja na szczycie mogła się 
odbyć jedynie w warunkach równości 
wszystkich j e j uczestników. Związek 
Radziecki jest przecież wie lkim mo-
carstwem, które nie pozwoli sobie na -
rzucać jakiegokolwiek dyktatu. 

Czy rozbicie konferencj i paryskiej 
oznacza, że nie dojdzie już do spotka-
nia na szczycie, że polityka rozstrzyga-
nia p rob lemów międzynarodowych nie 
drogą wojny , lecz drogą pokojowych 
rozmów stała się raz na zawsze nie-
aktualna? 

Byna jmnie j . N a straży polityki po -
ko jowego współistnienia stoją ogrom-
ne siły nie tylko k r a j ó w socjalistycz-
nych, ale też wszystkie narody, wszys -
cy prości ludzie pracy, którym drogi 
jest pokój. A to stanowi wie lką po-
tęgę. Pamiętać także należy, że rząd 
Stanów Zjednoczonych — jak określa-
ją to sami Amerykan ie — zna jdu je 
się obecnie w „ku lawym okresie", do-
biega końca swo j e j kadencj } . W listo-
padzie odbędą się nowe wybory pre -
zydenckie, a wyłoniony nowy rząd o -
każe się zapewne bardzie j skłonny do 
honorowania kardynalnych zasad po-
lityki współistnienia. Dzisia j bowiem 
taka polityka stanowi jedyną drogę 
ludzkości. A L P 

K R O N I K A F R A N C U S K A 
Francusko-niemi ecka 

współpraca wojskowa 

W ostatnich tygodniach mó-
wiło się wiele o planach współ-
pracy militarnej Francji i Nie-
mieckiej Republiki F'ederalnej. 
Pogłoski zostały skonkretyzo-
wane w oficjalnym komunikacie 
ogłoszonym w wyniku rozmów 
ministrów obrony obu krajów 
Pierre Messmera i F. J. Straus-
sa. W wyniku osiągniętego po-
rozumienia, Luftwaffe będzie 
miała możność szkolenia swych 
pilotów w bazach francuskich, 
prawdopodobnie w Cognac i 
Istres. Ponadto specjaliści fran-
cuscy i niemieccy będą prowa-
dzić wspólne prace nad wypro-
dukowaniem samolotu o piono-
wym starcie oraz w dziedzinie 
elektroniki w zastosowaniu do 
produkcji broni. Wreszcie pewne 
rodzaje broni, szczególnie w 
dziedzinie obrony lotniczej ule-
gną ujednoliceniu. 

Współpraca ta przyjmowana 
jest z mieszanymi uczuciami 
przez opinię francuską i między-
narodową. Prasa paryska sy-
gnalizowała objawy silnego nie-
zadowolenia mieszkańców mę-
czeńskiej miejscowości Oradour-
sur-Glane, w pobliżu której 
znajduje się Cognac. Organi-
zacje b. kombatantów i ofiar 
wojny ogłosiły protestacyjne re-
zolucje. 

Wj^stawa chopinowska 
w Pargżu 

W pierwszej połowie maja 
otwarta została w Paryżu wy-
stawa chopinowska zorganizo-
wana przez Związek Autorów 
i Kompozytorów Francuskich o-
raz Stowarzyszenie Miłośników 

Chopina. Wystawa mieści się 
w domu, w którym zamieszki-
wał Chopin w latach 1842 — 
1849. 

Ile jest s a m o c h o d ó w 
w e Francji? 

Na dzień 1 stycznia 1960 r. 
francuski park samochodowy li-
czył 7.371.800 pojazdów me-
chanicznych, w tym 5.019.100 
samochodów osobowych i 
1.485.000 ciężarówek. 

W porównaniu z rokiem u-
biegłym park samochodowy 
wzrósł o blisko 672 tysiące po-
jazdów tj. o 10®/o. 

Instytut Statystyczny, które-
mu zawdzięczamy te cyfry obli-
cza, że w początkach b. roku 1 
samochód osobowy przypada na 
9 Francuzów. 

Polacy we Wschodniej Francji! 

T A R G I — W y s i a w a w N a n c y 
mają zaszczyt zaprosić Was 
w dniach od 1 do 12. VI. 

Znajdziecie tam luiele atrakcji oraz 

P A W I L O N P O L S K I 
w którym odbywać się będzie sprzedaż z bezpośrednie-
go importu: wódki, konserw, zabawek, słodyczy, artykułów 
damskicłi, kryształów itd. ¿g 

„Dzień polski" odbędzie się w piątek 3 czerwca pod 
protektoratem ambasadora Polski we Francji, p. Sta-

nisława Gajewskiego. 
Biuro podróży Gralla w Lens udzielać będzie wszel 

kich informacji zwiedzającym. 

PO RAZ PIERWSZY WE WSGHODNIU FRANCJI 
POLSKI PAWILON NA TARGACH W NANCY 

w b i e żącym roku P o l s k a obchodz i 
s w e Tys iąc l ec i e . F r a n c j a j ednocześn ie 
z Po l ską czc i 150 roczn icę u r o -
dz in F r y d e r y k a Chop ina , k t ó r ego r o -
dz ina pochodz i ła z L o t a r y n g i i . N a n c y , 
stol ica L o t a r y n g i i m a oprócz t ego 
w i e l e j e s zcze innych w i ę z ó w p r z y -
jaźn i , w s p o m n i e ń h is to rycznych i 
w s p ó ł p r a c y ku l tu ra lne j ł ączące j ją z 
Po l ską . 

T o sk łon i ł o d y r e k c j ę T a r g ó w w 
N a n c y d o o twor z en ia w t y m roku p o l -
sk i ego paw i l onu . T a r g i t r w a ć będą od 
1 d o 12 c z e rwca . P o l s k i p a w i l o n w z b u -
dz i n i e w ą t p l i w i e w i e l k i e z a in t e r e sowa -
nie z w i e d z a j ą c y c h F r a n c u z ó w , a także 
i P o l a k ó w , k t ó r y ch w e w s c h o d n i e j 
F r a n c j i m i es zka ba rd zo w i e lu . W po l -
sk im paw i l on i e mieśc ić się będą d w i e 
w y s t a w y — j edna o charak te r z e p r z e -
m y s ł o w y m , d ruga — f o l k l o r y c zna . T a 

ostatnia o d b y w a ć s ię będz i e w e F r a n -
c j i po r a z p i e rwszy . W urządzen iu 
w y s t a w y f o l k l o r y c z n e j wspó łdz i a ł a ł o 
M u z e u m K u l t u r L u d o w y c h w W a r -
szawie . 

Z w i e d z a j ą c y po lsk i p a w i l o n zna j dą 
w n im r ó w n i e ż p r o d u k t y spożywcze , 
w ó d k i , z abawk i , b ie l i znę , k rysz ta ł y , 
c e r a m i k ę itd. Z o k a z j i o f i c j a l n e j inau-
g u r a c j i p a w i l o n u odbędz i e się w dniu 
3 c z e rwca „ D z i e ń po l sk i " , k t ó r e m u 
p r z e w o d n i c z y ć będz i e p. S tan i s ł aw G a -
j e w s k i , ambasado r P o l s k i w e F ranc j i . 

Uroczys tość i naugurac j i p r z e w i d z i a -
na j e s t na godz . 15, po n i e j nastąpi 
p r z y j ę c i e i w y s t ę p y f o l k l o r y c zne . W y -
dar zen i e t o w z b u d z i na p e w n o za in te -
r e s owan i e r ó w n i e ż i w ś r ó d Czy t e l n i -
k ó w naszego p isma. Wsze l k i ch i n f o r -
m a c j i z w i e d z a j ą c y m 1 tu r y s t om udz i e -
la B iu ro P o d r ó ż y Gra l l a w Lens . 

CZCIMY NARODOWE TRADYCJE 
Dokończenie ze str. 5 

z j u b i l e u s z o w y m i uroczys tośc iami 
s zko ln i c twa po l sk i e go w e F r a n c j i — 
by ł o w i ę c t akże w i e l u nauczyc ie l i . 
P o l a c y z L i l l e i pob l i sk ich oko l i c u-
da l i s ię do pomn ika Po l e g ł y ch , gdz i e 
z łożony został w i en i e c . G r u p y dz iec i 
k las m łodszych i s tarszych ubrane b y -
ł y w p i ękne s t r o j e l u d o w e — k r a -
kowsk i e , ł o w i c k i e a t akże góra lsk ie . 
W r ękach dz i ec i p o w i e w a ł y chorą -
g i e w k i b i a ł o - c z e r w o n e i t r ó j k o l o r o w e 
f rancusk ie . P o odśp i ewan iu h y m n ó w 
n a r o d o w y c h Po l sk i i F r a n c j i uczestn i -
cy uroczystośc i uda l i s ię do sal i I n -
dustr ie l l e , gdz i e odby ła s ię akademia . 
Go rąco o k l a s k i w a n o w y s t ę p y d z i a t w y 

szko lne j . W p r o g r a m i e zna la z ł y się 
różne p ieśni m. in.: „ K o n c e r t żab " , 
, .Ko ł y sanka " — M o z a r t a i „ Ś m i e r ć 
k o m a r a " , r e c y t a c j e i n d y w i d u a l n e i 
z b i o r o w e (Ba l l ada o p ięc iu go łęb iach ) , 
inscen i zac j e i tańce — k u j a w i a k , k r a -
k o w i a k , gó ra l sk i i inne. D la obecnych 
na sal i gośc i f rancusk ich d z i e w c z y n k i 
z L e n s odśp i ewa ł y p ieśń „ L e P ' t i t 
qu in -qu in " . 

P o d o b n y p r zeb i eg m i a ł y uroczystoś-
ci, k tó re odby ł y s ię 8 m a j a w M o n t -
c eau - l e s -M ines (Saône et Lo i r e ) . P r z y -
by l i tu P o l a c y n ie t y l k o z zagłębia 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s a le r ó w n i e ż d e -
l e g a c j e z Mon t chan in i L e Creusot . 
A k a d e m i a odby ła s ię w sali,, Fam i l i a l " . 

W S Z Y S T K I C H POLAKÓW Ł Ą C Z Y S E R D E C Z N Y STOSUNEK 
D O Z I E M Z A C H O D N I C H 

p L E N A R N E pos iedzen ie K o m i s j i 
^ P o l o n i j n e j T o w a r z y s t w a R o z w o j u 

Z i e m Zachodn ich ob radu j ą c e w W a r -
s zaw i e dokona ł o w y b o r u n o w e g o z a -
rządu K o m i s j i . P r z e w o d n i c z ą c y m w y -
brany został p o n o w n i e znany w w i e l u 
ośrodkach po l on i j nych dz ia łacz spo-
łeczny i l i t e ra t A n t o n i Olcha. 

W czasie pos iedzenia , w k t ó r y m 
wz i ę l i udz ia ł p r z e b y w a j ą c y w Po l sce 
p r zeds taw i c i e l e o rgan i zac j i , s t o w a r z y -
szeń i ś r odow i sk p o l o n i j n y c h p r z yby l i 
do k r a j u na uroczystośc i p i ę tna -
s te j roczn icy p o w r o t u Z i e m Zachod -
nich do Mac i e r z y , o m ó w i o n o n iek tóre 
p r o b l e m y zw i ą zane z pracą w ś r ó d 
Po l on i i z a g ran i c zne j na rzecz obrony 
polskich g ran ic na O d r z e i Nys i e . 

W dyskus j i zabra l i g łos m.in. : se-
kre tarz g ene ra lny f r ancusk i e go S to -
war zys z en i a O b r o n y Gran i c na Odr z e 

i N y s i e p. Gro jnowsk i ( F r anc j a ) , p. 
Mat łachowski (W . Bry tan ia ) , p. dr Z a -
jączkowski (St. Z j e d n . A .P . ) , p. W y -
godzki (St. Z j e d n . A .P . ) , p. Szala 
(Be lg ia ) , ks. dr Swietliński ( Po l ska ) , 
P. Cyankiewicz ( F ranc j a ) , prof. W ł a -
dys ław Jan Grabsk i ( Po l ska ) , literat 
Michał Rusinek ( Po l ska ) . 

Dyskutanc i s tw i e rd z i l i j e d n o m y ś l n i e 
iż „wszystkich Po l aków bez wzg lędu 
na przekonania polityczne 1 miejsce 
osiedlenia łączy serdeczny stosunek do 
Ziem Zachodnich". 

P. G r o j n o w s k i z P a r y ż a opow i edz i a ł 
o zadaniach i dz ia ła lnośc i f r ancusk i e go 
S towar zys zen ia O d r a - N y s a , o k o n t a k -
tach S towar zys zen ia z Po lon ią f r a n c u -
ską i p r z eds t aw i c i e l am i f r ancusk i e j 
opini i pub l i c zne j . Z a p e w n i ł on z eb ra -
nych, że Francuzi polskiego pochodze-
nia i wychodźstwo polskie w e Franc j i 

stoją jak jeden mąż w obronie granic 
nad Odrą i Nysą. S t owar zys z en i e 
O d r a - N y s a do łoży wsze lk i ch starań, 
żeby d o p r o w a d z i ć d o w s p ó l n e g o dz i a -
łania wszys tk i ch o r gan i z a c j i po lsk ich 
w e F r a n c j i na r zecz obrony polskich 
gran ic zachodnich. W ś r ó d spo łeczeń-
s twa f r a n c u s k i e g o szerzy s ię coraz po -
ws z e chn i e j pog ląd , iż Odra i Nysa 
jest tym dla Polski, czym Ren dla 
Francj i , że r e w i z j o n i z m zachodn ion ie -
m i e c k i w y m i e r z o n y j es t z a r ó w n o p r z e -
c i w po l sk im z i em i om na P o m o r z u czy 
Śląsku, j a k i z i em iom f r ancusk im w 
A l z a c j i i L o t a r y n g i i . 

P o l sk i l i t e ra t Michał Rusinek p r z e -
kaza ł gośc iom, p r z eds t aw i c i e l om śro-
dow i sk po l on i j nych serdeczne podz i ę -
k o w a n i e za ich bezinteresowną, szla-
chetną i patriotyczną postawę w spra -
wie granic na Odrze I Nysie. 



P R O S T O 

Po LS V. \ 
^ Warszawa 

= 1.124.232 
L u d n o ś ć W a r s z a w y l i c z y 

1.088.724 s t a ł y ch m i e s z k a ń c ó w 
o ra z 35.508 z a m e l d o w a n y c h na 
p o b y t o k r e s o w y . 

W d a l s z y m c i ą g u l i c z n i e j -
sza j e s t p ł e ć p i ę k n a , g d y ż 
w a r s z a w i a k ó w p ł c i m ę s k i e j 
j e s t t y l k o 522.268. 

^ Kto uczgł się 
UJ Bjitomiu? 

J e d y n e p o l s k i e g i m n a z j u m 
na obs za rach p r z e d w o j e n n y c h 
N i e m i e c i s tn i a ł o w l a t a ch 
1932—1939 w B y t o m i u . J e s i e -
n ią t e g o r o k u o d b ę d z i e s ię 
I I z j a z d w y c h o w a n k ó w t e g o 
g i m n a z j u m . K o m i t e t o r g a n i -
z a c y j n y z j a z d u p o s i a d a w i ę k -
szość a d r e s ó w w y c h o w a n k ó w 
g i m n a z j u m , część i ch m i e s z k a 
poza P o l s k ą — w e F r a n c j i , 
A n g i n , U S A , n a w e t w E g i p -
c ie . A l e s p o r o j e s t i t ak i ch , 
k t ó r y c h l o s y 1 a d r e s y są n i e -
znane . T o t e ż k o m i t e t m a g o -
rącą p r o ś b ę : k t o k o l w i e k w i e 
coś o „ B y t o m i a k a c h " — n i e c h 
n a p i s z e o t y m d o W y d z i a ł u 
K u l t u r y M i e j s k i e j R a d y N a -
r o d o w e j w B y t o m i u . 

^ Jest CO czytać 
G d y b y ca ła p rasa , n i e t y l -

k o c o d z i e n n a , a l e i p e r i o -
d y c z n a , d r u k o w a n a o b e c n i e 
w P o l s c e , u k a z a ł a s i ę w j e d -
n y m dn iu — o t r z y m a ł o b y s ię 
21 m i l i o n ó w 200 t y s i ę c y e g -
z e m p l a r z y . R o c z n i e p r z e c i ę t -
n i e na j e d n e g o m i e s z k a ń c a 
(z d z i e ć m i w ł ą c z n i e ) p r z y p a d a 
w P o l s c e 66,5 e g z e m p l a r z y 
d z i e n n i k ó w i c z a sop i sm . W i ę -
k s z e c z y t e l n i c t w o p r a s y r o z -
w i j a s ię j e d n a k w m i e ś c i e . W 
W a r s z a w i e r o c z n i e na m i e s z -
k a ń c a p r z y p a d a j ą 172 e g z e m -
p l a r z e , w o g ó l e w e w s z y s t -
k i c h m i a s t a c h — 107, a na 
w s i — 37. P o l s k a e k s p o r t u j e 
s w o j ą p r a s ę d o 94 k r a j ó w . 
S p r o w a d z a s ię n a t o m i a s t 
d z i e n n i k i i c z a s o p i s m a z 65 
k r a j ó w , są t o p r z e w a ż n i e c z a -
s o p i s m a n a u k o w e i t e c h n i c z -
ne . 

^ Bezcenne skarby 
Palmiry UJ rękach 
Polakóuj 

D y r e k t o r M u z e u m N a r o d o -
w e g o w W a r s z a w i e , St . L o -
r en t z , o t r z y m a ł d e p e s z ę z 
S y r i i : p r o f . K . M i c h a ł o w s k i 
w o d k o p a n y c h p o d z i e m i a c h 
s t a r o ż y t n e j P a l m i r y o d k r y ł 
b i z a n t y j s k i s k a r b z V w i e k u 
z a w i e r a j ą c y k l e j n o t y , b i ż u -
t e r i ę i z ł o t e m o n e t y b e z c e n -
n e j w a r t o ś c i . 

D e p e s z a ta z e l e k t r y z o w a ł a 
n i e t y l k o po l sk i ch , a l e w s z y s t -
k i c h z a g r a n i c z n y c h a r c h e o l o -
g ó w . Już w u b i e g ł y m r o k u 
b o w i e m po l ska w y p r a w a p o d 
k i e r o w n i c t w e m p r o f . M i c h a -
ł o w s k i e g o p o c z y n i ł a tu o d -
k r y c i a o r o z g ł o s i e ś w i a t o w y m , 
u k a z u j ą c w n o w y m ś w i e t l e 
k u l t u r ę i s z t u k ę p a ń s t w a P a l -
m i r y , k t ó r y m ong i ś r z ą d z i ł a 
s to l i ca o t e j s a m e j n a z w i e . 
P o l s k i e o d k r y c i a o b a l i ł y m . 
in. n i e k t ó r e t e o r i e a r c h e o l o -
g ó w n i e m i e c k i c h . 

N a s z y j n i k i , p i e r ś c i e n i e i 
m o n e t y , o d k r y t e p o d r u i n a m i 
P a l m i r y , m a j ą , o c z y w i ś c i e , 
n i e t y l k o w a r t o ś ć śc i ś l e m a -
t e r i a l ną , a l e p r z e d e w s z y s t -
k i m n i e w y m i e r n ą w a r t o ś ć h i -
s t o r y c z n ą i n a u k o w ą . P a l m i -
ra , k t ó r a p r z e ż y w a ł a r o z k w i t 
w p i e r w s z y c h w i e k a c h n a s z e j 
e r y , a p o t e m b y ł a p o d b i t a k o -
l e j n o p r z e z R z y m i a n , A r a b ó w 
i w X I V w . p r z e z T u r k ó w •— 
s t a n o w i ł a b o w i e m w a ż n e c e n -
trurtł s t a r o ż y t n e g o h a n d l u i 

o r y g i n a l n e j k u l t u r y , s i ę g a j ą -
c e j z a m i e r z c h ł y c h c z a s ó w 
p a ń s t w a f e n l c k i e g o . W y k o p a -
l i ska w P a l m i r z e r z u c a j ą z a -
t e m ś w i a t ł o na d z i e j e i ż y -
cie n a j w a ż n i e j s z y c h c e n t r ó w 
k u l t u r y ś w i a t a s t a r o ż y t n e g o 
aż p o w c z e s n e ś r e d n i o w i e c z e . 

^ Gorączka nafty 
C z y p a m i ę t a c i e ze s t a r y c h 

f i l m ó w i p o w i e ś c i „ G o r ą c z k ę 
z ł o t a " , k t ó r a o g a r n ę ł a l u d z i 
w c a ł e j A m e r y c e i p o z a n ią , 
p o n i e w a ż n o w o o d k r y t e z a -
soby z ł o ta w K l o n d i k e d a ł y 
i m n a d z i e j ę ł a t w e g o i s z y b -
k i e g o w z b o g a c e n i a s ię? D z i ś 
t a k i m „ K l o n d i k e " w m i n i a -
t u r z e j e s t P ł o c k , a m a g n e s e m 
n i e z ł o to , l e c z n a f t a . Z c a ł e j 
P o l s k i c i ą gną t u ludz i e , p o -
r z u c a j ą c Inną p r a c ę lub s p r z e -
d a j ą c p r z e d t e m s w o j e g o -
s p o d a r s t w a d o m y i chudobę . 
P r z y b y w a j ą z G d a ń s k i e g o , 
.Szczec ińsk iego i R z e s z o w s k i e -
go , z n a l a z ł s i ę n a w e t k a n d y -
da t d o p r a c y z e Z g o r z e l c a , 
choc i a ż t u ż o b o k r o z w i j a s ię 
p r z e c i e ż g i g a n t y c z n a b u d o w a 
k o p a l ń i z a k ł a d ó w e n e r g e -
t y c z n y c h w T u r o s z o w i e . A 
j ednak . . . p o c a ł y m k r a j u r o -
zesz ła s ię l e g e n d a , że na b u -
d o w i e r u r o c i ą g u i r a f i n e r i i 
r o p y n a f t o w e j w P ł o c k u p o -
t r z e b a n a t y c h m i a s t 10 t y s i ę c y 
ludz i , a z a r o b k i są — f a n t a -
s t yc zne . N o , P ł o c k j e s t r o z g o -
r ą c z k o w a n y . 

T y m c z a s e m na r a z i e — n i e 
p o t r z e b a a ż t a k i e j o l b r z y m i e j 
z a ł o g i , a s t a w k i są z g o d n e z 
o b o w i ą z u j ą c y m i w c a ł y m k r a -
ju . P r a w d z i w y j e d n a k j e s t 
o b r a z o g r o m n e j i n w e s t y c j i , 
k t ó r a t a k z e l e k t r y z o w a ł a s e t -
k i l u d z i w m i a s t e c z k a c h 1 
w s i a c h . M a z o w i e c k i e Z a k ł a d y 
R a f i n e r y j n e 1 P e t r o c h e m i c z n e 
( taką j u ż o t r z y m a ł y n a z w ę ) 
w P ł o c k u b ę d ą p r z e r a b i a ł y 
r o c z n i e 6 m i l i o n ó w t on r o p y 
n a f t o w e j , d o s t a r c z o n e j r o p o -
c i ą g i e m z e Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i e go . P r o d u k c j a r u s z y w p o -
ł o w i e 1964 r oku , d o s t a r c z a j ą c 
b e n z y n ę , o l e j n a p ę d o w y i 
o l e j o p a ł o w y , s m a r y , a s f a l t y , 
p a r a f i n ę , o r a z p r o d u k t y c h e -
m i c z n e z g a z ó w r a f i n e r y j -
nych . C a ł o ś ć z a k ł a d ó w b ę d z i e 
g o t o w a w 1967 r o k u , choć 
o b e c n i e p r z y s t ą p i o n o d o p i e r o 
d o n i w e l a c j i t e r e n ó w , b u d o -
w y m a g a z y n ó w i w a r s z t a t ó w 
b u d o w l a n y c h , d r ó g i b o c z n i c y 
k o l e j o w e j . J e d n o c z e ś n i e r o z -
p o c z y n a s ię b u d o w ę p i e r w -
s zych p i ę c iu b l o k ó w m i e s z -
k a l n y c h d l a r o d z i n r o b o t n i -
c zych . 

C i w s z y s c y l u d z i e j e d n a k 
— t en z K a l i s z a , k t ó r y s p r z e -
d a ł d o m e k i z ca łą r o d z i n ą 
p r z y j e c h a ł d o P ł o c k a , t en i n -
ny , k t ó r y w R z e s z o w s k i e m 
s p r z e d a ł g o s p o d a r s t w o i K r o -
w ę , i w i e l u , w i e l u innych , z 
k t ó r y c h an i j e d e n n ie b y ł 1 
n ie j e s t b e z r o b o t n y m — d a j ą 
ś w i a d e c t w o n o w e j p q l s k l e j 
w y o b r a ź n i n a r o d o w e j . D z i ę k i 
d o ś w i a d c z e n i u os ta tn i ch p i ę t -
nas tu l a t n a u c z y ł a s ię ona 
k o j a r z y ć b e z b ł ę d n i e d o b r o b y t 
— z u p r z e m y s ł o w i e n i e m P o l -
ski, z p o t ę ż n y m i i n w e s t y c j a -
m i , j a k i c h k r a j n i g d y p r z e d -
t e m n i e o g l ą d a ł . 

# Hotel 
UJ „gnieździe o s " 

T a k ą o d s t r a s z a j ą c ą n a z w ę 
nos i ła b y ł a k w a t e r a H i t l e r a 
p o d K ę t r z y n e m . T u r y ś c i są 
j e d n a k c i e k a w i n a w e t n i e b e z -
p i e c z n e g o — p r z e d l a t y — 
„ G n i a z d a o s " i d l a t e g o w 
j e d n y m z b u n k r ó w u r z ą d z a 
s ię obecn i e h o t e l t u r y s t y c z n y 
i r e s t a u r a c j ę . P o z o s t a ł e b u n -
k r y o t r z y m u j ą t a b l i c e i n f o r -
m a c y j n e . N a d p o b l i s k i m j e -
z i o r e m u s t a w i a s ię d o m k i 
c a m p i n g o w e 1 w y t y c z a t e r e n y 
p o d n a m i o t y . 

„MALBOROUGH 
S EM VA-T-EM GUERRE 
BY Ł O t o z a r a z p o w y z w o -

l e n i u W a r s z a w y , w s t y -
c zn iu 1945 r o k u . N a 

O k ę c i u , p r z y j e d n e j z u l i c 
w l o t o w y c h d o W a r s z a w y , 
k t ó r ę d y t ł u m y w y n ę d z n i a ł y c h 
w a r s z a w i a k ó w w r a c a ł y d o 
s p a l o n e g o m i a s t a , u s a d o w i ł 
s ię p u n k t o p a t r u n k o w y P o l -
s k i e g o C z e r w o n e g o K r z y ż a . 
T u t a j l u d z i e m o g l i o p a t r z y ć 
r a n y , o d p o c z ą ć , coś z j e ś ć , a 
g d y p r z y c h o d z i ł y z a b ł ą k a n e 
dz i ec i , n i e p u s z c z a n o i ch j u ż 
d a l e j , d o p ó k i n i e z n a l a z ł y 
s w o i c h r o d z i n . T a k p o w s t a ł 
D o m D z i e c k a W a r s z a w y na 
O k ę c i u . W d o m u t y m b y ł o 
c o r a z g w a r n i e j , b o Pottski 
C z e r w o n y K r z y ż t u w ł a ś n i e 
k i e r o w a ł s a m o t n e d z i e c i z n a -
l e z i o n e w obo zach k o n c e n t r a -
c y j n y c h , g d z i e z g i n ę l i i ch r o -
dz i ce . 

M i n ę ł o 15 l a t . N a w e t n a j -
m ł o d s z e d z i e c i z t e g o o k r e s u 
są j u ż p r a w i e do ro s ł e , a 
s ta rsze , w ó w c z a s k i l k u n a s t o -
l e tn i e , t o dz i ś d o j r z a l i l ud z i e , 
k t ó r z y z a ł o ż y l i w ł a s n e r o -
d z i n y . 

W y c h o w a ł j e w ł a ś n i e t en 
D o m D z i e c k a , w y k s z t a ł c i ł , d a ł 
z a w ó d , w y p r a w i ł w ś w i a t . T o -
t e ż n i c d z i w n e g o , że t r a k t u j ą 
t en d o m j a k d o m r o d z i n n y . 
Regu l a rn i j e o d w i e d z a j ą d y -
r e k t o r k ę i z a ł o ż y c i e l k ę , pan ią 
M a r i ę P a l e s t r o w ą o r a z j e j 
w s p ó ł p r a c o w n i c z k i , k t ó r e z a -
s t ę p o w a ł y i m m a t k i . J e s t t o 
w i ę c D o m D z i e c k a o s p e c j a l -
n i e s e r d e c z n e j a t m o s f e r z e . 

WIZYTA F R A N C U S K I C H 
P E D A G O G Ó W 

D o m D z i e c k a W a r s z a w y o -
t r z y m a ł p r z e d p a r u l a t y n o -
w y , p i ę k n y g m a c h , w i n n e j 
d z i e l n i c y m i a s t a , na K o l e . 
C z ę s t o o d w i e d z a j ą g o w y -
c i e c z k i z a g r a n i c z n e , a o s t a tn i o 
b a w i ł a t u d e l e g a c j a f r a n c u -
sk i ch w y c h o w a w c ó w , z w i e -
d z a j ą c y c h p o l s k i e z a k ł a d y o -
p i e k u ń c z e d l a dz i e c i . 

P r z y j e c h a l i on i w r a m a c h 
w y m i a n y , z o t r g a n i z o w a n e j 
p r z e z p a n a J o u b r e l , p r z e w o d -
n i c z ą c e g o M i ę d z y n a r o d o w e j 
O r g a n i z a c j i W y c h o w a w c ó w 
M ł o d z i e ż y S p o ł e c z n i e N i e d o -
s t o s o w a n e j ( A s s o c i a t i o n I n -
t e r n a t i o n a l e des E d u c a t e u r s 

des J e u n e s I n a d a p t é s ) . I n s t y -
t u c j a ta d z i a ł a p r z y O N Z . 

W y c i e c z k a f r a n c u s k i c h w y -
c h o w a w c ó w z ł o ż ona b y ł a z 14 
osób, z p a n e m R e n é M e y e r 
na c ze l e , k t ó r y j e s t w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y m f r a n c u s k i e g o 
o d d z i a ł u m i ę d z y n a r o d o w e j o r -
g a n i z a c j i o r a z d y r e k t o r e m 
S a u v e g a r d e d e l ' E n f a n c e — 
A s s o c i a t i o n D é p a r t e m e n t a l e 
d e S e i n e - e t - M a r n e . 

W Y M I A N A D O Ś W I A D -
CZEŃ PRACY OPIE-

KUŃCZEJ 
M ł o d z i e ż s p o ł e c z n i e n i e d o -

s t o s o w a n a ( j e u n e s i n a d a p -
tés ) , t o d z i e c i n i e s z c z ę ś l i w e : 
g ł u c h o n i e m e l u b o c i e m n i a ł e , 
n i e d o r o z w i n i ę t e , l u b m o r a l -
n i e z a n i e d b a n e . D z i e c i t a k i e 
m u s z ą b y ć w s p e c j a l n y c h z a -
k ł a d a c h 1 m i e ć s p e c j a l n y c h 
w y c h o w a w c ó w . 

M e t o d y w y c h o w a w c z e są tu 
b a r d z o w a ż n e 1 d l a t e g o duż e 
z n a c z e n i e m a w y m i a n a d o -
ś w i a d c z e ń m i ę d z y p o s z c z e g ó l -
n y m i k r a j a m i . W s t y c z n i u b.r . 
p o l s c y w y c h o w a w c y o d w i e -
d z i l i w t y m c e l u F r a n c j ę a 
o b e c n i e F r a n c u z i z w i e d z i l i 
z a k ł a d y w W a r s z a w i e , o r a z 
w w o j e w ó d z t w i e p o z n a ń s k i m , 
ś l ą s k i m i k r a k o w s k i m . O b e j -
r z e l i s z k o ł y i z a k ł a d y s p e c j a l -
ne, d o m y p o p r a w c z e 1 p o g o -
t o w i a o p i e k u ń c z e . 

P o g o t o w i e o p i e k u ń c z e j e s t 
t o s ch ron i sko , g d z i e p r z e b y -
w a j ą d z i e c i opuszc zone , d o -
p ó k i n i e zos taną w y s ł a n e d o 
z a k ł a d u o p i e k u ń c z e g o . 

W y c h o w a w c y f r a n c u s c y i n -
t e r e s o w a l i s i ę t a k ż e c a ł o -
k s z t a ł t e m o p i e k i n a d d z i e c -
k i e m i d l a t e g o o d w i e d z i l i 
m . in . D o m D z i e c k a na K o l e , 
k t ó r y j e s t d o m e m d z i e c i n o r -
m a l n y c h , na o g ó ł m i ł y c h i 
w e s o ł y c h . 

B y ł o t o s p o t k a n i e b a r d z o 
p r z y j e m n e i p r z e c i ą g n ę ł o s i ę 
d o w i e c z o r a , choć m i a ł o t r w a ć 
t y l k o 2 g o d z i n y . 

F r a n c u s c y " g o ś c i e o g l ą d a l i 
d o m b a r d z o d o k ł a d n i e . P o k a -
z a n o i m w s z y s t k i e sa l ę i 
w s z y s t k i e z a k a m a r k i , w y p y -
t y w a l i o t r u d n o ś c i w y c h o w a w -
cze , k t ó r e w s z ę d z i e są p o -
d o b n e . D o w i e d z i e l i s ię , ż e w 
D o m a c h D z i e c k a w y c h o w a n -
k o w i e p r z e b y w a j ą d o w i e k u 

18 lat . A l e d o c h w i l i z a k o ń -
c z en i a s t u d i ó w , l u b z d o b y c i a 
z a w o d u i r o z p o c z ę c i a p r a c y . 
D o m o p i e k u j e s ię n i m i i p o -
m a g a w u r z ą d z e n i u s a m o -
d z i e l n e g o ż y c i a . 

PRZYJACIELSKI 
NASTRÓJ SPOTKANIA 
F r a n c u s k a d e l e g a c j a s k ł a -

da ła s ię z b a r d z o m i ł y c h i 
b e z p o ś r e d n i c h ludz i . Z r e s z t ą 
j a k ż e m o g l i b y b y ć inn i , s k o r o 
p r a c u j ą z m ł o d z i e ż ą . T o t e ż 
b a r d z o k r ó t k o t r w a ł o f i c j a l -
n y n a s t r ó j . P i e r w s z e l o d y p ę -
k ł y w t e d y , g d y goś c i e z a s t a l i 
j e d n ą z d z i e w c z ą t p r z y o d r a -
b i an iu l e k c j i z j ę z y k a f r a n c u -
sk i e go . W p o d r ę c z n i k u z n a -
l e ź l i znaną p i o s e n k ę „ L a 
P a i m p o l a i s e " i n a t y c h m i a s t 
p o k a z a l i j a k s ię j ą ś p i e w a . 

P o t e m p r z e s z l i d o sa l i t e -
a t r a l n e j . T u ods ł on i ł a s ię k u r -
t y n a i n a j m ł o d s z e d z i e c i r o z -
p o c z ę ł y p r z e d s t a w i e n i e . P o 
p ó ł g o d z i n i e r o l e s i ę z m i e -
n i ł y — g o s p o d a r z e b y l i w i -
d z a m i , a g o ś c i e ś p i e w a l i . N a j -
p i e r w „ L a B o h è m e " , a p o t e m 
„ M a l b o r o u g h s ' en v a - t - e n 
g u e r r e " . Ż e b y b y ł o w y r a ź n i e j , 
j e d n a z p a ń ( bo d e l e g a c j a 
sk ł ada ł a s ię z 3 p a ń i I I p a -
n ó w ) w e s z ł a na scenę , s t anę ł a 
na k r z e ś l e i p o k a z y w a ł a j a k 
k r ó l M a l b o r o u g h w y p a t r u j e 
o c z y c z y i dą j u ż w o j s k a z 
d a l e k a . 

P o z a k o ń c z e n i u p r o g r a m u 
a r t y s t y c z n e g o , k t oś us i ad ł d o 
f o r t e p i a n u i z a g r a ł r o c k a n d 
ro l i . R o z p o c z ę ł y s i ę t ańce , 
w k t ó r y c h g o ś c i e b r a l i ż y w y 
udz i a ł . 

N a z a j u t r z f r a n c u s k a " d e l e -
g a c j a uda ł a s i ę w da l s zą p o -
dróż . B y ł t o b o w i e m d o p i e r o 
d rug i , d z i e ń i ch p o b y t u . A l e 
p a n R e n é M e y e r o ś w i a d c z y ł , 
ż e j u ż z d o b y ł p e w n e d o ś w i a d -
c z en i a w d z i e d z i n i e o r g a n i z a -
c y j n e j . N o w e d l a n ich r ó w -
n i e ż b y ł y f o r m y w s p ó ł p r a c y 
z a k ł a d u w y c h o w a w c z e g o z r o -
d z i c a m i . 

N i c t a k n i e zb l i ż a i n i e 
d a j e t a k i e g o p o ż y t k u j a k k o n -
t a k t y osob is te . D l a t e g o c i e s zy 
nas ta w y c i e c z k a i p r a g n i e -
m y , a b y w y m i a n a w e w s z y s t -
k i ch d z i e d z i n a c h b y ł a j a k n a j -
sze rsza . 

J . 

Jeżeli pragniecie 
9 najlepszej obsługi, 

^ najszybszego załatwienia 
9 po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
zwracajcie się tyylĄcaenie do Polskiego Biura Podróży 
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W ROZSYPCE 

Ni eweso ł e ż y c i e mia ł pan W ł a d y s -
ław Nowalc z Orleanu. Odlcąd 
opuści ł dom rodz inny, ma jąc lat 

piętnaście, nie przestał się tułać po 
św iec i e 1 n igdz ie mie jsca dłużej za-
grzać nie mógł . By ł w N iemczech , w 
Nadreni i , potem p róbowa ł os iedl ić się 
znów w Polsce, a g d y to mu się nie 
udawało , puścił się do Franc j i . A l e i tu 
jakoś dłuże j n igdz ie nie pozostawał : 
p racowa ł w kopaln i na Pó łnocy , potem 
przeniósł się do Lot-et-Garonne, wresz-
c ie dop iero osiedl i ł się w Orleanie , 
gdz i e pracu je w fabryce . 

Ro zmowa z panem N o w a k i e m o róż-
nych ko l e j ach j e g o losu zeszła na te-
mat życ ia em ig racy jnego . 

.— Jedni Polacy są takich zapatry-
wań, drudzy innych i na tym tle po-
wstają nieporozumienia, kłótnie, in-
trygi, nienawiść. Zgody wśród nas nie 
mai — m ó w i p. N o w a k . — Można ze 
sobą dyskutować, niekoniecznie wszv-
scy muszą być jednego zdania, ale po 
co tyle nienawiści w stosunkach po-
między rodakami. 

A jak ie są t ego skutki, w y r a ź n i e 
w y n i k a z dalszych w y w o d ó w p. N o -
waka . 

— Polak Polaka unika, żadnego ży-
cia wspólnego nie ma, żadnej imprezy 
się nie organizuje. Była szkoła polska 
— już jej nie ma. Młodzież pochodze-
nia polskiego zapomni wkrótce języka 
swoich rodziców, straci z Polską wszel-
ką łączność, którą mogłaby przecież 
zachować nawet wtedy, gdy się asy-
miluje w środowisku Irancuskim. Ale 
cóż! Kto o to dba, aby nasze dzieci i 
wnuki mówiły po polsku! Komu na 
tym zależy! 

— Mam prawo zrobić taką wymówkę 
rodzicom, którzy zaniedbują sprawę 
nauczania swoich dzieci języka polskie-
go. Moje dzieci znają polski. Wszyst-
kie. Proszę przeczytać listy, jakie mo-
je córki przysyłają z Kanady! 

L is ty pisane są dobrą polszczyzną. 
Ob i e córki N o w a k ó w pracują w Mon-
trealu jako k r a w c o w e . M a j ą zamiar za 
ki lka m ies i ę cy w r ó c i ć do Francj i . 

CORAZ NAS MNIEJ... 
r r ^ ałlleur Jean" w Or leanie , to 

I r ówn ie ż nasz rodak — p. Jan 
Jaremko. Zakład j e g o mieści 

się p r zy j edne ] z tych wąskich, za-
c isznych ul iczek, które starannie za-
chowu ją przeszłość starego grodu nad 
Loarą. Pan Jaremko stracił w czasie 
w o j n y całą p raw i e rodzinę. G d y w 
zesz łym roku po jecha ł do Polski na 
wakac j ę , zaczął się d o w i a d y w a ć o 
swo ich na jb l i ższych, zor i entował się, 
jak n iewie lu mu już k r ewnych pozo-
stało. Poczuł się jak na cmentarzu, 
o t oc zony grobami. 

Z y c i e pan Jaremko miał urozmaicone. 
By ł w Cóetguidanie , w t rzec ie j d yw i z j i , 
dostał się do n i ewo l i n iemieck ie j , prze-
n ies iony został jednak do obozu jeń-

Co słychać w Orleanie? 

Mówienie do wnuczka po polsku, to obecnie jedyne zajęcie N o w a k ó w , które 
można uznać za pracę polonijną 

ców w oko l i ce Chateaubriand, skąd 
udało mu się zbiec. 8 dni w ę d r o w a ł 
piechotą, ale wreszc i e dotarł do domu. 
Groz i ło mu późn ie j j eszcze w y w i e z i e -
nie na robo ty do N iemiec , jednak 
uniknął tego . A l e w r o zmow i e z pa-
nem Jaremko uderza fakt, że by ł y żoł-
nierz n i ew ie l e m ó w i o sobie. 

> 
— Co się stało z życiem polskim? 

Nie ma go tutaj — powiada. — Nie 
ma go w Orleanie. W Związku byłych 
Wojskowych było niegdyś 70 człon-
ków. Niektórzy zginęli w czasie wojny. 
Wielu wyjechało do Polski w latach 
1947-48. 

A w i ę c nie ma już t ego l i cznego sto-
warzyszen ia , k tórym mogła przed w o j -
ną poszczyc i ć się Po lonia orleańska. 
Pan Jaremko, p r z yw ią zany do trady-
c j i życ ia po lsk iego, robi czasami 1 tu-
ta j zestawienia , kto j eszcze został. 1 
w t e d y znów ogarnia go uczucie, że 
znalazł się na cmentarzu. 

W M Ł O D Y C H NADZIEJA 

W kwietn iu odby ł się w Or leanie 
ba l polski. W i a d o m o ś ć o balu 
o t r zymal i śmy od p. Stanisława 

Ciechelskiego, urzędnika ubezpieczalni . 
K i e d y odwiedza się Po l aków w Orle-
anie i okol icach miasta, o panu Cie-
chelskim s łyszy się bardzo często. Zna-
ją go tu dos łownie w s z y s c y i — k i edy 
m o w a o życ iu polskim — j e g o od razu 
wymi en i a j ą . 

A l e i pan Ciechelski , chociaż znaj -
duje się w samym centrum zagadnień 
polskich, n i ew ie l e może powiedz i eć . 
Z y c i e po lsk ie zamarło. N i e o d b y w a j ą 
się już akademie, o rgan i zowane daw-
nie j przez Zw iązek b. W o j s k o w y c h . Je-
dyna organizac ja , która przetrwała 

wo jnę , nie o d b y w a t r adycy jnych ze-
brań w ie lkanocnych , ani obchodów 
rocznic h is torycznych. W s z y s t k o ucichło 
i trudno coko lw i ek zo rgan i zować . Po-
l a cy są rozproszeni w oko l i cy , w sa-
m y m Or l ean ie pozosta ło ich już nie-
w ie lu . Ci, k t ó r zy pracują poza Orle-
anem u gospodarzy , r e ze rwu ją niedzie-
lę na pracę „na swo im" . N a rozsyła-
ne zaproszenia nikt p raw i e nie odpo-
wiada . N i e ma już szkoły, gdyż za 
mało dz iec i zg łasza ło się na naukę. 
A skutek jest taki, że zebrana na 
obchód g w i a z d k o w y dzieciarnia nie 
umiała nawet m ó w i ć po polsku. 

— Cóż więc będzie z Polonią orle-
ańską? — zas tanawiamy się. — C z y 
to już naprawdę koniec? Czy przywią-
zanie do tradycji polskich i do języka 
ojczystego zniknie wraz z wymarciem 
pierwszego pokolenia emigrantów? — 
C z y kłótnie emigracyjne, rozsypywa-
nie się stowarzyszeń polskich zadecy-
dują o zamarciu polskiego życia w 
Orleanie? 

Istnieją tu n i ewątp l iw i e poważne 
trudności z o ż yw ian i em życ ia kultural-
nego Po l aków . Są rozproszeni , nie ma-
ją bibl ioteki , r zadko doc ie ra ją tu f i l-
m y polskie, nie ma żadnego s towarzy-
szenia. Is tn ie je jednak j eden bardzo 
s p r z y j a j ą c y czynnik : jest młodzież. 
M łodz i e ż ta brała już udział w impre-
zach polskich, poznała czar polskich 
s t ro j ów ludowych, tańców i pieśni. 
P r óbowano nawet s tworzyć zespół — 
Mirek Ciechelski nim k ierował . Teraz 
zespołu nie ma, nie ma kost iumów, nie 
o d b y w a j ą się próby . A l e przecież z 
młodymi , to raz-dwa i już można coś 
zdziałać. 

C z y nie wa r t o zachęc ić młodz ieży , 
aby wz i ę ła się do robo ty i t rochę roz-
ruszała starszych? Czasami n i ew ie l e 
trzeba, by rozbudzić chęć do p racy i 
o ż y w i ć zamarłe c h w i l o w o życ i e grupy 
wychodź c z e j . Dopók i i s tn ie je młodz ież 
polska w Or lean ie można w i e r zyć , że 
stagnacja w życ iu polskim jest t y lko 
chw i l owa . 

E. B. 

Jeszcze d w a lata temu podczas święta .Toanny d 'Arc przeciągnął tędy wie lki 
pochód, w którym było kilka grup w strojach polskich. W tym roku nikt nie 

zorganizował polskiej grupy 

POLACY 
we FRANCJI 

FRANCUZI 
POLSCE 

• A l e k s a n d e r A l f o n c e (1779—1857) 
F rancuz urodzony w P a r y ż u , z w y -
kszta łcenia w o j s k o w y i ka r t og ra f , z e -
tkną ł s ię z P o l a k a m i w okres ie w o j e n 
napoleońskich. W iak iś czas późn i e j 
zna laz ł się w sz tab ie księc ia J. P o n i a -
t owsk i ego , gdz i e s z ybko zyska ł z a u f a -
nie prze łożonych , s topień pu łkown ika 
a rm i i po l sk i e j i za dz ie lność w w a l -
kach — k r z y ż V i r tu t i M i l i t a r i . P ó ź n i e j 
s łuży ł pod d o w ó d z t w e m gen. D ą b r o w -
skiego. Jako ka r t og ra f w s p ó ł p r a c o w a ł 
A l f o n c e ze S t a n i s ł a w e m Stasz icem. 
Sporządz i ł on m. in. m a p ę Wo ł yn i a , 
P rus P o ł u d n i o w y c h , Ga l i c j i , a następ-
nie K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o . Z m a r ł 
w Po l sce w M is t r z ew i cach . 

• D ld i c r A l f o n s pochodz i ł z r odz iny 
po l sko - f r ancusk i e j . B y ł podporuczn i -
k i e m 77 f r ancusk i e go pułku p i echo ty 
w Mon tpe l l i e r , na w i e ś ć o pows tan iu 
1863 r. popros i ł o d y m i s j ę i n ie c ze -
k a j ą c o d p o w i e d z i w y j e c h a ł do P o l s k i 
T u d o w o d z i ł ba ta l i onem pows tańc zym 
i w z i ą ł udz ia ł w k i l ku b i twach . P o 
pows tan iu znalaz ł się na t e ren i e G a -
l i c j i , a l e t rop iony przez A u s t r i a k ó w 
p o w r ó c i ł d o F r a n c j i , gdz i e g o w c z e ś -
n i e j w y r o k i e m sądu p u ł k o w e g o z a -
oczn ie skazano za d e z e r c j ę na k a r ę 
w i ę z i en ia . W r o z p r a w i e p r zed sądem 
d y w i z y j n y m , k tóra w z b u d z i ł a s ze rok ie 
za in te resowan ie , został j e d n a k u w o l -
n iony ku ogó lnemu zadowo l en iu opini i 
f r ancusk i e j . 

• Jan Piotr Dcscur z p r o w i n c j i 
V i v a r a i s mus ia ł uchodz ić z F r a n c j i za 
po j edynek . B y ł o to w początkach 
X V I I I w . U d a ł s ię w t e d y d o Po l sk i 
i tu dał począ tek rodz in i e D e s k u r ó w , 
k t ó r e j k i lku c z ł o n k ó w dosz ło do 
znacznego poważan ia w spo ł eczeńs tw ie 
po lsk im. S a m Jan P i o t r Deskur b ra l 
udzia ł w pows tan iu kośc iuszkowsk im. 

j e g o syn S tan i s ł aw w pows tan iu l i s to-
p a d o w y m , a w n u k , syn S tan i s ł awa — 
B r o n i s ł a w (1830—1895) w pows tan iu 
s t y c z n i o w y m . T e n ostatni napisa ł c ie -
k a w y pamię tn ik pt. „ D l a mo ich w n u -
k ó w " — cenne ź ród ło d o d z i e j ó w 
pows tan ia s t yczn iowego , oraz „ K r ó t k i 
rys d z i e j ó w S t r onn i c twa L u d o w e g o " — 
broszurę p r o p a g a n d o w ą w y d a n ą z o -
k a z j i se tne j roczn icy K o n s t y t u c j i 
3 m a j a . 

• Deszert Józef (1760—1838) s ek re -
tarz kró la S tan i s ł awa A u g u s t a P o -
n i a t owsk i e go pochodz i ł ze spo lszczo-
ne j rodz iny f r ancusk i e j , k tóra osiadła 
na P o m o r z u w X V I I w . i k t ó r e j 
c z ł onkow i e t rudni l i się żo łn ierką . 

• Ba luze S t e f a n urodz i ł s ię w e 
F ranc j i . K i l k u p r z eds taw i c i e l i j e g o r o -
dz iny z w i ą z a ł o się z Po l ską . S t e f an 
Ba lu z e uzyska ł w 1647 r. od kró la 
Jana K a z i m i e r z a s z l achec two po lsk ie 
i os iadł w T c z e w i e , pe łn iąc następnie 
do c zasów Jana I I I Sob i esk i ego f u n k -
c j ę korespondenta d w o r u f r ancusk i e -
go. P o n i e w a ż nie s p r z y j a ł on Sob ies -
k i emu, mus i a ł w i ę c w y j e c h a ć z P o l -
ski, gdz i e j ednak pozosta ł j e g o syn, 
k t ó r y by ł późn i e j s ek re ta r z em a m b a -
sady f r ancusk i e j w W a r s z a w i e (od 
1692j. 

• A k c j a poborowa Po laków z F r a n -
c j i d o w o j s k a po l sk i ego w 1940 r. 
t r w a ł a do 11 c z e rwca t egoż roku, t j . 
aż do chw i l i za łaman ia s ię F r anc j i . 
Cen t ra lne b iuro r e k r u t a c y j n e opuści ło 
P a r y ż na 3 dn i p r zed z a j ę c i e m stol icy 
F r a n c j i p r zez N i e m c ó w . 

A Dubois Jan Chrzciciel (1753—1803) 
z Janc i gny (Cô te d ' O r ) l i t erat f r a n c u -
ski, p r z y b y ł do W a r s z a w y w 1775, 
gdz i e ob j ą ł s t anow i sko p ro f e so ra w 
K o r p u s i e K a d e t ó w , nauczy ł się po 
po lsku i napisa ł k i lka prac w j ę z y k u 
po l sk im, m.in. d ramat sceniczny pt. 
„ K a z i m i e r z W i e l k i " , a w j ę z y k u f r a n -
cusk im „H i s t o i r e L i t t é r a i r e d e P o -
l o gne " . W t e j os ta tn ie j p racy os t ro p o -
tęp i ł tych P o l a k ó w , k t ó r z y n ie ho łdo -
w a l i t o l e r anc j i r e l i g i j n e j . P o p o w r o c i e 
do o j c z y zny , o p i e k o w a ł się P o l a k a m i 
p r z y b y w a j ą c y m i do F r a n c j i . M. in . z j e -
g o pomocy ko r zys ta ł J.U. N i e m c e w i c z . 

A J ę z y k o z n a w c a polski , p r o f e so r uni -
we r s y t e tu w a r s z a w s k i e g o od 1919 r., 
Karo l Appe l (1857—1930) urodz i ł się 
w P a r y ż u j a k o syn em ig ran ta po l -
sk iego. 
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W A K A C J E 
J U Ż 

Z A PASEM 
W I E L E dz iec i w y j e d z i e w t y m r o -

ku na ko lon ie po l sk i e w e F r a n -
c j i lub w Po lsce , aby spędz ić 

mies iąc na w y p o c z y n k u i z abaw ie . K o -
lon ie — t o ba rd zo w a ż n y m o m e n t w 
życ iu dz iecka . N a ko lon iach m u s i ono 
w y p o c z ą ć i nabrać sił po ca ło roczne j 
p racy szko lne j , zaczerpnąć ś w i e ż e g o 
pow i e t r za , nac ieszyć się s ł ońcem i 
w o d ą . 

N a po lsk ich ko lon iach w e F ranc j i , 
k t ó r e w t y m roku odbędą się w 
Château du R o c i P r es l e s dz i ecko 
śp i ewać będz i e po l sk i e p iosenki , t ań -
c zyć l u d o w e po lsk ie tańce, s łuchać o -
p o w i a d a ń o dz i e j ach k r a j u s w y c h o j -
ców , og l ądać f i l m y , osłucha się z j ę -
z y k i e m , pozna po lsk ie dz i ec i z r ó ż -
nych oko l ic F r anc j i . K i e r o w n i c t w o k o -
lon i i stara się ten poby t dz i e c i om j a k 
n a j b a r d z i e j u p r z y j e m n i ć , tak, aby w y -
nios ły j a k n a j w i ę c e j sił i z d r o w i a i 
j a k na j l eps z e wspomn ien ia . 

T r z e b a tu j e d n a k zaznaczyć , że na 
t emat r o l i ko l on i i po lsk ich is tn ie ją 
j eszcze w ś r ó d części r o d z i c ó w p e w n e 
n ieporozumien ia . Otóż n i ek tó r zy r o -
dz ice sądzą, że na ko lon iach o d b y w a 
się nauka j ę z y k a po lsk iego , są l e k c j e 
czy tan ia , p isania czy histori i . O w s z e m , 
m i a ł o t o m i e j s c e parę lat t emu, ostat-
n io j e d n a k zan iechano wsze lk i ch l ek -
c j i ze w z g l ę d u na z d r o w i e dzieci . 
Dz i e c i muszą m i e ć w czasie w a k a c j i 
c a ł kow i t y odpoczynek , aby w p r z y -
s z ł y m roku s zko lnym by ł y zdo lne do 
pracy , a nie p r z emęczone i ospałe. K o -
lon ie t o nie szkoła. Dz i e cko p r z y j e ż d ż a 
tu, aby odpocząć i b a w i ć się, a n ie 
p racować , uczyć się. P r z y okaz j i , p r z y 
zabaw ie , osłucha się z j ę z y k i e m po l -
sk im, nauczy się na p e w n o w i e l u s ł ów 
i z w r o t ó w . N a u c z y się oczyw iśc i e , 
w i ę c e j , o i le j u ż p r z ed t em j ę z y k po l -
ski znało . Jeś l i b o w i e m na ko lon i e 
p r z y j e ż d ż a j ą dzieci , k t ó r e nie r o zu -
m i e j ą p o polsku, w y c h o w a w c y z k o -
niecznośc i muszą do nici i m ó w i ć po 
f rancusku. N i e k t ó r y c h r o d z i c ó w to dz i -
w i — chc ie l iby , aby p o p r z ek roc zen ia 
p rogu ko loni i , j a k za do tkn i ęc i em cza-
r od z i e j sk i e j różdżk i , dz i ecko zaczę ło 
m ó w i ć p o polsku. N i e k t ó r z y m a j ą też 
p r e t ens j e o to, że dz i ec iom po zwa l a 
się m i ę d z y sobą m ó w i ć p o f rancusku. 
T r u d n o nie pozwa lać , skoro n ie po -
t ra f ią inacze j . Dz i e c i na ko l on i i muszą 
czuć się swobodn ie , zachęca się j e 
w p r a w d z i e , aby m ó w i ł y po po lsku i 
p o m a g a w ich trudnościach, a le z m u -
szać ich nie można . 

P o w t a r z a m y raz j eszcze — dobre 
samopoczuc ie dz iecka, radość i w y p o -
czynek , to sp rawa na ko lon i i n a j w a ż -
n ie jsza . W i e l e za l e ży tu nie t y l k o od 
k i e r o w n i c t w a ko loni i , a l e i od r od z i -
c ów . N i e k t ó r e dz iec i b y ł y już na 
ko lon iach, inne w y j e ż d ż a j ą po raz 
p i e rwszy . D la wszys tk i ch j e d n a k jest 
t o rozs tan ie się z d o m e m rodz innym. 
A b y dz i e cko dobr ze s ię uczy ło , aby 
zby tn i o nie tęskni ło , mus i ono odczu-
w a ć b l iskość d o m u rodz innego , o t r z y -
m y w a ć l isty. T y m c z a s e m b y l i tacy r o -
dzice, k t ó r z y w c iągu mies iąca nie 
napisa l i an i razu. Jak smutne by ł y 
t w a r z y c z k i t ych dz iec i , k t ó r e co dz ień, 
po p r z y j ś c iu l istonosza, odchodz i ł y za -
w i edz i one , k r y j ą c przed k o l e g a m i s w ó j 
smutek i żal. W a k a c j e , w y j a z d dz i ec -
ka, nie z w a l n i a j ą przec ież r od z i c ów 
od ich rodz ic ie l sk ich o b o w i ą z k ó w . 

O innych szczegó łach zw ią zanych z 
ko lon iami , w a ż n y c h z a r ó w n o d la r o -
dz i ców , j a k i dz iec i — w nas tępnym 
numerze . 

D A N U T A K O W A L S K A 

W nas tępnym numerze „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g ó " zamieśc imy in te resu jąco 
dane z P i w n i c z n e j i To run ia , gdz i e 
r ó w n i e ż p r z e b y w a ć będą dz iec i z F r a n -
c j i I Be lg i i . 

JUŻ niedługo wyprawicie swoje pociecliy w daleką 
drogę na kolonie do Polski. Nim przyjdą listy od 
dzieci opisujące pierwsze wakacyjne wrażenia, 

chcielibyśmy krótko przedstawić wam miejscowości, 
w których spędzą wakacje dzieci z Francji i Belgii. 
Przyjadą do starej ojczyzny nie tylko dzieci z tych 
dwóch krajów, ale i z Niemiec, Angli i , Szwecji, Danii, 
Węgier, Austrii i St. Zjednoczonych. 

Dla Polonii francuskiej i belgijskiej" przeznaczo-
nych jest ok. 700 miejsc. Starsze dzieci w wieku 
14—16 lat spędzą wakacje na obozach usytuowa-
nych przy większych ośrodkach miejskich, jak Toruń, 
skąd będą robić wiele wycieczek krajoznawczych. Na 
obozach program dnia będzie bardziej intensywny — 
oprócz wycieczek, nauka tańca i śpiewu, zajęcia 
sportowe, wieczorynki z tańcami. 

Kolonie, przeznaczone dla dzieci młodszych — 
11 —14 lat, są organizowane w miejscowościach ty-
powo letniskowych, jak Szklarska Poręba w Karko-

noszach, Sopot czy Oliwa, nad morzem. W sumie 
wybrano 12 miejscowości położonych w górach, nad 
morzem lub nad jeziorami. Na wszystkich obozach 
i koloniach dzieci z Polonii zagranicznej będą 
umieszczone razem ze swoimi rówieśnikami z kraju, 
żeby mogły zbliżyć się z młodymi rodakami i nau-
czyć lepiej mówić w ojczystym języku. Dziewczynki 
i chłopcy będą umieszczeni osobno, choć często 
w tych samych miejscowościach. 

Dzieci przyjadą w kilku grupach do Poznania, 
skąd rozjadą się do poszczególnych miejscowości. 
Dzieci wyjeżdżające z Lille i L iège będą w Poznaniu 
I i lipca i 12 lipca znajdą się już w miejscowościach 
letniskowych. Druga partia z Lille spodziewana jest 
w Poznaniu 12 lipca, a dzieci wyjeżdżające ze Stras-
burga 13 i 14 lipca. 

Dziś przedstawiamy wam pierwsze miejscowości, 
do których udadzą się wasze dzieci. W ten sposób 
nie będzie to już „podróż w nieznane". 

KochximX Jiod/zictl 
JÍX je^t boAÚJuo ladrtit 

Wisła, w lecie 1960 

Ogólny widok pięknych, górzystych okolic Wisły (Beskid Śląski) 

UZ D R O W I S K O W I S Ł A leży 
w górach Besk idu Ś ląsk ie -
go 450—500 m nad poz io -
m e m morza w do l in ie g ó r -
ne j W i s ł y . N a stokach Ba -
ran i e j G ó r y m a j ą s v j j e 

ź ród ła Bia ła i Czarna W ise łka , Które 
w uzdrow i sku Wis ł a łączą sią w j edną 
r z ekę — Wis łę , zwaną k r o l o w ą po l -
skich rzek. N a stokach B a r a n i e j G ó r y 
zachowa ł się stary Icjs p i e rwo tny , s ta-
n o w i ą c y r e z e r w a t p r zy rodn i c zy . P o -
zostałe zbocza i g r zb i e t y gó rsk i e po -
k r y t e są ś w i e r k o w y m lasem. Szczyt 
Ba ran i e j G ó r y s ięga 1214 m. N a po łud-
n i o w y m przed łużen iu j e j s t o k ó w leżą 
na j p i ękn i e j s z e w s i e besk idzk ie : I s t eb -
na i K o n i a k ó w o o r y g i n a l n y m budo -

w n i c t w i e gó ra l sk im, p i ęknych s t ro-
jach, K^ogatym f o l k l o r z e muzyc znym. 
Stp-: w łaśn i e wz i ę ł y s w ó j począ tek 
1 . ękne p ieśni śp i ewane p r z e z zespół 
„Ś l ą sk " . W obu mie j s cowośc iach za-
c h o w a ł y się d a w n e ins t rumenty ludo -
w e : kobzy i t rąb i ty . K o n i a k ó w znany 
jest z w y r o b u a r t ys tycznych koronek , 
k tó re są d z i e ł em nie t y l k o kobiet , aKi 
p r z ede w s z y s t k i m mężczyzn . Dz i ec i k o -
l on i jne zw i edzą Baranią Górę , j a k i 
Is tebną (15 k m od W i s ł y ) i K o n i a k ó w 
(20 km) . . ledzie się do tych m i e j s c o -
wośc i wspan ia łą górską szosą. Sama 
w i e ś Wis ła powsta ła w X V I I w . i do 
dziś zachowa ła gó ra l sk i f o l k l o r śląski. 
Góra l e , szczegó ln ie w dni świąteczne , 
noszą s w e p iękno s tro je . 

U z d r o w i s k o posiada w i e l e d o m ó w 
w c z a s o w y c h , ko r t y t en i sowe , bas j i i 
p ł ywack i , boiska spo r t owo i skoczn ie 
narc iarsk ie . Wis ła i j e j d o p ł y w y o b f i -
tu ją w pstrągi . Oko l i c e m a j ą w i e l e 
z n a k o w a n y c h s z l aków turys tycznych 
na b l iższe i da lsze szczyty , z k t ó r y ch 
na jpopu l a rn i e j s z y to sz lak do ź róde ł 
W i s ł y i na Baranią G ó r ę (ok. 4 i 
godz . p ieszo ) oraz b l i ższe na S tożek 
i Czantor i ę ( po ok. 2 godz. ) . D o W i s ł y 
j e d z i e się ko l e j ą ( lub autobusami ) z 
K a t o w i c (ok. 80 km) . B i e l ska (40 k m ) 
i C i eszyna (20 km) . T o ostatnie m i a -
sto, przez k t ó r e p łyn ie O l za (granica 
z C z e chos ł owac j ą ) d o p ł y w Odry , na -
leży do na j s ta rszych w Po l sce (ok. 
1200 la t ) 1 jest pe łne pamiątek . I t o 
mias to po zna j ą W a s z e dz iee l . 



Leżąc na gumowych, nadymanych materacach, konserwatorki żmudnie czyszczą i odnawiają 120 metrów kwadratowych kurtyny, nama lowane j w latach 1892—1894 przez Henryka Sie-
mieradzkiego dla teatru im. Słowackiego w Krakowie. Widoczny fragment kurtyny przedstawia Tragedię spoglądającą na morderstwo i występną miłosc, centrum kurtyny 
przedstawia symbolicznie: Natchnienie, Piękno, P r a w d ę i Miłośp, p rawa niewidoczna tu część obrazu, ukazuje Muzykę i Poezję wyzwa la jące duszę ludzką z pęt zmyslowosci 

LEKARZE ZABYTKÓW 
PI Ę K N A go tycka Madonna o ł a godne j 

t w a r z y i c i ężk ie j z ł o te j koronie... A l e 
z wnę t r z a d r e w n i a n e g o ' posągu docho-

dz i de l ika tny stukot i chrobot , a i ko l o rową 
po l i chromię zeszpec i ły ma łe o twory , z k t ó -
r y ch opada żó ł ty pył . D iagnoza „ l ekar zy za -
b y t k ó w " j es t j ednoznaczna : w d r z e w i e roz -
gospoda rowa ł się owad ko ła tek , f i gu ra cała 
rozsyp ie się w py ł , j e że l i j e j nie wy l e c z y ć . 
N a j p i e r w — gazowan ie , po tem zastrzyk i 
chem ika l i ów w każdy o twór , k tó ry w końcu 
za lep ia się ż y w i c ą 1 w o s k i e m . 

Tys i ące tak ich w łaśn ie z as t r z yków o t r z y -
m a ł Oł tarz Mar iack i . I l e b o w i e m rzeźb ob la -
mano , i le zniszczono po l i chromi i , i l e k i l o -
m e t r ó w ko r y t a r z y wyż ł ob i ł z ł oś l iwy ko łatek 
w d r ewn i e 450-Ietniego Oł tarza W i t a S t w o -
sza, k i edy h i t l e r owcy z r abowa l i i p r zewoz i l i 
O ł tarz do Ber l ina 1 N o r y m b e r g i . P o w r ó c i ł 
on do Po l sk i dop ie ro w kw i e tn iu 1946 roku, 
natychmiast p r ze t ranspor towano g o na W a -
w e l . Zab i eg i konserwatorsk i e t r w a ł y 4 lata 
i kosz towa ły 12 m i l i onów z łotych. 

I k i edy dz is ia j ogląda się ten n a j w i ę k s z y 
i może na jp i ękn i e j s z y o ł tarz go tyck i Europy 
na t le wysok i ch w i t r a ż y Kośc io ła M a r i a c -
k i e go w K r a k o w i e , t rzeba przyznać, że od -
now i en i e o ł tarza W i t a S twosza jest n a j -
w i ę k s z y m d o t e j pory sukcesem pańs two-
w e j p racown i konse rwac j i z a b y t k ó w w P o l -
see. 

A czy nie by ł o r ówn i e ż znakomi t ym suk-
cesem polskich k o n s e r w a t o r ó w zbadanie i 
odnowien i e wspan ia ł ego t r yp t yku Hansa 
M e m l l n g a „ S ą d Os ta t eczny " z Kośc io ła 
M a r i a c k i e g o w Gdańsku? N a m a l o w a n y w 
1473 roku „ S ą d Osta teczny" , k tó ry w y m i e -

n ia ją wszys tk i e encyk loped ie świa ta j ako 
na j l epsze dz ie ło gen ia lnego ma larza — t ak -
że odkry ł całą swą piękność p r zymg loną 
p r zed tem przez u p ł y w a j ą c e w i ek i . 

Jak tu jeszcze nie w y m i e n i ć Poznan ia? B o 
j e d n y m z z aby tkowych g m a c h ó w , k tó re u -
l eg ły ca łkow i t emu zniszczeniu w czasie 
w o j n y , by ła K a t e d r a Poznańska. Do łożono 
j ednak wsze lk i e go wys i ł ku , aby od twor z j ' ć 
j e j dawną archi tekturę , a równocześn ie za -
bezp ieczyć i z akonse rwować d a w n e m a l o -
w i d ł a i nagrobki . 

Rzeźby , obrazy, f resk i , archi tektura — t y -
siące już z aby tkowych ob i ek tów sztuki koś-
c i e lne j a także r e l i g i j n e j sztuki l u d o w e j — 
s łynne ludowe św ią tk i ! — zostały w Po l sce 
odnowione , zabezpieczone przez pańs two i 
z a j m u j ą s w o j e m i e j s c e w kościołach lub 
muzeach. 

DR U G I r oz l eg ły obszar działania „ l eka -
rzy z a b y t k ó w " — to, naturaln ie , cała 
reszta dz ie ł i m o n u m e n t ó w sztuki w e 

wszys tk i ch z aby tkowych zamkach I pa ła -
cach, zbiorach i muzeach k ra ju . 

P r z y k ł a d e m doskona łe j res taurac j i ca łego 
wnę t r za z f r e skami , r z e źbami i u m e b l o w a -
niem, pochodzącym z X V I I I w., j es t aula 
un iwersy tecka w e Wroc ł aw iu . Sta le t r w a j ą 
prace nad zabezp ieczen iem pozostałości 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . P o od -
budow i e Z a m k u — powrócą one na s w o j e 
d a w n e m ie j s ce W k r ó t c e zostanie o twar t y 
odres taurowany Pa łac Ł a z i e n k o w s k i — to 
r ówn i e ż dz ie ło „ l eka r zy z a b y t k ó w " . 

N i e t rudno w muzeum, pałacu czy koś-
c ie le w y w o ł a ć p o d z i w dla dz ie ła sztuki w 

doskona łym stanie mate r i a lnym, a le p o d z i w 
ten jest j eszcze g łębszy , gdy dz i e ło sztuki 
zostało w i e lką w i edzą i pracą p r z ywrócone 
p ięknu ze stanu opuszczenia i zniszczenia. 

— P r z e d w o j n ą istniały na Z a m k u w 
Wars zaw i e , przy M u z e u m N a r o d o w y m w 
W a r s z a w i e i w K r a k o w i e oraz p r z y M u z e u m 
A r cheo l o g i c znym n i ew i e l k i e p racown i e k o n -
s e r w a c j i z aby tków . Wys ta r c za ł y naszym 
zb iorom na j zupe łn i e j — opow iada dy rek to r 
M u z e u m N a r o d o w e g o w Wars zaw i e , pro f . 
dr S tan is ław Loren t z , od k t ó r ego o t r z yma -
l i śmy bogate in f o rmac j e . — Tak , lecz w ł a ś -
nie wsku t ek w o j n y sy tuac ja zmieni ła się 
radyka ln ie . Wszys tk i e muzea zostały a lbo 
zniszczone, a lbo ob rabowane przez h i t l e r ow -
skich okupantów, a w y w i e z i o n e do N i e m i e c 
zb iory p r z e c h o w y w a n o w poża łowania g od -
nych warunkach . Zniszceenlu uleg ła w i ę -
kszość zb i o r ów społecznych, p r yw a t nych i 
koście lnych. W tych warunkach konse rwac j i 
me t odami p r z e d w o j e n n y m i p r z ep rowadz i ć 
już nie b y l o można, a zadania by ły o l b r z y -
mie , nowe , niez l iczone. 

W lu t ym 1945 roku powsta ła P a ń s t w o w a 
P ra cown ia K o n s e r w a c j i Z a b y t k ó w , która 
za j ę ła się r e s taurowan i em dzieł sztuki z 
zakresu arch i tektury , rzeźby, ma la rs twa , 
g r a f i k i i sztuki zdobnicze j . 

DY R E K T O R L o r en t z opowiada , j ak w 
ówczesnych, ba rdzo t rudnych w a r u n -
kach, zabrano się do prac na jba rd z i e j 

palącyci i . J e d n y m z p i e rwszych res tauro-
wanych ob ra zów była „ B i t w a pod G r u n -
w a l d e m " M a t e j k i , k tóra ca ły czas okupac j i 

prze leża ła zwin ię ta w ruloii, ukry ty w m u -
r o w a n y m schowku w Lubl inie. 

P iszący te s łowa pamięta, z j a k i m w z r u -
szeniem zebrani w sali wa rs zawsk i e j „ Z a -
c h ę t y " dz iennikarze spoglądal i na to o l b r z y -
m i e płótno, roz łożone na podłodze. „ B i t w a 
pod G r u n w a l d e m " — „ j a k n o w a " — zdobi 
dziś w i e lką ma t e j kowską salę M u z e u m N a -
r o d o w e g o w W a r s z a w i e wraz z obrazami 
„Ba t o r y pod P s k o w e m " , „Re j t an " , „ K a z a n i e 
Skarg i " . N i e sposób się domyśl ić, że od-
now ien i e arcydz ie ła kosztowało d ług ie m i e -
siące benedyktyńsk ie j pracy. . 

P r a c o w n i e konserwatorsk ie dz ia ła ją obec-
nie na terenie ca łe j Po lski , we wszys tk i ch 
miastach. N a cze le ich stoją n a j w y b i t n i e j s i 
specja l iśc i . Wys zko l i l i oni " ą g u 15 lat 
l i czny zastęp młodych pracowników, abso l -
w e n t ó w A k a d e m i i Sztuk P ięknych. P r z y 
p racowniach u tworzono laboratoria b a d a w -
cze, stale udoskona la jące metody pracy . P o -
za t r a d y c y j n y m wyposażen ia^ , t ak im ja i i 
aparaty rentgenowsk ie , lampy k w a r c o w e 
zespoły spec ja lnych mikroskopów itd., od 
k i lku lat s tosuje się do badan izotopy. W 
urządzeniu l abora to r i ów wie lką pomoc oka -
za ło U N E S C O . 

Dz ięk i w i e l k i e j w i e d z y i pracy p racown i -
k ó w konse rwac j i zabytk i w Polsce odzysku-
ją s w ó j d a w n y w y g l ą d i wartość. 

A. C Z E R M I Ń S K I 

F O T O : LEONARD DUDLEY 



Niewidoczne grolym okiem uszkodzenia starych, 
drewnianych świątków pozwala wykryć prze-
świetlenie rentgenowskie lub badanie izotopami 

A 

Niezwyk le wrażenie czyni poddawana troskli-
w y m zabiegom konserwatorskim 300-letnia 
drewniana f igura ukrzyżowanego Chrystusa z 
gotyckiego kościoła w Bieczu w Beskidach 

M a r m u r o w e posągi z byłych magnackich paiaców, w y l e c z o n e i odnowione, powraca ją na swe 
miejsce, na tło pięknej architektury, rekonstruowanej w najdrobnie jszych szczegółach 

Oddany do konserwacj i przez kościół w W i -
grach posąg świętego, po zabiegach zostaje 
szczelnie zapakowany w plastikowe okrycie 

Gazowanie, zastrzyki różnych chemikaliów, im pregnacja żywicą pozwala ją zwalczyć może na j -
groźniejszego w r o g a starych drewnianych rzeźb — owada kołatka, który zaatakował także i tę 
gotycką Madonnę, która po renowac j i wróci do kościoła w Raciborzu na Opolszczyźnie 
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w tym czasie, kiedy grupa górników pod kie-
rownictwem inż. Richtera pracuje przy gasze-
niu ognia w szybie, inż. Szeruda, zawiadowca 
kopalni, przebywa w swoim mieszkaniu. Pod 
wpływem wspomnień zaczyna czytać stare listy 
od żony, która niedawno go opuściła. Młoda 
kobieta opowiada w nich swoje dzieje. Była 
nauczycielką, gdyż kochała ten zawód i trak-
towała go jako pracę nad uszlachetnianiem lu-
dzi. Panujące w szkole warunki, praca ponad 
siły, niska kultura otoczenia i wreszcie — po-
czątki gruźlicy — spowodowały, że straciła ona 
wiarę w sens swojej pracy. Najbardziej bolało 
ją to, źe dzieci dla których pracowała były po-
dobne do dzikich i obojętnych na jej wysiłki 
zwierzątek. 

— Czemuś taka bez radości? 
— Zmęczona jestem, Janku — rzekła wte-

dy. — Cłiciałabym pójść gdzieś daleko, lec 
w trawie daleko od ludzi, od dzieci, od szko-
ły, podłożyć ramiona pod głowę i patrzeć 
w błękit! Zmęczonam, Janku... 

W domu usiadła obok niego na otomanie, 
złożyła mu głowę na piersi i usnęła. 

Sięgnął znowu w rozrzucone listy, wyjął 
jeden, otworzył. 

...nie wierzysz , Janku, jak bardzo jes tem zmęczo-
na. W y o b r a ź sobie, p ięćdz ies ięc ioro ośmioro dz iec i 
w klasie, t rzydz ieśc i godz in t ygodn iowo , pow ie t r z e 
przesycone potem, zaduchem i o w y m specy f i c znym 
odorem nędzy, nie my tych ciał, brudu, wydzie l in . . . 
Poza tym oko ło stu trzydz iestu z e s zy t ów do popra-
w y co t r zy tygodnie , to psychiczne samobó js two . 
Po l ek r j a ch w szkole czeka mnie praca pozaszkol-
na. Jestem w siedmiu towarzystwach! . . . Po l icz : 
L.O.P.P., Strzelec, T o w a r z y s t w o Czyte ln i Ludowych, 
L iga Morska, Ko ła P r zy j ac i ó ł Harcerstwa, Sekc ja 
Teatru Ludowego i Ko ł o Po lek. Ganiam z zebrania 
na zebranie, p iszę pro toko ły , re fe ru ję , wyg ł a s zam 
odczy ty , urządzam zbiórki . Poza t y m kon f e r enc j e 
szkolne, ok r ęgowe , Rady Pedagog i czne j , kursy, w y -
jazdy, chóry, protoko ły , sesje... Chodzę ubrana jak 
szinaciarka. A w płucach k łu je . W c z o r a j plułam 
krwią!.. . C iąg l e u mnie stan podgorączkowy! . . . 
Lekarz przepisał mi jak ieś zastrzyki wapna czy 
wapnia... N i e uwierzysz , Janku, jak bardzo jes tem 
zmęczona... 

Sięgnął po następny list. Pisany był w dwa 
dni później. 

...dzisiaj miałam znowu scys j ę z naszym księdzem 
proboszczem. Tak i e to p r zykre 1 bolesne wszys tko . 
Chodzi ło o p rowadzen i e dziec i przed baldachimem 
podczas proces j i Bożego Ciała. Ks iądz proboszcz 
ośw iadczy ł k i e rown ikow i , że mnie nie dopuści, że 
mi zabrania po prostu. K i e r own ik mój , zamiast za-
protestować, p r zy j ą ł to t y l ko do wiadomośc i , a 
następnie zakomunikował mi podczas p r ze rwy . Uda-
łam się do księdza proboszcza. Ośw iadczy ł mi, że 
d la tego mi zabrania, pon i eważ nie by łam u spo-
w iedz i w ie lkanocne j . T o przypuszczenie oparł na 
tym, że nie oddałam kartki kontro lne j przy konfe-
s jonale. A ja by łam u spowiedz i , t y l ko w sąsied-
nim kośc ie le . N i e uwierzył . . . Ksiądz proboszcz za-
prowadz i ł b ow i em w naszej paraf i i od n iedawna ó w 
zwyc za j . W innych mie jscowośc iach t ego nie ma. 
Rozsy ła wszys tk im paraf ianom, a w i ę c i nauczy-
cie lstwu, numerowane kartki, z k tórymi trzeba iść 
do spowiedz i i oddać mu j e w konfes jona le . Ja 
t ego nie uczyniłam, uważa jąc to za zn i ewagę m o j e j 
godności osobiste j . Zresztą ja t e go nie umiem na-
zwać. Czuję, że coś się w e mnie załamuje, że j e g o 
stosunek do m o j e j w i a r y w Boga, tak proste j jesz-
cze n i edawno i szczere j , n iszczy ją brutalnie. Ze 
m o j e na jg łębsze wzruszenia r e l i g i j ne usi łuje nor-
m o w a ć numerowanymi kartkami kontro lnymi . Coś 
się w e mnie załamuje!. . . Odnoszę tak ie wrażenie , 
że by łam już ostatni raz u spowiedzi ! . . . 

Tak mnie to męczy ! 

W i e m t y l ko jedno — w i e r z ę w ce l owość wszyst -
k iego , co jest. Czu ję ogromnie silne zespo len ie 
z tym, co n a z y w a m y życ iem, z ca łym wszechświa-
tem. Pot ra f i ę odnaleźć s iebie w e wszys.tkim 1 w e 
wszys tk im zatracić się ogromnie . M a m ogromnie 
silne poczucie odpowiedz ia lnośc i za wszystko, co 
robię. W i e m , że trzeba ponosić konsekwenc j ę każ-
dego kroku. W a l c z ę ogromnie o to, by zawsze być 
w zgodz i e z sobą, nie o k ł a m y w a ć s iebie samej. 
W i e m , że g d y b y m umiała zdobyć się na opanowa-
nie nastro jów, k tóre tak często robią ze mnie coś 
obcego dla mnie samej, b y ł abym si lniejsza. A mod-
l i twa, praktyk i r e l i g i j ne — lękam się, że odwrócę 
się od nich, ż e staną mi się na j zupe łn i e j zbędne, 
że nie dadzą mi już ani siły, ani spokoju. 

I to wszys tko z powodu g łup ie j kartki kontro lne j , 
ma j ą c e j s zp i egować m o j e ż y c i e r e l i g i jne . W i e m , że 
to ogromnie śmieszne i n iedorzeczne, że... 

Szeruda odłożył list, sięgnął po następny. 
Na kopercie szwajcarski znaczek listowy, 
adres wypisany pismem nierównym. Otwo-
rzył i zaczął czytać ze środka: 

..że C l się w t edy , Janku, oddałam. Przebacz, że 
j e s t em szczera. Oddałam Cl się w chwi l i jak ie -
goś zamroczenia. N i e zdawałam sobie sprawy, co 
czynię. Myś la łam, że w t e d y by ła to już nasza w i e l -
ka miłość. T o nie była j eszcze miłość. T o t y l k o 
nadmierna pobudl iwość seksualna suchotnicy, prag-

nęce j podświadomie w t e j formie... A l e po co Ci to 
wszys tko piszę? Dzis ia j zda j ę sobie sprawę ze 
wszys tk i ego . W t e d y by ł abym się może każdemu 
mężczyźn ie oddała, g d y b y się by ł — jak T y — do 
mnie zbl iży ł . T o by ł stan chorob l iwy . Poczuc ie 
odpowiedz ia lnośc i za mo j e własne c zyny zmalało 
u mnie wtedy. . . Dz is ia j w iem, że gdy mnie w e ź -
miesz, to weźmiesz nie t y lko m o j e ciało, ale wszys t -
ko mo je . Serce i duszę. Śmiesznie to brzmi, jakoś 
po pensjonarsku, ale tak jest naprawdę. T y mó j 
na jdroższy Janku!... 

Szeruda odgarnął wszystkie listy. Pozo-
stały na biurku ostatnie dwa. Wziął mniej-
szy, również ze szwajcarskimi znaczkami 
listowymi. 

...Janku T y mój, tak ogromnie mó j Janku! Jak 
bardzo raduję się wszys tk iemu! Lekarz pow iedz ia ł 
mi dzisiaj , wiesz, ten lekarz, o k t ó r ym Cl już pi-
sałam, co ma takie d ługie s iwe wąsy , a nazywa 
mnie ,,mein Haner l " . Pow iedz ia ł mi dzisiaj , że za 
tydz ień mogę już opuścić sanatorium. Za t ydz i eń 
w i ę c wracam do Ciebie, Janku, wracam do życia, 
miłości!... Już znowu umiem się modlić!.. . Boże, jak 
bardzo się wszystk iemu raduję, jak ogromnie ra-
duję!... Do C i eb i e wracam, Janku! Słyszysz? Do Cie-
bie... Czeka nas... 

Odrzucił list. Sięgnął po ostatni. Wiedział 
co zawiera. Lecz jeszcze raz przeczyta. Po-
tem wszystkie spali. Ten ostatni także spali. 
Otworzył arkusz, przebiegł szybko oczami 
pierwsze słowa. Pismo było ostre, równe 
i wyraźne. Odwrócił stronicę, zaczął czytać: 

. .ponieważ wz i ę l i śmy ślub w kośc ie le ewange l i c -
kim, w i ęc rozwód uzyskamy bez w i ększych trud-

ności. Będzie to dla mnie i dla C i eb i e j e d y n e roz-
wiązanie tych t rag icznych powik łań. 

Piszesz, ż e b y m przyszła do C ieb ie po raz ostat-
ni Dobrze, przy jdę , lecz jutro. Dziś nie mam cza-
su Chociaż wszys tko to n iepotrzebne. Ode j d ę po-
t em od C i eb i e z t y m p r z y k r y m uczuciem, że za-
wdz i ęczam Ci życ ie . A pragnę łabym Ci n i c zego me 
zawdz ięczać . 

Zda j ę sobie sprawę, że ż yw i s z do mnie żal, że 
w T w o i m mniemaniu odpłacam Cl się n iewdz ięcz -
nością za to wszystko , co dla mnie uczyniłeś. Po-
wiesz, że C i ż yc i e łamię. Trudno. N i e ma dla mnie 
innego wy j ś c i a . Piszę spoko jn ie o t ym. T o wszyst-
ko by ło sp lotem trag icznych nieporozumień. 

W z i ą ł e ś mnie z t amte j szko ły w chwi l i na jw i ęk -
sze j depres j i i n i emocy . G d y b y nie T y , by ł abym 
skazana na śmierć w sanatorium nauczyc ie lsk im 
albo między obcymi . Do domu n ie m o g ł a b y m wra-
cać. O j c i e c umarł, miatka wysz ła za cz łowieka, 
k tó rego nienawidz i łam. Do matki b y m nie poszła. 

W ostatn ie j chwi l i b y ł o b y mi żal m łodego życia, 
a le przede wszys tk im b y ł o b y mi ogromnie żal, że 
nie zdołałam dokonać tego, co zamierzałam. Pisałam 
Ci o t ym w j ednym z poprzednich l istów. Ze nie 
potra f i łam z moich dzieci szko lnych nic wykrzesać , 
że n ie po t ra f i ł am ich u c z ł o w i e c z y ć . 
Śmieszne to może, ale k i e d y m ja już taka. 

W y r w a ł e ś mnie z t ego p iekła i powiedz ia łeś , że 
mi ż y c i e uratujesz. Byłam Cl Wdzięczna za to, tak 
bardzo wdzięczna. W t e d y dopiero zrozumiałam war-
tość życ ia . N i e zapomnę t e j chwi l i . Siedziałeś u 
mnie, na w y l i n i a ł e j o tomanie pod oknem, ja zaś 
naprzec iwko w fo te lu . Było to w i ec zo rem. Świat ło 
by ł o przyćmione r ó ż o w y m abażurem. Powiedz ia ł eś : 
,,Ja ci w r ó c ę ż y c i e ! " •— I w tę noc stałam Ci się 
żoną. 

Po tem by łam w Szwa jcar i i i myś la łam o wszyst -
kim, k i e d y godz inami patrzy łam w niebo z weran-
dy sanatorium. By łam spokojna i umiałam się mod-
lić. Odnalaz łam zgubioną śc ieżkę do Boga. 

Po t em wróc i łam. I po t em j eszcze przekonałam 
się, że to wszys tko by ło bolesną pomyłką . M ia -
łam wrażenie , że nasza miłość rozpoczynała się 
i kończy ła w sypialni . M y ś m y się nie dopełnial i . 
Długo nie mog łam się dow iedz i eć , czego nie by ło 
m iędzy nami. Lecz w końcu rozw iąza łam dręczącą 
zagadkę. T o by ł w y r o k na mo ją mi łość do Cieb ie . 
I oprócz t ego j eszcze uświadomi łam sobie tę strasz-
ną rzeczywis tość , że za cenę wys łania mnie do sa-
natorium, za cenę umoż l iw ien ia mi wy l e c z en i a 
z suchot, za te pieniądze, stroje, w y g o d y — za 
wszystko , co można mieć za pieniądze, po prostu 
kupiłeś sobie m o j e ciało. Bo t y l e t y lko chciałeś 
"ode mnie, nic w i ę c e j . 

T o by ło straszne. Biłam się z myślami, g ryz łam 
pięści z rozpaczy, płakałam, starałam się przełamać, 
a le nie mogłam. N i e mo ja tu wina, ż e zaczęłam 
Cię n ienawidz ić . Stawałeś mi się obmierz ły . T w o j e 
pieszczioty napełnia ły mnie odrazą. Zaczę łam Cię 
tak bardzo nienawidz ić . A T y t e go nie mog łeś czy 
nie chciałeś dostrzec. Gdy C ię prosiłam, byś mnie 
uważał nie t y l ko za kochankę n iewolną , lecz i za 
cz łowieka, byś umiał uszanować m o j e c z ł o -
w i e c z e ń s t w o , śmiałeś s ię ze mnie, bra-
łeś mnie przemocą w ramiona... 

Zdradzić C ię nie chciałam. N i e umiem grać ta-
k i e j komedi i . Szłam od dz iecka prostą drogą i tą 
prostą drogą dz is ia j idę . Stąd mo ja szczerość. 

Odchodzę, bo między nami nie by ł o Boga! A mię-
dzy mną a tamtym, do k tó rego idę, Bóg będzie. 

Dużo Ci napisałam, a chciałam Ci t y l ko to ostat-
nie powiedz i eć . Chciałam Cl powiedz ieć , ż e d la tego 
odchodzę, bo między nami nie by ło Boga. 

Szeruda zmiął list, zagryzł usta. Ogień 
przewalił się w sercu. Uczuł się zdeptanym 
robakiem. 

— Między nami nie było Boga!... — po-
wtórzył. Wszak to samo powiedział ojciec, 
siedzący nad Biblią. 

Zgarnął wszystkie listy, zgniótł w dło-
niach, wrzucił do pieca i podpalił. 

Do pokoju wstąpiła służąca. 
— Co jest? — krzyknął. 
— Panie zawiadowco, telefon. 
— Powiedziałem, że mnie nie ma! 
— To telefon z kopalni, z podszybia. 
— Kto dzwonił? 
— Pan inżynier Richter prosi w ważnej 

sprawie do telefonu. 
— Czyżby tama? — zaniepokoił się. Udał 

się na parter do telefonu. Porwał słuchawkę. 
— Tu inżynier Szeruda! Co mi pan ma 

do powiedzenia, panie inżynierze? 
Ze słuchawki posypał się korowód brzę-

czących słów Szeruda nachylił się, słuchał 
uważnie. Potem przerwał: 

— A tama? 
Znowu słuchał, gniotąc słuchawkę w dło-

ni. Potem zawiesił i zapatrzył się w prze-
strzeń. Ujrzał tamę, przed tamą dym, a w 
dymie dwóch strutych górników. 
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S E R C A 
Di?OGA P A N / ANNO! 
Czytam Pani odpowiedzi na 

różne tematy. Postanowiłam 
więc zwrócić się z zapytaniem. 
ety można łiomuś wyrobić 
opinię? Czy opinię wyrabia 
sobie liażdy sam? Jalią opinię 
może mieć człowieli, który do 
otoczenia odnosi się ordynar-
nie, jest tiardy i arogancki. 
Po otrzymaniu odpowiedzi, na-
piszę wyjaśnienie. Zasyłam 
serdeczne pozdrowienia i z 
góry dziękuję. 

NIEUK 
S Z A N O W N A P A N I ! 
Bardzo trudno odpow iedz i e ć 

na Pani pytanie , nie zna jąc 
sprawy. Zagadnien ie bow i em 
jest dość skompl ikowane. Są 
ludzie bardzo szanowani, ba, 
nawet lubiani w pracy, wś ród 
ko l e gów , zdolni, dobrze pra-
cu j ą cy w swoim zawodz ie , 
k t ó r zy równocześn ie w domu 
dla w łasne j rodz iny są żli, 
a roganccy , ordynarni . 

Są ludzie, k t ó r zy mają dwa 
obl icza — j edno dla obcycł i , 
drugie dla swo ich : dla blis-
kich. Tak i cz łowiek może cie-
szyć się dobrą opinią na ze-
wnątrz , bo w pracy nie moż-
na mu nic zarzucić, a do do-
mu j e go zw i e r zchn i cy c z y 
podwładn i nie zag ląda ją . 

Zdarza się jednak i odwrot -
nie. M o ż e ktoś być Idea lnym 
mężem, o jcem, synem, a w 
pracy zasłużyć na zgo ła od-
wrotną opinię, pon ieważ jest 
leniuchem, nierobem, niesol id-
nym pracownik i em i z ł ym ko-
legą. 

D la tego też sprawa tak 
z w a n e j opinii, nie jest taka 
prosta. 

Tak ich przvk ładów najróż-
n ić iszych można c y t o w a ć w i ę -
ce j . Bardzo bym prosiła, aże-
by pani napisała mi dokład-
niei i obszern ie ] o co chodzi 
i w ó w c z a s bedę mogła odno-
w i edz i e ć bardz ie j wyc ze rpu ją -
co. Czekam na list i przesy-
łam serdeczne pozdrowienia . 

A N N A 

Poczytaj miy Mamo! 

» D. D O W O J N A - B I E N A I M E ( ' 
^Tłuma>czka przysięgła p r z y 
> w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u 
) Tłumaczenia urzędowe 
) ważne w całej Francji , 23, 
\ qua i de la Tourne l l e , P a -
• ris (5) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 

C z y t w o j e dz iecko zna 
w i e r s zyk , k t ó r y się tak zaczy-
na: 

,,Stoi na stacji lokomotywa. 
Ciężka, ogromna i pot z niej 

spływa 
— tłusta oliwa". 

A l b o ten w i e r s z yk : 

,,Matulu! Matulu! Ta pyza ma 
oczy! 

Ja pyzę na łyzę! A ona — jak 
skoczy! 

Skoczyła na stołek, szczerzy 
zęby z ciasta 

1 woła, że z nami chce jechać 
do miasta." 

A l b o ba jkę o szewczyku, 
królu Krakusie i smoku wa -
we lsk im, k t ó r y po pożarc iu 
barana, w y p c h a n e g o siarką, 
ty l e w o d y z W i s ł y w: ipl l , że 
pękł. 

A l b o o Fl isaku 1 Przydróż-
ce, która węd rowa ł a szlakiem 
W i s ł y , od Ko rpa t ów aż po 
Bałtyk... 

Zacy t owa l i śmy ty lko ki lka 
f r agmentów bardzo ob f i t e j 

lektury, którą wszys tk i e pol-
skie dziec i znają , c zy ta ją al-
bo słuchają, jak im się czy-
ta. Literatura dz iec ięca prze-
ż y w a obecnie w Po l jc f - roz-
kw i t n i ebywa ły . W y d a j e się 
m i l i ony egzemp la r zy ks iążek 
dla dzieci , r ó żnyca — dla róż-
nego wieku, a p r zy tym z ilu-
stracjami tak p ięknymi , że 
dz ięki nim poisk.^ gra f ika 
ks iążkowa zdobywa wy ró żn i e -
nia na m i ęd zyna rodowych 
w y s t a w a c h i targach książki . . 

Dz i ecko okazało się nie-
z w y k l e wdz i ę c znym czyte ln i -
k i em — uważnym, w r a ż l i w y m , 
w y m a g a j ą c y m . Dz i ecko polu-
biło książkę, j ako t owarzy -
sza zabaw 1 myśl i . Ks iążka 
odda j e n ieocen ione usługi w 
w y c h o w a n i u dz iecka i żadna 
mądra matka tego nie lekce-
w a ż y . 

Dla ciebie, która polski dom 
prowadz isz wś ród obcych, 
z dala od o j c zy zny , polska 
książka dz iec ięca jest w y j ą t -
k o w y m pomocnik iem. T y m go-
ręce j zachęcamy, ż eby miała 
ona mie j sce w two im miesz-
kaniu, żebyś p r zy j e j p o m o c y 
przybl iża ła twemu dziecku o 
setki k i l omet rów odległą o j -
czyznę. "Zehyś mu pokazała 
j e j p iękno, nauczyła j ę zyka i 
oby c za j ów , przypomnia ła ba j -
ki, l egendy , zapoznała z hi-
storią. ; f 

Dz i ecko powinno poznawać 
książkę już od na jmłodszych 
lat. 

Szczegó ln ie dla C ieb ie pol-
skie w i e rsze i ba jk i staną 
się w i e l ką pomocą p r z y ucze-
niu dz iecka po lsk iego j ę zyka . 
A przec ież pragniesz, b y ten 
j ę zyk znało. W i e r s z o w a n e 
ba jk i szybko wpada j ą w ucho 
1 nawet się nie spostrzeżesz, 
jak two j a córeczka czy sy-
nek będą ci z pamięci recy to-

«« P A L C E L I Z A Ć « 
F A R S Z D O D R O B I U 

Podamy w a m 
* — d z i ś polski prze-

pis na d w a ro -
^ . dzaje farszu do 

drobiu, do kur i 
do indyków. 

Farsz nakłada się po do-
k ładnym oczyszczeniu drobiu 
wewnątrz . Ku ry nadziewa się 
całe, w indyku tylko pod-
gardle. 

F A R S Z D O K U R C Z A K Ó W 
Wątróbkę wymoczyć, drob -

niutka posiekać, wbić w nią 
1 żółtko, rozetrzeć, dodać 1 
i '/ł łyżki świeżego masła i 
da le j rozcierać na masę. D o -
sypać 4 łyżki tartej bułki, 1 
łyżkę drobno usiekanej zie-

w a ć całe s t ro fy . W ten spo-
sób, drogą p i ękne j poez j i 
utrwal isz j e g o zna jomość ję-
zyka po lsk iego, a także, co 
bardzo ważne , p r z y zwycza i s z 
do samodz ie lnego czytania 
książek, g d y będz ie starsze. 

Ks iążk i po lsk ie są w e Fran-
c j i ł a two dostępne. W ks ięgar-
ni po lsk ie j w Paryżu ( „ L i v r e 
polonais en France" , Parls 
V I I I , 31, rue Jean Gou jon ) jest 
ich w i e l k i w y b ó r . Jeśli masz 
j ak i eko lw i ek trudności w za-
opatrzeniu się w polskie książ-
ki, napisz do nasze j redakcj i , 
z awsze chętnie ci pomożemy . 

Pamię ta j t y lko o j ednym. 
Książka, którą kupujesz dziec-
ku, powinna być przeczytana. 
N i e w y s t a r c z y samo obe j r ze -
nie ob razków i odstawien ie 
na półkę. 

Czg ujiecie że...? 
Każda bluzka, sukienka, czy 

męska koszula dużo łatwiej 
się prasują, jeśli się ich nie 
wyżyma, a rozwiesi na ra-
miączku nad wanną lub miską, 
tak jak bieliznę nylonową. 

Wszystkie jarzyny należy 
zalewać wrzącą wodą i goto-
wać jak najkrócej, bez przy-
krycia. Gdy tylko są miękkie 
— podawać. W ten sposób za-
chowują wszystkie witaminy i 
nie tracą barwy. 

O TTV 

MODA • MODA • MODA 

Dziś prezentujemy w a m 
włoską modę. Z d o b y w a ona 
coraz więce j uznania na świe -
cie. Powyże j kostiumik z 
płótna lub cienkiej wełenki, 
bardzo praktyczny i szykow-
ny. Obok — letnia sukienka, 
z jedwabiu , płótna lub coton, 
o ciągle jeszcze modnym f a -
sonie „chemisier". 

W T W O I M D O M U 

DUZO POWIETRZA I WYGODY 
Spędzasz w 

n im bez ma ła 
d w i e t r zec i e 
s w e g o życ ia. I 
c zy mieśc i się 
w d w ó c h p o -
ko jach , czy w 

czterech, pow in i en spełniać 
j e d e n zasadniczy w a r u n e k : 
aby b y ł o w n im dobrze . 
Dobrze , to znaczy w y g o d n i e i 
p r z y j e m n i e . A te d w i e r z e -
czy osiąga się p r zez r a c j o n a l -
ne i es te tyczne urządzen ie . 

Ca ł y św ia t docenia dziś 
znaczenie i w p ł y w mieszkan ia 
na życ i e c z ł ow i eka , na j e g o 
zd r ow i e , samopoczuc ie i zdo l -
ności d o pracy . W pras ie w e 
wszys tk i ch j ę z ykach św ia ta 
pe łno j es t rad 1 w s k a z ó w e k , 
j ak mieszkać . P o w s t a j ą spe-

c j a lne inst3'tuty pośw ięcone 
t.ylko t emu zagadnien iu. K a ż -
de pomieszczen ie , spe łn ia j ące 
jakąś r o l ę w życ iu c z ł o w i e -
ka, ka żdy m e b e l z o s ta j e tam 
n a u k o w o op racowany w n a j -
mn i e j s zych szczegó łach przez 
f a c h o w c ó w z różnych dz i e -
dzin, W badaniach biorą u-
dział nie t y l k o pro j ek tanc i , 
i n żyn i e row i e , arch i tekc i , a le i 
l ekarze , producenc i , g o s p o d y -
nie domu. Dop i e r o na pods ta -
w i e w y n i k ó w tak w s z e c h -
s t ronnych badań p o w s t a j ą 
nowoczesne mieszkan ia i no-
woczesne sprzęty , k t ó r e m a j ą 
z a p e w n i ć c z ł o w i e k o w i maks i -
m u m w y g o d y i r a c j ona lne 
w a r u n k i d la j e g o zd row ia . 

W i a d ę m o , że c z ł ow i ek p r z y -
z w y c z a j a się d o tego, co go o -

lonej pietruszki (persil) lub 
koperku. Ub ić na pianę b ia ł -
ko od ja jka , wszystko razem 
wymieszać i nadziać farszem. 
Piec jak zwykle. 

F A R S Z D O I N D Y K A 
Wątróbkę Indyczą usiekać 

drobno, przetrzeć, utrzeć na 
pianę 1 łyżkę świeżego masła 
z 2 żółtkami, dodać cukru do 
smaku, 100 g rodzynek, n a j -
lepiej czarnych, 2 łyżki tartej 
pszennej bulki lub jedną du -
żą bułkę wymoczoną w mle -
ku 1 wyciśniętą, pieprz, gałkę 
muszkatołową, 2 utarte goź-
dziki. Z pozostałych białek 
ubić pianę i lekko wymieszać 
wszystko razem. T y m farszem 
nadziać podgardle indyka I 
zaszyć. Włożyć do pieca. 

i Oto fragment nowoczesnego wnętrza. Kącik do jedzenia. 
Jak wam się podoba? 

tacza. P r z e s t a j e dostrzegać, że 
p e w n e rzeczy , nag r omadzone 
p r z ypadkowo , są m u n i epo -
t rzebne, p r zes zkadza ją , n a w e t 
b rzydo ta z czasem g o nie r a -
zi. T r z e b a s ię j ednak raz zdo -
być na k r y t y c zne spo j r zen ie . 

W n o w o c z e s n y m m i e s z k a -
niu p o w i n n o b y ć dużo ś w i a -
tła, dużo pow i e t r za i m o ż l i -
w i e j a k n a j w i ę c e j p r z es t r z e -
ni. P o w i n n y w n im b y ć m e -
b le t y l k o konieczne. Duża 1-
lość g r a t ó w ani nie s twar za 
w y g o d y , ani nie j es t ładna. 

Jeś l i m ieszkan ie j es t t ak 
małe , że n a w e t kon ieczne 
m e b l e l e d w o się w n im 
mieszczą , t r zeba się zas tano-
w i ć nad innym ro zw ią zan i em . 
Dziś i s tn i e j e ca ły szereg 
sprzę tów, k t ó r e pełnią f u n k -
c j ę k i l ku m e b l i naraz , p r z e -
w id z i anych spec j a ln i e d la 
zby t m a ł y c h pomieszczeń. Są 
ro zk ładane stoły , r o z suwane 
tapczany, un iwe rsa lne pó łk i 
z s za f eczkami , s za f y sk łada -
j ące s ię z s e gmen tów , k tó re 
można d o w o l n i e p r zes taw iać , 
ods taw iać i dos tawiać , w y k o -
r zys tu jąc ka żdy k a w a ł e k w o l -
n e g o mie j sca . W i e l e z tych 
r zeczy można sobie zrobić sa-
memu, n i ek tóre dadzą się na 
p e w n o pr ze rob i ć ze s tarych, 
n i e w y g o d n y c h i m a ł o u ż y -
tecznych meb l i . N i eocen i one 
us ług i odda ją s za f y , p r z y b u -
d o w a n e do ścian w y k o n a n e 
ze spec ja lnych p ł y t c zy z 
dyk ty . N a p e w n o w k a ż d y m 
mieszkan iu zna jd z i e się na to 
m ie j s ce . K o s z t n i ew ie lk i , a 
w y g o d a og romna . 

B ę d z i e m y się s tara l i p o m a -
gać C l w urządzen iu t w e g o 
domu. B ę d z i e m y radz ić i p r o -
ponować , j ak urządzać n o w e 
mieszkan ia , j a k unowocześn ić 
stare, j ak j e udoskona lać i 
ozdabiać . P o s t a r a m y się po -
k a z y w a ć coraz to n o w e roz -
w ią zan i a w y g o d n e g o , n o w o -
czesnego urządzen ia wnę t r z a 
w e wszys tk i ch n a j m n i e j s z y c h 
j e g o szczegółach. 



MAJOWE IMPREZY 
w SOISSONS 

G o ś c i n n e w y s t ę p y 
„Pomocy Oświatowej" z Troyes 

miMiT]^ 

M i ł o up łyną ł dz ień 1 m a j a P o l a k o m 
w Soissons (A isne ) . Z j e c ł i a ł tu zespół 
artystyczny „Pomocy Ośw ia towe j " z 
Troyes (Aube ) i obda r zy ł m i e j s c o w ą 
P o l o n i ę d w o m a bardzo u d a n y m i w y -
stępami . A p r z y t y m by ł to p r z yk ł ad 
ba rdzo cenne j d la pod t r z yman ia życ ia 
ku l tu ra lnego wspó łp ra cy d w ó c h w i e l -
k ich po lsk ich skupisk: Troyes i Sois-

O godz . 11 proboszcz po l sk i e j pa ra f i i 
w Soissons, ks. Wi lhe lm Kowol ik , od -
p r a w i ł uroczystą mszę w po l sk i e j k a -
p l i cy . K a p l i c a ta, pod w e z w a n i e m M.B . 
Częstochowski ie j , zoptała zbudowana 
p r z ed 30 la ty przez po lsk ich e m i g r a n -
t ó w i zachowa ła do dz i s i a j s ty l i na -
s t ró j po l sk i e go kośc ió łka w i e j sk i e go . 
N a mszy obecna by ła d e l e gac j a z 
T r o y e s ze sz tandarem. 

P o w s p ó l n y m obiedz ie , p r z y g o t o w a -
n y m przez energ i c zny i gośc inny za-
rząd Stowarzyszenia Ku l tura lno -Oś -
wiatowcgo i Społecznego w Soissons 
odby ł o się p r zeds taw ien i e , k tó re za -
czę ło się od w e s o ł e j k o m e d i i m u z y c z -
n e j „Werbe l domowy" — Grcgorowi -

cza. By ła to scena z życ ia r odz innego 
s tarego żo łn ierza , k t ó r y nie m o ż e się 
w y z b y ć w o j s k o w y c h n a w y k ó w i za -
m i ł owan i a do musz t ry , a j ednocześn ie 
jest o f iarą t y ran i i despo tyc zne j żonj ' . 
Sztuka o b f i t u j e w humorys t y c zne sce-
ny, a dz i ęk i d ob r e j r e żyse r i i i g r z e 
ak to rsk i e j — zwłaszcza p. W a c ł a w a 
P r o c h y i p. H e l e n y K a z i m i e r s k i e j — 
u t r z y m y w a ł a w i d o w n i ę przez ca ły czas 
w napięc iu i w y w o ł y w a ł a częste s a l w y 
śmiechu. 

250 osób, z ebranych w sal i k a t e d r a l -
ne j , g o rąco ok l a sk iwa ł o p r z eds t aw i en i e 
i z z a in t e r e sowan i em w y s ł u c h a ł o w y -
jaśnień prezesa Towarzystwa „Pomoc 
Ośw ia towa " z Troyes, p. Mieczys ława 
Prochy. T o w a r z y s t w o i s tn i e j e od 1931 
r oku i s łuży em ig rac j i , r o z w i j a j ą c 
dz ia ła lność pod has łem „Oświata przez 
teatr", a obecnie także „Pozna j Po l -
skę, k r a j Twoich rodziców, przez 
śpiew, taniec i muzykę polską". 

, ,Pomoc O ś w i a t o w a " w y s t a w i ł a już 
w c iągu s w e g o istnienia 40 sztuk, p r z e z 
j e j zespół p r z e w i n ę ł o się 260 a r t y s t ó w -
- a m a t o r ó w . Osta tn io d a j e p r z eds t aw i e -
nia r ó w n i e ż w j ę z y k u f r ancusk im . W 
o b y d w u j ę z ykach zespó ł śp i ewa p o l -

Piezes Stowarzyszenia Kulturalnego z Soissons p. Marian Mrozek (czwarty od 
prawej) w otoczeniu swoich przyjaciół z Troyes. Pierwszy od prawej prezes „Po-

mocy Oświatowej" p. Mieczysław Procha 

skie pieśni . W Soissons w y s t a w i o n o 
też „Le tambour dc la maison" d la 
w i d o w n i f r ancusk i e j . 

P r e zes P rocha i n f o r m u j e nas, k o -
r z y s t a j ą c z p r z e r w y w p r z e d s t a w i e -
niv«-

— Miel iśmy już wie le zaproszeń na 
uroczystości francuskie i wys tępowa -
liśmy m.in. w Bouil ly pod Troyes, w 
Troyes, w Br ienne- le -Chateau. Zap ro -
szenia otrzymujemy w dalszym ciągu 
i w najbl iższym czasie oczekują nas 
w Breviant, na „Foire de Champagne " 
w Troyes, w Brienne- la -Viei l le . Być 
może, w lipcu wystąpimy w Paryżu. 

N a drugą i trzecią część i m p r e z y 
z ł o ży ł y s ię p ieśn i i tańce polskie . N a j -
ba rdz i e j p o r w a ł y w i d o w n i ę po lonez , 
k r a k o w i a k , t r o j a k i mazur . A l e i p i eś -
n i ok l a sk iwane b y ł y r ó w n i e ż i często 
publ iczność pros i ła o „b i s " . L e c z na 
zespół oc zeku ją ju ż ludz ie na „ E x p o -
sit ion C o m m e r c i a l e " na P l a c u M a j o -
w y m . 

S z y b k i m k r o k i e m m a s z e r u j e b a r w -
na g rupa p r ze z ul ice miasta , budząc 
p o d z i w d la s w y c h s t r o j ów . N a t e ren i e 
w y s t a w y g w a r i t łok. N a j c l a ś n i e j j es t 
w o k ó ł es t rady , k tórą obs tąp i ł o k i l k a -

set osób, o c zeku jąc p r zybyc i a po l sk i ego 
zespołu. W r e s z c i e T r o y e s w k r a c z a na 
estradę. P . K a z i m i e r z P rocha — k t ó r y 
p r o w a d z i k o n f e r a n s j e r k ę — zapow iada 
p i e r w s z y taniec. P o t e m następują da l -
sze w y s t ę p y . Pub l i c zność j e s t z a c h w y -
cona, T r o y e s odnos i j eszcze j eden , z a -
s łużony sukces. 

M a j o w a n iedz ie la w Soissons zas łu-
g u j e na szczegó lną u w a g ę . O k a z a ł o się, 
j ak i e p i ękne rezu l ta ty os iągnąć m o ż -
na dz i ęk i naw iązan iu w s p ó ł p r a c y p o -
m i ę d z y oś rodkami po l on i j n ym i . S to -
wa r z y s z en i e K u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e i 
Spo łeczne w Soissons, k t ó r e g o p r z e -
w o d n i c z ą c y m jes t pe ł en i n i c j a t y w y i 
energ i i p. Mar i an Mrozek, s łusznie 
uczyn i ło zaprasza jąc zespó ł z T r o y e s 
do siebie. Cz t e rdz i e s t oosobowa g rupa 
— młodz i e ż y i s tarszych — mia ła oka -
z j ę poznać Soissons, zb l i ż yć się do 
t a m t e j s z y c h r o d a k ó w ; Soissons na to -
mias t — Polacy i Francuzi — m o g ł o 
m i ł o spędz ić k i lka godz in na w y s t ę -
pach doskona ł ego po l sk i e go zespołu z 
T royes . 

Pierwsza para zespołu z Troyes — p. Helena Kazimierska i p. Kazimierz Procha. 

Z pobytu 5,Lublina" we Francji 
> Wśród tych, którzy oglądali występy 
K.Lublina" był również p. Józei Słowik, 
^który przed laty przywędrował do 
^Francji właśnie z lubelskiego. Gdy do-
I wiedział się, że przyjeżdża zespół, zgło-
,sił się po bilety dla całej swojej ośmio-
I osobowej rodziny. — Wszyscy chcemy 
I zobaczyć ludzi z naszych stron — po-
< wiedział — a może nawet kogoś ze 
•znajomych spotkamy? 

Tak się p. Słowik przyjazdem „swo-
ich" uradował, że zabrał jeszcze sporo 
biletów dla znajomych i tylu mial chęt-
nych, że wkrótce przyszedł znowu po 
następne bilety. 

Nieiortunnie się jednak p. Słowikowi 
w dniu występów złożyło, bo akurat 
miał iść na nocną zmianę do kopalni. 
Pomyślał więc i powiedział: — „Takiej 
okazji nie przepuszczę, wezmę sobie 
urlop a nawet gdybym dniówkę miał 
stracić, to pójdę..." 

Okazję pobytu „Lublina" skwapli-
wie wykorzystywaM członkowie róż-
nych polonijnych zespołów folklorycz-
nych. Podpatrywano układy tańców, 
notowano teksty śpiewanych piosenek. 
Na gorąco, już w czasie przerw kie-
rowniczka „Lublina" p. Kaniorowa mu-
siała wyjaśniać i rysować na kartce 
papieru układy poszczególnych tańców 
Tam, gdzie było więcej czasu, odby-
wały się od razu ćwiczenia nowych 
tańców. 

Podczas występu w Barlin słychać 
było na sali po każdej zapowiedzi ko-
lejnego punktu programu dziecięcy 
głos: „Brawo Zoja, brawo Zoja". 

Jak się okazało młodym widzem był 
Dominik Bednar, czteroletni chłopiec 
o jasnych włosach, który pięknie mó-
wi i śpiewa po polsku. A Zoja? — 
któż z tych, którzy oglądali „Lublin" 
nie zna jednej z najmłoaszych człon-
kiń zespołu, małej sympatycznej Zoi, 
której każde zjawienie się na scenie 
podrywało widownię... 

Sympatia i serdeczność okazywana 
była ,,Lubliniakom" w rozmaity sposób. 
W jednym miejscu rozentuzjazmowani 
widzowie śpiewali „Sto lat", w innym 
— obrzucono kwiatami, całowano, za-
praszano do domów. Nieraz można by-
ło zauważyć na sald, jak ktoś ocierał 
dyskretnie łzy chusteczką. Bardzo czę-
sto ktoś sięgał do kieszeni szukając 
jakiegoś drobnego upominku. Były to 
rzeczy symboliczne, chodziło przecież 
o okazanie serca i to było najważniej-
sze. Jakże wzruszający był moment, 
gdy jakaś babcia wyciągając z torby 
swój podwieczorek i wręczając Marysi 
Czyżewskiej powiedzlbła: — „weź cho-
ciaż to... nie mam nic przy sobie... to 
naprawdę z serca..." 

Innym razem znów pewna kobieta na 
sali zdjęła z szyi medalik, przeciska 
się do otoczonych przez tłum człon-
ków ,,Lublina". 
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• W a k a c j e w r o d z i n n y m g r o n i e w P o l s c e ! 
• C e n a o b e j m u j e k o s z t w i z t r a n z y t o w y c h o r a z p o d r ó ż k o l e j ą S 
S I I k l a s ą w o b i e s t r o n y w r a z z r e z e r w a c j ą m i e j s c w p o c i ą g u S 
S O r g a n i z u j e P r z e d s t a w i c i e l O f i c j a l n y O R B I S U S 

T O U R P O L 
i Z g ł o s z e n i a : Z I E L I Ń S K I J ó z e f — r u e d u V e r t C h e m i n 
S L I B E R C O U R T ( P . d e C . ) C Z Y Z A d a m — 10, a v . F a y o l l e — 
S V I E U X C O N D E S O L I T U D E ( N o r d ) 

E L I M I N A C J E D O M I S T R Z O S T W Ś W I A T A 
W G R Z E N A A K O R D E O N I E 

Francję reprezentoiuać b ę d z i e lu Pargżu 
Lidia Kotala 

WYMIANA LIÈGE-POZNAN 
C y k l odczytóuj o P o l s c e 
naukovucóiu b e l g i j s k i c h 
UJ Domu Belgijsko - Polskim 

L i è g e UJ 

w s o b o t ę d n i a 28 m a j a b r . 
o d b ę d ą s i ę w P a r y ż u w 
g m a c h u m e r o s t w a X - g o o k r ę -
i^u o g ó l n o f r a n c u s k i e z a w o -
d y m u z y c z n e a k o r d e o n i s t ó w . 
Są o n e j e d n o c z e ś n i e e l i m i -
n a c j a m i d o m i ę d z y n a r o d o w e -
g o k o n k u r s u a k o r d e o n i s t ó w , 
k t ó r y z a k i l k a t y g o d n i r o z -
p o c z n i e s i ę w W i e d n i u . 

J e d n ą z k a n d y d a t e k n a k o n -
k u r s j e s t L i d i a K o f t a l a z 
V i e u x - C o n d é ( N o r d ) , k t ó r a 
z d o b y ł a j u ż w i e l e n a g r ó d m u -
z y c z n y c h , a w z e s z ł y m r o k u 
b r a ł a u d z i a ł w m i ę d z y n a r o -
d o w y m k o n k u r s i e a k o r d e o n i -
s t ó w w N o w y m J o r k u i z a -
j ę ł a t a m 8 m i e j s c e . W t y m 
r o k u s t a r t u j e z n o w u d o e l i -

m i n a c j i . M a r z y o z a j ę c i u 
l e p s z e g o m i e j s c a n i ż w z e s z -
ł y m r o k u . 

W y s t ę p o w i L i d i i K o t a l a 
p r z e d s ą d e m k o n k u r s o w y m 
t o w a r z y s z ą n a j l e p s z e ż y c z e n i a 
P o l o n i i f r a n c u s k i e j . 

W p r o g r a m i e o b c h o d ó w T y -
s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o 
T o w a r z y s t w o B e l g i j s k p - P o l -
s k i e w L i è g e z o r g a n i z o w a ł o 
o s t a t n i o c y k l k o n f e r e n c j i « 
P o l s c e , p r o w a d z o n y c h p r z e z 
p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h U n i -
w e r s y t e t u w L i è g e , k t ó r z y w 
u b i e g ł y m r o k u p r z e b y w a l i w 
P o l s c e . 

T e m a t p i e r w s z e g o o d c z y t u 
pt . „ L a P o l o g n e d u h a u t 
M o y e n - A g e " , „ S e s r e l a t i o n s 
a v e c l e p a y s v o i s i n " w y g ł o -
s z o n y p r z e z d o c e n t a k a t e d r y 
f i l o z o f i i p . J . S t i e n n o n , o p r a -
c o w a n y z o s t a ł w o p a r c i u o 
w y n i k i w s p ó ł c z e s n y c h b a d a ń 
n a u k o w y c h n a d p o c z ą t k a m i 

P a ń s t w a P o l s k i e g o o r a z p o l -
s k o ś c i ą Z i e m Z a c h o d n i c h i 
P ó ł n o c n y c h P o l s k i . 

P r o f . M . T u l i p p e z w o ł a ł 
o d d z i e l n ą k o n f e r e n c j ę z n i e -
z w y k l e i n t e r e s u j ą c y m w y k ł a -
d e m p . t . „ Q u e l q u e s s o u v e -
n i r s d ' u n v o y a g e e n P o l o g n e " . 
R e f e r e n t p r z e d s t a w i ł d z i a ł a l -
n o ś ć i o r g a n i z a c j ę p a ń s t w o -

• w y c h i n s t y t u t ó w n a u k o w y c h 
w P o l s c e o r a z i c h w p ł y w n a 
k s z t a ł t o w a n i e s i ę n a u k i i 
p r z e o b r a ż e n i a s p o ł e c z n o - g o s -
p o d a r c z e w k r a j u . 

P o w s z e c h n e z a i n t e r e s o w a n i e 
w z b u d z i ł r ó w n i e ż o d c z y t z n a -
n e g o f i l o z o f a b e l g i j s k i e g o p . 
C h . H y a r t n a t e m a t „ L a P o -

MATKA POLSKIEGO DOMU 
W KOPALNIANYM OSIEDLU COLLONNE - RICOUART 

W Y S T A W A O B R A Z Ó W 
P O L S K I E J M A L A R K I 
w G e o r g e t o w n , w p o b l i ż u 

W a s h i n g t o n u , z o s t a ł a o t w a r t a 
t r z e c i a z k o l e i w y s t a w a o l e j -
n y c h o b r a z ó w p o l s k i e j a r t y s t -
k i — m a l a r k i A n n y G r a b o w -
s k i e j z a m i e s z k a ł e j s t a l e w e 
F r a n c j i . 

D o m , w k t ó r y m ż y j ą , n a 
z e w n ą t r z n i e o d r ó ż n i a s i ę o d 
i n n y c h . Z b u d o w a n y p r z e d l a -
t y z c z e r w o n e j n i e o t y n k o w a -
n e j c e g ł y , n a l e ż y d o o s i e d l a 
k o p a l n i a n e g o w C o l o n n e - R i -
c o u a r t , s k ł a d a j ą c e g o s i ę z t a -
k i c h j e d n o p i ę t r o w y c h d o m ó w , 
o t o c z o n y c h o g r o d e m . J e s t t o 
d o m g ó r n i c z y r o d z i n y K o n a r -
s k i c h : m i e s z k a w n i m c z t e -
r e c h p r a c u j ą c y c h g ó r n i k ó w -
T r z e j z n i c h — to s y n o w i e 
p . F r a n c i s z k i K o n a r s k i e j , 
( k t ó r a z a j m u j e s i ę p r o w a d z ę -

W rocznicę zakończenia wojny 
w L i l l e u r o c z y ś c i e o b c h o -

d z o n o 15 r o c z n i c ę z a k o ń c z e -
n i a w o j n y . P r z e d s t a w i c i e l e 
ś w i a t a p o l i t y c z n e g o o r a z k o m -
b a t a n c k i c h o r g a n i z a c j i f r a n -
c u s k i c h , b e l g i j s k i c h , I z r a e l -

W Y K A Z 
o s ó b p o s z u k u j ą c y c h s w y c h 
r o d z i n p r z e z P o l s k i C z e r w o n y 

K r z y ż n a t e r e n i e F r a n c j i 

1. J a n K o n o p a c k i p o s z u k u j e 
b r a t a K O N O P A C K I E G O T e o -
d o r a u r . 1916 r . K r a s n e , s . 
A l e k s a n d r a i M a r i i . 

2. Z o f i a K o ś c i e l n a p o s z u k u -
j e b r a t a K O Ś C I E L N E G O S t e -
f a n a u r . B ę t k ó w , p o w . S i e -
r a d z , l a t o k . 51, s . W ł a d y s ł a -
w a i W ł a d y s ł a w y . 

3. K a t a r z y n a K a c z m a r e k 
p o s z u k u j e s y n a K A S Z T E L A N 
W a l e n t e g o u r . 7 . I L 1 9 0 4 r . 
K o ś c i a n , s . K a s p r a • K a t a r z y -
n y . 

4. A n n a K u l i s z k o p o s z u k u j e 
P R O C E K M a g d a l e n y u r . 1913 
r . c . M i c h a ł a i A n a s t a z j i . 

5 . J a n K ą d z i e l e w s k i p o s z u -
k u j e s y n a K Ą D Z I E L E W S K I E -
G O A l e k s a n d r a u r . I I I . 1 9 2 6 r . 
W i l n o , s . J a n a i M a r i i . 

U w a g a : W s z y s t k i e i n f o r m a -
c j e o o s o b a c h p o s z u k i w a n y c l i 
p r o s i m y k i e r o w a ć p o d a d r e -
s e m : Z a r z ą d G ł ó w n y P o l s k i e -
g o C z e r w o n e g o K r z y ż a — B i u -
r o I n f o r m a c j i i P o s z u k i w a ń — 
W a r s z a w a , u l . M o k o t o w s k a 14 

s k i c h , a n g i e l s k i c h , a t a k ż e r e -
p r e z e n t a n c i Z w i ą z k u U c z e s t -
n i k ó w P o l s k i e g o R u c h u O p o -
r u , p r z e s z l i w p o c h o d z i e z 
p o c z t a m i s z t a n d a r o w y m i p r z e z 
u l i c e m i a s t a d o p o m n i k a p o -
l e g ł y c h , g d z i e n a s t ą p i ł o z ł o -
ż e n i e w i e ń c ó w . W i e ń c e p r z e d 
p o m n i k i e m z ł o ż y l i p r e f e k t p . 
A u g u s t L o r e n t , m e r m i a s t a 
L i l l e , d e l e g a c j a „ R h i n e t D a -
n u b e " . 

G e n e r a ł B e r t r o n , d o w ó d c a 
o k r ę g u w o j s k o w e g o p o d z i ę -
k o w a ł z a l i c z n y u d z i a ł w u r o -
c z y s t o ś c i . T e g o s a m e g o d n i a 
d e l e g a c j a Z U P R O w o s o b a c h 
p a n ó w K u r o w s k i e g o i N a g ł e -
g o w z i ę ł a u d z i a ł w u r o c z y -
s t y c h o b c h o d a c h w S t . A n d r é 
i L a m b e r s a r t . 

n i e m g o s p o d a r s t w a r a z e m z 
c ó r k ą K a z i m i e r ą ) , c z w a r t y — 
z i ę ć , p . C z e s ł a w S o b k o w i a k . 

R y t m t e m u d o m o w i n a d a j e 
m a t k a . 

P . F r a n c i s z k a K o n a r s k a j e s t 
o d k i l k u n a s t u l a t w d o w ą . D o 
F r a n c j i p r z y b y ł a w 1924 r o k u 
r a z e m z m ę ż e m , g ó r n i k i e m . 
C a ł e s w o j e ż y c i e p o ś w i ę c i ł a 
j e d n e m u c e l o w i : a b y w y c h o -
w a ć d z i e c i n a l u d z i u c z c i -
w y c h i z a p e w n i ć i m t a k i e 
w a r u n k i ż y c i a , b y m o g l i p r a -
c o w a ć j a k n a j l e p i e j i w y p o -
c z y w a ć j a k n a j d ł u ż e j . D o m 
z a w s z e c z e k a n a n i c h z c i e p ł ą 
s t r a w ą , z a g r z a n y m p i e c e m i 
c z y s t ą o d z i e ż ą . P . K o n a r s k a 
j u ż o w p ó ł d o p i ą t e j r a n o j e s t 
c o d z i e ń n a n o g a c h , b o s y n o -
w i e w r a c a j ą w t y m c z a s i e z 
n o c n e j s z y c h t y . M a t k a w i t a 
i c h n a p r o g u t a k s a m o , g d y 
p r a c a k o ń c z y s i ę w p o ł u d n i e , 
l u b w i e c z o r e m . 

M ę ż c z y ź n i n i e p r a c u j ą w 
j e d n a k o w y c h g o d z i A c h . M a j ą 
s z y c h t y d z i e n n e i n o c n e . G o -
d z i n y p r a c y u l e g a j ą z m i a n i e . 
L e c z k a ż d y z n i c h , z a w s z e 
n a c z a s p r z e d w y j ś c i e m z 

d o m u m a p r z y g o t o w a n y s w ó j 
g ó r n i c z y c h l e b a k z k a n a p k a -
m i , o w o c a m i i g o r ą c ą k a w ą . 
A j e ś l i z a c h o d z i o b a w a , ż e n i e 
w s t a n ą p u n k t u a l n i e s a m i 
( k t ó r a ż r o d z i n a n i e l u b i p o s i e -
d z i e ć w i e c z o r e m ) m a t k a s a m a 
i c h b u d z i . 

P . K o n a r s k a n i e s p ę d z a 
j e d n a k ż y c i a t y l k o n a g o t o -
w a n i u i s p r z ą t a n i u . N i e ! C z y -
t a d u ż o , o g l ą d a p r o g r a m y t e -
l e w i z y j n e , s ł u c h a m u z y k i z 
p ł y t , p r o w a d z i z g o ś ć m i r o z -
m o w y i d y s k u s j e . A l e t y l k o 
p o p o l s k u . N i e m i a ł a c z a s u , 
a n i m o ż l i w o ś c i n a u c z y ć s i ę 
j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . Z m ę -
ż e m i d z i e ć m i r o z m a w i a ł a p o 
p o l s k u , s ą s i a d a m i z a w s z e b y l i 
P o l a c y . D u m n a j e s t , ż e d z i e c i 
z n a j ą f r a n c u s k i , a l e m a r z y w 
g ł ę b i s e r c a , a b y d o r o d z i n y 
w e s z ł y s y n o w e p o c h o d z e n i a 
p o l s k i e g o . . . 

Ż y c z y m y t e g o p . K o n a r s k i e j , 
p r o s z ą c , a b y p r z y j ę ł a o d n a s 
w y r a z y c z c i , n a l e ż n e w s z y s t -
k i m n a ś w i e c i e m a t k o m g ó r -
n i k ó w . 

K r . 

l o g n e h u m a n i s t e e t t o u r i s t i -
q u e " . M ó w c a d o k o n a ł p r z e -
g l ą d u n a j w a ż n i e j s z y c h o ś r o d -
k ó w k u l t u r a l n y c h w P o l s c e 
w y ś w i e t l a j ą c r ó w n o c z e ś n i e 
k r ó t k o m e t r a ż ó w k i k r a j o z n a -
w c z e i p r z e z r o c z a z z a k r e s u 
h i s t o r i i a r c h i t e k t u r y p o l s k i e j . 

C y k l w y k ł a d ó w z o r g a n i z o -
w a n y c h w D o m u B e l g i j s k o -
P o l s k i m z o s t a ł z a m k n i ę t y o d -
c z y t e m „ L a P o l o g n e d a n s s o n 
i n t i m i t é " o p r a c o w a n y m p r z e z 
p r o f . J . F r e n k l a . 

K o n f e r e n c j e n a u k o w e T o -
w a r z y s t w a B e l g i j s k o - P o l s k i e -
g o c i e s z y ł y s i ę d u ż y m z a i n t e -
r e s o w a n i e m w s f e r a c h i n t e -
l e k t u a l n y c h , w ś r ó d m ł o d z i e -
ż y a k a d e m i c k i e j i m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j c z e g o w y r a z e m b y -
ła m . i n . o b e c n o ś ć b u r m i s t r z a 
m i a s t a , b . m i n i s t r a k o l o n i i 
p . A u g u s t a B u i s s e r e t , k i e -
r o w n i k a w y d z i a ł u o ś w i a t y p . 
D e s t e n a y o r a z w i e l u i n n y c h . 

N a l e ż y w y r a z i ć p r z e k o n a -
n i e , ż e w d a l s z e j p r a c y T o -
w a r z y s t w o u w z g l ę d n i w 
s w y m p r o g r a m i e t e w y p r ó b o -
w a n e f o r m y p o w a ż n e j i p o -
ż y t e c z n e j p r a c y w o p a r c i u o 
c o r a z b a r d z i e j r o z s z e r z a j ą c ą 
s i ę w y m i a n ę n a u k o w ą m i ę d z y 
u n i w e r s y t e t e m w L i è g e i w y ż -
s z y m i u c z e l n i a m i m i a s t a P o -
z n a n i a . 

T A D E U S Z M A J E W S K I 

W LUKSEMBURGU 
MIESZKA PRZESZŁO 

1000 P O L A K O W 
P o l o n i a l u k s e m b u r s k a o b -

c h o d z i ł a n i e d a w n o u r o c z y ś c i e 
ś w i ę t o 1 1 3 m a j a . W i e l u P o -
l a k ó w z j e c h a ł o s i ę d o G o s s e l -
d a n g e , g d z i e W ' i> i ęknych s t r o -
j a c h r e g i o n a l n y c h w y s t ą p i ł 
p o l s k i m ł o d z i e ż o w y z e s p ó ł a r -
t y s t y c z n y . Z a p r e z e n t o w a ł o n 
s z e r e g t a ń c ó w i p i e ś n i l u d o -
w y c h i n a r o d o w y c h . W y s t ę p y 
t e z n a c z n i e o ż y w i ł y i z b l i ż y ł y 
d o s i e b i e t y c h P o l a k ó w L u -
k s e m b u r g a , k t ó r z y p r z y b y l i n a 
u r o c z y s t o ś ć . 

W Y S T Ç P M Ł O D Z I E Ż Y 
P O L S K I E J N A T A R G A C H 

W L I E V I N 

K o m i t e t o r g a n i z a c y j n y d o -
r o c z n y c h T a r g ó w w L i c v l n , 
k t ó r e o d b ę d ą s i ę w d n i a c h 
o d 26 c z e r w c a d o 3 l i p c a b r . 
p r z y g o t o w u j e w r a m a c h t a r -
g ó w „ D n i r o z r y w k i " . M . i n . 
n i e d z i e l a 26 c z e r w c a b ę d z i e 
d n i e m „ f r a n c u s k o - p o l s k i m " , 
w c z a s i e k t ó r e g o w y s t ą p i z e s -
p ó ł m ł o d z i e ż o w y „ S o k o ł ó w " z 
A b s c o n . 

O D R E D A K C J I 

P a n a J ó z e f a J U R C Z Y K A , 
u r . 3 .7 .1918 r . w W i d c b a c h , 
p r o s i m y o s k o m u n i k o w a n i e 
s i ę z n a m i c e l e m p r z e k a z a n i a 
o d p o w i e d z i z P o l s k i e g o C z e r -
w o n e g o K r z y ż a w s p r a w i e 
p o s z u k i w a n e j r o d z i n y . 

WYSTAWA-
Sprzedaż wyrobów polskich 
w r a m a c h t a r g ó w w N a n c y 

9 Lalki ludouje 
^ W g r o b p artystyczne 

^ Dyiuany, ki l imy 
^ Ceramika, porce lana 

9 Kryształy 
^ Artykuły żyiunościoiue 

• W ó d k a 

S T É P R O P O Ł — 2 6 , P t i e P o u s s i n , P a r í 
T e l . B a g a t e l l e 6 0 - 0 S 

s 1 6 . 



L E N 
N a t a p c z a n i e s i e d z i l e ń . 
N i c n i e r o b i c a ł y d z i e ń . 
— O w y p r a s z a m — t o s o b i e ! 
J a k t o ? J a n i c n i e r o b i ę ? 
A k t o s i e d z i n a t a p c z a n i e ? 
A k t o z j a d ł p i e r w s z e ś n i a d a n i e ? 
A k t o d z i s i a j p l u ł i ł a p a ł ? 
A k t o s i ę w g ł o w ę p o d r a p a ł ? 
A k t o dz i ś z g u b i ł k a l o s z e ? 
O — o ! P r o s z ę ! 
N a t a p c z a n i e s i e d z i l eń . 
N i c n i e r o b i c a ł y d z i e ń . 
— P r z e p r a s z a m ! A t r a n u n i e p i ł e m ? 
A u s z u d z i s i a j n i e m y ł e m ? 
A n i e u r w a ł e m g u z i k a ? 
A n i e p o k a z a ł e m j ę z y k a ? 
A n i e c h o d z i ł e m s ię s t r z y c ? 
T o w s z y s t k o n a z y w a s ię n i c ? 
N a t a p c z a n i e s i e d z i l eń . 
N i c n i e r o b i c a ł y d z i e ń . 
N i e p o s z e d ł d o s z k o ł y , b o m u s i ę n i e c h c i a ł o . 
N i e o d r o b i ł l e k c j i , b o c z a s u m i a ł m a ł o . 
N i e z a s z n u r o w a ł t r z e w i k ó w , b o n i e m i a ł o c h o t y . 
N i e p o w i e d z i a ł „ d z i e ń d o b r y " , b o z t y m z a d u ż o 

r o b o t y . 
N i e n a p o i ł A z o r k a , b o za d a l e k o j e s t w o d a . 
N i e n a k a r m i ł k a n a r k a , b o c z a s u m u b y ł o s z k o d a ; 
M i a ł z j e ś ć I co łac ję — t y ł k o u s t a m i m l a s n ą ł . 
M i a ł p o ł o ż y ć s ię s p a ć — n i e z d ą ż y ł — z a s n ą ł , 
Ś n i ł o m u s ię , ż e n a d c z y m ś o g r o m n i e s ię t r u d z i ł . 
T a k m ę c z y ł s ię t y m s n e m , że s ię z b u d z i ł . 

J A N B R Z E C H W A 

a ł y t y g o d n i k 

To ciekawe ••• 
W A f r y c e , w t r o p i k a l -

n e j d ż u n g l i , m i e s z -
k a j ą n a j w i ę k s i i 

n a j m n i e j s i l u d z i e . N a j w i ę -
k s i na leżą d o p l e m i e n i a 
W a t u s s i i z a m i e s z k u j ą 
R u a n d ę . W a t u s s i z a j m u j ą 
s i ę h o d o w l ą b y d ł a . Są b a r -
d z o p r z y s t o j n i , a w z r o s t 
i c h w a h a s i ę m i ę d z y 1 m 
90 c m d o 2 m 10 c m . 
N a j m n i e j s i l u d z i e ś w i a t a 
t o p i g m e j e z a m i e s z k u j ą c y 
K o n g o B e l g i j s k i e . P i g m e j e 
są b a r d z o b r z y d c y , w z r o s t 

i c h n i e p r z e k r a c z a 1 m , za 
t o s ł y n ą j a k o d o s k o n a l i 
m y ś l i w i 1 t r o p i c i e l e . N a u -
k o w c y t w i e r d z ą , że P i g m e -
j e są p o t o m k a m i j e d n e j z 
n a j s t a r s z y c h r a s l u d z k i c h . « 

U c z e n i p r z y p u s z c z a j ą , ż e 
ż y c i e mu&i i s t n i e ć r ó w n i e ż 
i n a i n n y c h p l a n e t a c h . A l e 
j a k t o s p r a w d z i ć , j a k n a -
w i ą z a ć k o n t a k t z m i e s z -
k a ń c a m i i n n y c h g w i a z d ? 
O t ó ż k i l k a t y g o d n i t e m u 
z o s t a ł w p r o w a d z o n y n a -
s ł u c h r a d i o w y d w ó c h 
g w i a z d — T a u C e t i i E p s i -
l o n E r y d a n i . Są o n e o d -

l e g ł e o d n a s o 11 ła t 
ś w i e t l n y c h , c z y l i ż e ś w i a -
t ł o i c h d o c i e r a d o nas p o 
11 l a t a c h . D o p o d s ł u c h u 
s y g n a ł ó w r a d i o w y c h z 
K o s m o s u s ł u ż y o l b r z y m i 
r a d i o t e l e s k o p w G r e e n 
B a n k w S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h . J e ż e l i n a t y c h 
g w i a z d a c h ż y j ą i s t o t y r o -
z u m n e , t o b y ć m o ż e u d a 
s ię w y ł o w i ć j a k i e ś r e g u -
l a r n e s y g n a ł y . U c z e n i r ó w -
n i e ż n a d a j ą s y g n a ł y z Z i e -
m i , ż e b y d a ć z n a ć o n a -
s z y m i s t n i e n i u . M o ż e s ię 
„ d o g a d a m y " . . . 

Z r o b i m y s a m i k o l e j l ( ę l i n o w ą 

P otrzebne nam będą 
dwie szpulki od ni-
ci, kawałek drutu, 
parę metrów sznur-
ka, klej, karton i 

nożyczki. Ustalamy trasę ko-
lejki — w mieszkaniu np. od 
okna do szaty, czy na pod-
wórzu między drzewami lub 
słupkami. Trzeba trasę wy-
mierzyć, żeby wiedzieć ile 
sznurka bidzie nam potrzeba 
— sznur biegnie podwójnie. 
Teraz bierzemy szpulki i przez 
każdą z nich przewlekamy 
osobny kawałek drutu, skrę-
cając go jak widać na rys. 1. 
Musimy te szpulki umocować 
na dwóch końcach trasy za 
pomocą gwoździa lub sznur-
ka — do tego służy pętelka 
z drutu przy szpulce. Następ-
nie między szpulkami przecią-
gamy sznur i mechanizm ko-
lejki jest gotowy — rys . 2. 

Teraz robimy wagoniki. Po-
magając sobie linijką, żeby 
rysunek wypadł prosto, odry-
sowujemy schemat wagoniku 
według rys. 3 — można go 
dowolnie powiększyć — w 
miejscach oznaczonych prze-
rywaną linią zginamy karton 
i sklejamy. W dachu wago-
niku robimy dwa otworki (le-
piej przed sklejeniem) i prze-
ciągamy drucik lub sznurek. 

przy pomocy którego umocu-
jemy wagoniki na l inie . I już 
możemy ruszać — delikatnie 
obracając jedną ze szpulek 
wprawiamy linę wraz z wago-
nikami w ruch. Kiedy wago-
niki dojadą już do końca tra-
sy, poruszamy szpulkę w 
drugą, stronę. 

'Wcale nie jest tak trudno 
mieć własną kolejkę linową. 

Przygody Doudou, Stasia i psa Kuby 
U w a g a ! W t y m i w i e l u i n n y c h o d c i n k a c h n a s z e j h i -
s t o r y j k i , z n a j d z i e c i e r ó ż n e z a g a d k i i p y t a n i a . K t o w 
c i ą g u 10 d n i p r z y ś l e d o R e d a k c j i p r a w i d ł o w ą o d p o -
w i e d ź , m a s z a n s ę ytry łosowania ł a d n e j k s i ą ż k i . 

T y m c z a s e m c h ł o p c y z K u b ą w y b r a l i 
s i ę n a s p a c e r . D o u d o u c h c i a ł j a k 
n a j s z y b c i e j z o b a c z y ć W a r s z a w ę . 
P r z y g l ą d a l i s i ę s a m o c h o d o m i w y -
s t a w o m , a ż n a g l e z o b a c z y l i starą 
w a r s z a w s k ą d o r o ż k ę . P o w ó z b y ł 
c z a r n y , k o ń s i w y , d o r o ż k a r z t eż 
s i w y z d ł u g i m i w ą s a m i . B a r d z o 
s y m p a t y c z n y . „ M o ż e c h c e c i e s i ę 
p r z e j e c h a ć ? " — z a g a d n ą ł . C a ł a t r ó j -
k a w e s o ł o u s a d o w i ł a s ię w d o r o ż c e . 
D o r o ż k a r z k r z y k n ą ł „ W i o . . " z a c i ą ł 
l e j c e , m a c h n ą ł b a t e m 1 p o j e c h a l i . 

P o j e c h a l i na K r a k o w s k i e P r z e d -
m i e ś c i e . „ C o t o za p o m n i k ? " — p y -
ta ł D o u d o u , a d o r o ż k a r z o d p o w i e -
d z i a ł m u taką z a g a d k ą : „ W s t r z y m a ł 
s ł o ń c e , r u s z y ł z i e m i ę , p o l s k i e w y -
d a ł o g o p l e m i ę . — T e r a z z g a d n i j 
k t o t o b y ł ! " — „ J a w i e m ! " — 
k r z y k n ą ł Staś . „ J a t eż w i e m — 
c i e s z y ł s ię D o u d o u — t o j e s t . . . " 
K i e d y s i w e k s t a n ą ł , d o r o ż k a r z z a -
p y t a ł i c h : „ A Ile m i z a p ł a c i c i e za 
p r z e j a ż d ż k ę ? " „ K i e d y m y m a m y 
t y l k o 2 z ł o t e " — t ł u m a c z y ł Staś . 

, ,No, j a k ż e t a k b e z p i e n i ę d z y d o -
r o ż k ą j e ź d z i ć ? " i z a c z ą ł r u s z a ć w ą -
s i s k a m i . „ P r z e c i e ż p a n n a s z a p r o -
s i ł . . . " — b ą k a ł D o u d o u . S t a r y d o -
r o ż k a r z r o z e ś m i a ł s ię . „ A t o w a m 
s t r a c h a n a p ę d z i ł e m , c o ? A t e r a z 
w r a c a j c i e d o m a m y , ż e b y s i ę n ie 
m a r t w i ł a . C h ł o p c y p i ę k n i e p o d z i ę -
k o w a l i , a l e m i e l i j e s z c z e o c h o t ę p o -
j e ź d z i ć n a r u c h o m y c h s c h o d a c h k o l o 
K o l u m n y Z y g m u n t a . T o b a r d z o 
p r z y j e m n i e t a k j e c h a ć n a d ó ł i w 
g ó r ę . W k o ń c u t r z e b a b y ł o w r a c a ć . 

N a p r z y s t a n k u a u t o b u s o w y m p a c h -
n i a ł o w a n i l i ą . N a w e t K u b a s ię o b -
l i z y w a ł . „ T u są p y s z n e r u r k i z k r e -
m e m — o ś w i a d c z y ł S taś — m a m y 
2 z ł o t e , t o na j e d n ą s t a r c z y " . A l e 
k i e d y D o u d o u p r ó b o w a ł p r z e ł a m a ć 
r u r k ę n a d w i e p o ł o w y s t a ł o s ię 
n i e s z c z ę ś c i e — c a ł y k r e m z n a l a z ł 
s ię n a z i e m i k u u c i e s z e K u b y . „ J e s t 
a u t o b u s ! " — J u ż m i e l i w s i a d a ć , g d y 
n a g l e S taś p r z y p o m n i a ł s o b i e — 
„ P r z e c i e ż n i e m a m y j u ż p i e n i ę d z y 
n a b i l e t y ! M u s i m y i ś ć . p i e c h o t ą ! " 

(2 — d .c .n . ) 



SP ORT 
POLSKIE KLUBY SPORTOWE 

TO COŚ WIĘCEJ 
NIŻ ROZWIJANIE 

T Ę Ż Y Z N Y F I Z Y C Z N E J 
B y l i l o t n i c y p o l s c y w D e r -

Dy w A n g l i i m a j ą s w ó j w ł a ó -
l y K l u b S p o r t o w y „ L o t " . 
K l u b m a s e k c j ę p i ł k a r s k ą , 
s i a t k ó w k i i p i n g - p o n g a . 

C e l e m z e b r a n i a f u n d u s z u 
n a u r z ą d z e n i e b o i s k a s p o r t o -
w e g o d l a k l u b u z a w i ą z a ł s i ę 
w D e r b y K o m i t e t O b y w a t e l s k i . 
K o m i t e t a p e l u j ą c d o P o l a k ó w 
w D e r b y i o k o l i c y o p o p a r c i e 
a k c j i z b i ó r k o w e j p o d k r e ś l a , 
ż e „ c z ę s t o p r z e o c z a m y f a k t , ż e 
k l u b y s p o r t o w e są s i l n ą t a m ą 
p r z e c i w a s y m i l a c j i m ł o d z i e ż y 
p o l s k i e j . P o l s k i e ś r o d o w i s k o , 
a m b i c j e s p o r t o w e z a w o d n i -
k ó w w a l c z ą c y c h w b a r w a c h 
d r u ż y n y p o l s k i e j t o c o ś 
w i ę c e j n i ż r o z w i j a n i e t ę ż y -
z n y f i z y c z n e j . P o l s k i e K l u b y 
S p o r t o w e s ł u ż ą n i e t y l k o 

s p o r t o w i , a l e s p r a w i e p o l -
s k i e j " . 

Belgi jskie 
n i e s p o d z i a n k i 

D o b o r o w a d r u ż y n a k o s z y -
k a r z y p o l s k i c h , s k ł a d a j ą c a 
s i ę z z a w o d n i k ó w k a d r y n a -
r o d o w e j , p r z e g r a ł a m e c z w 
H o w e n a l w s t o s u n k u 73 : 69. 
P o l a c y b y l i z a s k o c z e n i s p o -
s o b e m s ę d z i o w a n i a , p r z y k t ó -
( r y m m e c z c h w i l a m i m a ł o 
p r z y p o m i n a ł k o s z y k ó w k ę . 
P r z e g r a n a P o l a k ó w b y ł a d l a 
n i c h s a m y c h n i e s p o d z i a n k ą . 

Z a t o m e c z r u g b y P o l s k a — 
B e l g i a , k t ó r y o d b y ł s i ę w 
G a n d a w i e z a k o ń c z y ł s i ę s u k -
c e s e m P o l a k ó w . W y n i k b r z m i : 
10 : 6 ( d o p r z e r w y 5 : 0) d l a 
P o l s k i . 

S i e d e m n a s t u n a j l e p s z y c h f r a n c u s k i c h b o k s e r ó w w a g i k o g u c i e j s p o t k a ł o s i ę z s i e d e m n a s t o m a 
p i e ś n i a r z a m i , k t ó r z y w e z m ą u d z i a ł w t r z e c i m k o n k u r s i e f r a n c u s k i e j p i o s e n k i „ Z ł o t y k o g u c i k " . 
O t o m i s t r z F r a n c j i w w a d z e k o g u c i e j M o h a m e d Z a r z i ( w ś r o d k u ) o t o c z o n y p i e ś n i a r z a m i ( o d 

l e w e j ) : J a c q u e l i n e B o y e r , V i o l e t t e R e n o i r , H u g u e s A u f r a y i J e a n P h i l i p e 

WYŚCIG POKOJU 
W o c z a c h 

belgi j skiego dziennikarza 
P r z e k a z u j e m y d z i ś C z y t e l n i k o m k l l k a i n t e r e s u j ą c y c h u w a g i s p o s t r z e -

ż e ń j a k i e p o c z y n i l i z a c h o d n i o - e u r o p e j s c y u c z e s t n i c y X I I I W y ś c i g u P o k o j u . 
T a n a j w i ę k s z a a m a t o r s k a i m p r e z a k o l a r s k a ś w i a t a z y s k u j e c o r a z w i ę k s z e 
z n a c z e n i e i c i e s z y s i ę , j a k p o n i ż e j p r z e c z y t a c i e , c o r a z l e p s z ą o p i n i ą . 

N a p o c z ą t e k c y t u j e m y w y p o w i e d ź b e l g i j s k i e g o d z i e n n i k a r z a , p . L o u i s 
C l i c t e u r a z b r u k s e l s k i e j g a z e t y „ H e t L a a t s t N i e u w s " , k t ó r y b y ł w t y m 
r o k u p o r a z p i e r w s z y n a w y ś c i g u : 

P o s t a n o w i ł e m o b e j r z e ć t e n w y ś c i g , 
o k t ó r y m t y l e s ł y s z a ł e m i c z y t a ł e m . 
F a k t , ż e w k o l u m n i e s a m o c h o d o w e j 
j e d z i e w t y m r o k u w ó z s p r a w o z d a w -
c y r e d a k c j i L ' E « ł u i p e , j e d n e g o z o r -
g a n i z a t o r ó w T o u r d e F r a n c e , ś w i a d c z y 
0 tynn, ż e z a i n t e r e s o w a n i e w y ś c i g i e m 
w ś w i e c i e j e s t b a r d z o d u ż e i r o k u j e 
m u w i e l k i e p e r s p e k t y w y n a p r z y -
s z ł o ś ć . M n i e o s o b i ś c i e s p e c j a l n i e u d e -
r z y ł a ż y w a r e a k c j a i z a i n t e r e s o w a n i e 
p u b l i c z n o ś c i o r a z r e s p e k t , j a k i o k a z u -
j ą o r g a n i z a t o r z y d l a p o t r z e b , w y g ó d i 
b e z p i e c z e ń s t w a k o l a r z y n a p o s t o j a c h 
1 n a t r a s i e . R z e c z w r ę c z n i e z n a n a u 
n a s n a w e t j e ś l i c h o d z i o z a w o d o w c ó w . 

O d s t r o n y t e c h n i c z n o - s p o r t o w e j , m a -
j ą c o k a z j ę p o r ó w n a n i a z a w o d n i k ó w 
z a c h o d n i c h i n a j s i l n i e j s z y c h p o d 
w z g l ę d e m k o l a r s k i m k r a j ó w d e m o k r a -
c j i l u d o w e j , m a m t a k ą o g ó l n ą u w a -
g ę : n a j l e p s z y c h k o l a r z y N R D , Z S R R i 
P o l s k i c e c h u j e s i ł o w a j a z d a , w k t ó r e j 
m a ł o w i d a ć m y ś l i t a k t y c z n e j . K o l a -
r z o m p o l s k i m , s k ą d i n ą d z u p e ł n i e d o -
b r z e j a d ą c y m , b r a k j e d n a k j a k i e j ś 

k a l k u l a c j i , j a k i e g o ś w y l i c z e n i a , b e z 
k t ó r e g o n i e d o p o m y ś l e n i a j e s t j a z d a 
n a p r z y k ł a d B e l g ó w . N a s i z a w o d n i c y 
z o s t a w i a j ą s o b i e z a w s z e j a k ą ś r e z e r w ę 
s i ł y n a n i e p r z e w i d z i a n y w y p a d e k — 
w a s i z a ś b e z z a s t a n o w i e n i a j a d ą w 
k a ż d e j s y t u a c j i , z u ż y w a j ą c c a ł ą s w o j ą 
s U ę . 

N a s i k o l a r z e p r z y j e c h a l i t u , l i c z ą c 
p o c z ą t k o w o — z w ł a s z c z a C l a e s i V a n -
d e n b e r g e u — n a i n d y w i d u a l n e s u k c e -
s y . S p e c j a l n i e t e n o s t a t n i s ą d z i ł , że 
b ę d z i e j e o d n o s i ł b a r d z o ł a t w o , ż e 
z d e k l a s u j e s w y c h r y w a l i . W p r a k t y c e 
o k a z a ł o s i ę , ż e t o w c a l e n i e j e s t p r o s t e . 

D o b r a t o d l a n i e g o l e k c j a . S p o d z i e -
w a m s i ę p o p o w r o c i e d o B e l g i i d u ż e j 
m e t a m o r f o z y n i e t y l k o t e g o a m b i t n e -
g o , c h o ć n i e c o z b y t p e w n e g o s i e b i e 
k o l a r z a , a l e i p o z o s t a ł y c h n a s z y c h r e -
p r e z e n t a n t ó w " . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e z a m i e ś c i m y 
w y p o w i e d ź r e d a k t o r a p a r y s k i e j „ L ' E -
q u i p e " — R a y m o n d a M e y e r a i o g ł o -
s i m y j e g o r e w e l a c y j n y p r o j e k t w y ś -
c i g u P a r y ż — W a r s z a w a . 

P O p d y 

« 1 w I I e 

N a j l e p s z y p o l s k i k o l a r z X I H W y ś c i g u P o k o j u — S t a n i s ł a w G a z d a 

Pan Ludwik H O F F M A N N . 
Wallers-Aremberg ( N o r d ) 

Czy mam prawo przeprowa-
dzić na rzecz mojej córki, za-
mieszkałej we Francji, daro-
wiznę parcełi znajdującej się 
w Połsce? 
N i e ma żadnej przeszkody w 

dokonaniu darowizny działki 
gruntowej córce, która również 
p rzebywa stale w e .Francji. Daro -
wizna powinna być sporządzona 
przed notariuszem francuskim, a 
dokument zalegal izowany przez 
w łaśc iwy Konsulat PRL w e Fran-
cji. Po uzyskaniu tego dokumen-
tu należy zażądać od Sądu Po-
wiatowego za pośrednictwem 
pełnomocnika w Polsce wpisania 
obdarowane j do ksiąg wieczys-
tycłi, jako n o w e j właścicielki nie-
rucliomoścł. 

Pani Magdalena N O W I N S K A 
St. Leger par Croisilles ( P . de C. ) 

Dostawałam rentę inwalidz-
ką. Obecnie dano mi rentę 
starczą, która jest o wiele 
mniejsza od poprzedniej. 
Kasy ma ją polecenie przepro-

wadzania systematycznej kon-
troli niezdolnych do pracy w ce-
lu sprawdzenia, czy z tytułu in-
wal idztwa pensja jest uzasadnio-
na. 

Z drugiej strony pensje inwa-
lidzkie zamienia się na renty 
starcze po 60-tym roku życia. W 
zasadzie renta starcza, wyp łaca -
na w zamian za pensję inwalidz-
ką, powinna być równa tej os-
tatniej. 

Na l e ży więc zwrócić się do 
,.Caisse régionale de viei l lesse" 
z pytaniem, na jakiej podstawie 
rentę zmniejszono. 

Pan Wojciech BAB IASZ . 
Le Pradal par Soturac ( Lo t ) 

Opłacałem składki ubezpiecze-
niowe przez 19 lat jako robot-
nik rolny. Od 10 lat jestem na 
swojej gospodarce. Wkrótce 

ukończę 65 łat. Czy mogę się 
starać o rentę? 
W o b e c tego, że pensja starcza 

jest zależna od ilości opłaconych 
trymestrów i przeciętnego zarob-
ku rocznego, należy się Panu 
pensja proporcjonalna, równa ją -
ca się tylu trzydziestym pełnej 
pensji, ile Pan ma przepracowa-
nych lat, to znaczy 19/30. N ie -
taniej jednak pański przeciętny 
zarobek roczny by ł niski, wobec 
czego pensja starcza, nawet prze-
waloryzowana, nie będzie zbyt 
wysoka, ale .w każdym razie nie 
powinna być mniejsza od zasiłku 
V.T.S. 

Wn io sek o pensję należy 
wnieść przed ukończeniem 65 
roku życia do Caisse Régionale 
de Vieil lesse, Toulouse, 3, rue du 
Poids de l 'Huile. 

Pan Aleksander L IDKE, 
St. Martroy (H . G. ) 

Przepracowałem 9 miesięcy 
w jednym przedsiębiorstwie i 
w związku z tym pragnąłbym 
wiedzieć, jaki jest równoważ-
nik pieniężny za nie wykorzy-
stany urlop. 

Ur l opy „congés payés" , nale-
żą się obowiązkowo wszystkim 
pracownikom, a okres ich okreś-
la ustawa. N iemnie j j ednak w i e -
le przedsiębiorstw, zgodnie z 
umową zbiorową, udziela swoim 
pracownikom ur lopów dłuższych, 
lub też płaci im tzw. „prime des 
vacances" . 

Us tawa z 27 czerwca 1956 roz-
różnia ur lopy dla młodocianych 
i dla dorosłych. Pierwsi, od 14-go 
do 18-go roku życia, mają p r awo 
do 2 dni urlopu za miesiąc 
pracy, czyli 24 dni za cały rok. 
Pracownikom nie należącym do 
tej kategorii, czyli tak zw. „adul-
tes", należy się półtora dnia za 
miesiąc pracy, czyli 18 dni na 
rok. — W pańskim przypadku 
za nie wykorzystany urlop nale-
ży się równoważnik pieniężny za 
14 dni pracy. 



C ' E S T E N 
S I L E S I E 

Q U E C A N D I D E 
A LE P L U S 

D E D I S C I P L E S 
L e s plus grands 
amateurs d e 
jardinage sont 
d e s mineurs , 
d e s c h e m i n o t s et 
d e s s idérurgistes 

L e s s c h e m l o n t s , l e s m i n e u r s e t l e s 
s i d é r u r g i s t e s s o n t l e s p l u s f é r u s d e 
j a r d i n a g e e t l a S i l é s i e e s t l a r é g i o n 
o ù l ' o n r e n c o n t r e l e p l u s d ' a m a t e u r s 
d e c e s p o r t . 

V o i c i d o n c e n c o r e d e s c h i f f r e s . 
C e u x - l à f e r a i e n t p l a i s i r à C a n d i d e . 
U n e f a m i l l e s u r q u a t o r z e s e c o n s a c r e 
c o m m e l u i à s o n p e t i t b o u t d e j a r d i n . 
C e q u i f a i t q u e l a P o l o g n e c o m p t e 
e n v i r o n u n m i l l i o n d e j a r d i n i e r s 
a m a t e u r s . 

V o u s s a v e z q u e l l e s s o n t l e s p r o -
f e s s i o n s q u i p o r t e n t l e p l u s g r a n d 
i n t é r ê t d a n s l e s g r a n d e s v i l l e s à c e t t e 
a c t i v i t é . C e c i e x p l i q u e q u e c ' e s t e n 
S i l é s i e q u e l ' o n t r o u v e l e p l u s g r a n d 
n o m b r e d e j a r d i n s . V i e n n e n t a p r è s 
l e s r é g i o n s d e W r o c ł a w , P o z n a n , 
G d a n s k e t L o d ź . 

C e t t e p a s s i o n a p e r m i t à n o s j a r -
d i n i e r s d e r é c o l t e r 93.000 t o n n e s d e 
f r u i t s e t 172.000 t o n n e s d e l é g u m e s 
p o u r u n e v a l e u r d e 1.060 m i l l i o n s d e 
z l o t y s . C ' e s t a p p r é c i a b l e . E t c ' e s t s a n s 
d o u t e u n e d e s r a i s o n s p o u r l a q u e l l e 
l e s d e m a n d e s d e j a r d i n s p a r v i e n n e n t 
d e p l u s e n p l u s n o m b r e u s e s a u x 
c o n s e i l s m u n i c i p a u x . 

E n 1949, l e s j a r d i n s o c c u p a i e n t 6.000 
h e c t a r e s . I l s e n o n t m a i n t e n a n t 13.400. 

J A R D I N S 
pour le lueek-end 

D a n s l e s s u g g e s t i o n s f o r m u l é e s p a r 
l e s s y n d i c a t s a u C o n s e i l d e s m i n i s t r e s 
p o u r l a m i s e a u p o i n t d u p r o j e t d e 
l o i f i g u r e u n e p r o p o s i t i o n d e c r é e r , 
d a n s d e s e n d r o i t s u n p e u p l u s é l o i g n é s 
d e s v i l l e s c e t t e f o i s d e s e m p l a c e m e n t s 
o ù l e s t r a v a i l l e u r s p o u r r a i e n t n o n 
s e u l e m e n t j a r d i n e r m a i s a u s s i s e b â t i r 
u n e p e t i t e m a i s o n , o u b i e n i n s t a l l e r 
l e u r t e n t e p o u r p a s s e r l e s a m e d i e t 
l e d i m a n c h e . 

100.000 „FI lVGUmS ÍÍ 

par jour pour 
rafraîchir les palais 

de varsoviens 
L e s „ P i n g u i n s " s e r o n t à V a r s o v i e 

c e q u e s o n t l e s e s q u i m a u x e n F r a n c e . 
G r â c e à u n e n o u v e l l e m a c h i n e q u i 
v i e n t d ' ê t r e i n s t a l l é e l e m o i s d e r n i e r 
100.000 b â t o n n e t s d e g l a c e v i e n d r o n t 
e n r i c h i r l a g a m m e d e s g l a c e s m i s e à 
l a d i s p o s i t i o n d e s v a r s o v i e n s q u i o n t 
u n p e n c h a n t p o u r c e g e n r e d e f r i a n -
d i s e . 

Le Gérant: M . B a n a s z k l e w i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e u l . L u d n a 4 

DE LA TELEVISION AUX DIVORCES 
DE L^EMPLOI A LA NATALITE 

SEPT STATISTIQUES 
SUR LA VIE EN POLOGNE 

N u l n e p e u t p r é t e n d r e r é s u m e r l a 
v i e d ' u n p a y s p a r d e s c h i f f r e s . L ' e f -
f o r t d e s h o m m e s , l e u r s s u c c è s e t l e u r s 
d é f a i t e s , n e p e u v e n t t e n i r d a n s u n e 
é q u a t i o n . . . E t p o u r t a n t l e s s t a t i s t i q u e s 
n o u s f o u r n i s s e n t u n e i n d i c a t i o n p r é -
c i e u s e . E l l e s s o n t e n q u e l q u e s o r t e u n 
b a r o m è t r e , n o u s d o n n a n t u n e c e r t a i n e 
i d é e d e s c h a n g e m e n t s q u i i n t e r v i e n -
n e n t s a n s p o u r t a n t l e s e x p l i q u e r . 

V o i c i d o n c q u e l q u e s r é s u l t a t s o b -
t e n u s p a r l ' I n s t i t u t C e n t r a l d e S t a t i s -
t i q u e s , q u e o n é t é p u b l i é s d a n s s o n 
d e r n i e r b u l l e t i n . 

T E L E V I S I O N : T R O I S F O I S P L U S D E 
P E T I T S E C R A N S 

L e n o m b r e d e s t é l é s p e c t a t e u r s s ' e s t 
é l e v é à e n v i r o n 238.000 e n 1959 c o n t r e 
85.000 e n 1958. C e q u e n e d i s e n t p a s , 
i c i , l e s s t a t i s t i q u e s , c ' e s t q u e l e p e t i t 
é c r a n v a m a i n t e n a n t c o m m e n c e r la 
c o n q u ê t e d e s c a m p a g n e s e t q u ' e n 1965 
t o u t l e p a y s s e r a c o u v e r t p a r u n 
r é s e a u d e t é l é v i s i o n . 

E M P L O I : D U T R A V A I L A R Z E S Z Ó W 

35.000 e m p l o i s s u p p l é m e n t a i r e s o n t 
é t é c r é é s a u c o u r s d e l ' a n n é e p a s s é e . 
C ' e s t la v o ï v o d i e d e R z e s z ó w q u i a 
f a i t a p p e l à u n p l u s g r a n d n o m b r e d e 
t r a v a i l l e u r s . 

P a r c o n t r e o n a e n r e g i s t r é u n e c h u t e 
d e 2,6 à 0,5 »/o d e l ' e m p l o i d a n s l es 
v o ï v o d i e s s u i v a n t e s : P o z n a n , K o s z a l i n , 
K i e l c e , O p o l e , L u b l i n e t O l s z t y n . 

T O U R I S T E S : É C H A N G E D E V I S I T E S 
E N P L U S G R A N D N O M B R E 

122.000 t o u r i s t e s é t r a n g e r s o n t v i -
s i t é la P o l o g n e l ' a n n é e d e r n i è r e . 166.000 
P o l o n a i s s e s o n t r e n d u s à l ' é t r a n g e r a u 
c o u r s d e l a m ê m e p é r i o d e . C e q u i 
s i g n i f i e u n n e t a c c r o i s s e m e n t d e s 
é c h a n g e s d e v i s i t e s q u i s e r a d é p a s s é 
c e t t e a n n é e s e l o n l e s p r é v i s i o n s d e s 
o r g a n i s m e s s p é c i a l i s é s . 

N A T A L I T E : L E P L U S B A S 
T R I M E S T R E D E P U I S D I X A N S 

L a n a t a l i t é a a t t e i n t l e n i v e a u l e 
p l u s b a s q u e l ' o n a i t n o t é a u c o u r s 
d e s d i x d e r n i è r e s a n n é e s d u r a n t l e 
q u a t r i è m e t r i m e s t r e d e 1959. E l l e a é t é 
d e 13,8 p o u r I.OOO h a b i t a n t s ; c e q u i e s t 
e n c o r e d ' u n n i v e a u n e t t e m e n t a u - d e s -
s u s d e l a m o y e n n e d e c e l u i d e l a 
p l u p a r t d e s p a y s d ' E u r o p e . 

L e c h i f f r e d e s d é c è s a b a i s s é d u r a n t 
c e t r i m e s t r e p a s s a n t d e 8,6 p o u r 1.000 
h a b i t a n t s à 8,4. L a d i m i n u t i o n d e s 
d é c è s c o r r e s p o n d d o n c à u n e d i m i n u -
t i o n d e s n a i s s a n c e s . 

D I V O R C E S : L E N O M B R E D E 
R É C O N C I L I A T I O N S A U G M E N T E ? 

E n v i r o n 1250 d e m a n d e s d e d i v o r c e s 
d e p l u s q u e l ' a n n é e p r é c é d e n t e o n t 
é t é p r é s e n t é e s e n 1959 a u x t r i b u n a u x . 
M a i s c e u x - c i e n o n t f i n a l e m e n t p r o -
n o n c é s 300 d e m o i n s q u ' e n 1958. P e u t -

S u r l a p a g e 7 v o u s p o u v e z l i r e u n a r t i c l e c o n s a c r e à l a v i s i t e d e s 
p é d a g o g u e s f r a n ç a L s e n P o l o g n e . I l s s o n t v e n u s p o u r é c h a n g e r l e s p o i n t s d e 
v u e e t l e s e x p é r i e n c e s d e s d e u x p a y s e n c e q u i c o n c e r n e l ' é d u c a t i o n d e s 
e n f a n t s „ i n a d a p t é s " o u l ' o r g a n i s a t i o n d e s m a l s o n s d ' e n f a n t s . S u r n o t r e p h o t o 
v o u s v o y e z l a d é l é g a t i o n f r a n ç a i s e p e n d a n t u n e v i s i t e d a n s l a „ M a i s o n 
d ' E n f a n t d e V a r s o v i e " . 

- o n e n c o n c l u r e q u ' i l y a e u u n e 
a u g m e n t a t i o n d e s s c è n e s d e m é n a g e . . . 
et d e s r é c o n c i l i a t i o n s ? 

A B S E N C E S I N J U S T I F I E E S : 
V E R S L A S T A B I L I T E 

L a t e n d a n c e à l a s t a b i l i t é c o n t i n u e 
à s ' a c c e n t u e r d a n s l e s u s i n e s o ù l e s 
a b s e n c e s i n j u s t i f i é e s é t a i e n t l ' u n d e s 
p r o b l è m e s d é l i c a t s q u i t i e n t p o u r u n e 
g r a n d e p a r t a u x b o u l e v e r s e m e n t s é c o -
n o m i q u e s e t s o c i a u x q u e l a P o l o g n e 
a c o n n u . U n e d i m i n u t i o n s e n s i b l e a é t é 
e n r e g i s t r é e e n j a n v i e r 1960 p a r r a p p o r t 
à j a n v i e r 1959. D e m ê m e o n a n o t é u n e 
b a i s s e d e s a b s e n c e s p o u r m a l a d i e . 

P O I N T S D E V E N T E : L A F A V E U R 
E S T A U X A R T S M E N A G E R S 

S i x m i l l e p o i n t s d e v e n t e s u p p l é -
m e n t a i r e o n t é t é c r é é s l ' a n n é e d e r n i è r e . 
L a p l u s g r a n d e p a r t i e d e c e s n o u -
v e a u x e s t c o n s a c r é e a u x a r t s m é n a -
g e r s , . a u x u s t e n s i l e s é l e c t r i q u e s , a u x 
p r o d u i t s d e b e a u t é , a u x p h a r m a c i e s , 
a u x p r o d u i t s c h i m i q u e s . 

L' A L L E E 
D E J E R U S A L E M 

sera l ' a v e n u e 
des hôte ls 

L ' A l l é e d e J é r u s a l e m o ù n e s e t r o u -
v a i t j u s q u ' i c i q u ' u n g r a n d h ô t e l , l e 
„ P o l o n i a " v a d e v e n i r d ' i c i 1965 l ' a v e n u e 
d e l a c a p i t a l e q u i c o m p t e r a l e p l u s 
g r a n d n o m b r e d ' h ô t e l s . 

D a n s t r o i s a n s f a c e à l a g a r e c e n -
t r a l e s e r a c o n s t r u i t I ' „ E m i l i a " . T r o i s 
a u t r e s h ô t e l s s e r o n t b â t i s s u r l ' e m p l a -
c e m e n t o ù s e t r o u v e a c t u e l l e m e n t 
l a c i t é - c o m m e r c i a l e , ,Le C e n t r e " , à 
c o t é d u P a l a i s d e l a C u l t u r e . 

E t o n e n t r e v o i t l a p o s s i b i l i t é 
d ' é l e v e r u n h ô t e l à l ' a n g l e d e l a r u e 
E m i l i e P l a t e r e t d e l ' A l l é e . L e s t o u -
r i s t e s n ' a u r o n t p l u s b e s o i n d e c h e r c h e r 
p l u s i e u r s a d r e s s e s , b i e n t ô t i l s n ' a u r o n t 
p l u s q u ' u n n o m à r e t e n i r c e l u i d e 
l ' A l l é e d e J é r u s a l e m . . . 

LE CONSEIL des MINISTERS 
S' F N PREOCCUPE 

S i b i e n q u e l e C o n s e i l d e s m i n i s t r e s 
a é t a b l i u n p r o j e t d e l o i q u i v a 
a m é l i o r e r l ' a i d e a p p o r t é e à c e s , , c u l t i -
v a t e u r s " ( e n o u t i l l a g e p a r e x e m p l e ) 
e t q u i v a l e u r a p p o r t e r d e s g a r a n t i e s 
q u i l e u r f a i s a i e n t d é f a u t j u s q u e là . 
I l a r r i v a i t s o u v e n t e n e f f e t q u ' i l s 
d e v a i e n t q u i t t e r l e u r s p l a n t a t i o n s p o u r 
c é d e r l a p l a c e a u x e n t r e p r i s e s d u 
b â t i m e n t . O n v e i l l e r a d é s o r m a i s à 
a s s u r e r l ' a v e n i r d e l e u r j a r d i n . L e s 
c r é d i t s (12 m i l l i o n s d e z l o t y s ) d e s t i n é s 
à l a c r é a t i o n d e n o u v e a u x j a r d i n s 
v o n t ê t r e a u g m e n t é s . 

L e s r é g i o n s q u i s e r o n t l e s p l u s 
f a v o r i s é e s a u c o u r s d e s p r o c h a i n e s 
a n n é e s p a r l a c r é a t i o n d e n o u v e a u x 
t e r r a i n s s e r o n t c e l l e s d e V a r s o v i e , d e 
K a t o w i c e , d e K i e l c e , d e R z e s z o w . . . 

Si la Vistule 
est défaillante 

une pompe amphibie 
donnera de l'eau 

à Varsovie 
U n e u s i n e d e W r o c ł a w f a b r i q u e u n e 

p o m p e a m p h i b i e q u i s e r a m i s e e n 
s e r v i c e a v a n t l a f i n d e l ' a n n é e s u r l a 
V i s t u l e a f i n d ' é v i t e r à l a c a p i t a l e l es 
s o u c i s q u ' e l l e a v a i t e u l ' h i v e r d e r n i e r 
à s ' a l i m e n t e r e n e a u . 

A i n s i , a u c a s o ù l e d é b i t d u f l e u v e 
b a i s s e r a i t d ' u n e f a ç o n I m p o r t a n t e l e 
b a t e a u d a n s l e q u e l l a p o m p e s e r a i t 
i n s t a l l é e p o u r r a i t f o u r n i r d e l ' e a u d a n s 
l e s r e s e r v o l r d e C z e r n i a k ó w . 



W ę g o r z t o a r t y k u ł p o l s k i e g o e k s p o r t u . „ B y ł o b y z a b a w n e — 
m ó w i p . J e a n G a r b i e r — g d y b y k t ó r a ś z t y c h r y b e k w r ó c i ł a 
z a p a r ę l a t n a n a s z s t ó ł w p o s t a c i p i ę k n e g o w ę g o r z a 

M m e V a U e e k ł a d z i e n a r y b e k d o s k r z y n i , p . P o c i e j o w a i n s t a l u j e r a m k i . W s z y s c y p o m a g a j ą 
-w p r a c y , b y l e ł a d u n e k i s t a r t s a m o l o t u m ó g ł s i ę o d b y ć w p r z e w i d z i a n y m r o z k ł a d e m c z a s i e 

L E C Ą D O P O L S K I 
Od naszego specjalnego wysłannika 

GODZINA 4 r a n o . S a l n t - N a z a i r e p o g r ą ż o n e 
b y ł o w g ł ę b o k i m ś n i e . N i e t y l k o n a u l i c a c h 
m i a s t a , a l e i w p o r c i e p a n o w a ł a z u p e ł n a c i s z a , 

g d y n a d b e t o n o w y m i z b i o r n i k a m i p r z e d s i ę b i o r s t -
w a r y b n e g o „ V a l l é e " z a b ł y s ł y l a m p y . K i l k u r o b o t -
n i k ó w i r o b o t n i c z a c z ę ł o s i ę k r z ą t a ć , p r z y g o t o w y -
w a ć s i a t k i , c z e r p a k i i w y c i ą g a ć z e s k ł a d u s k r z y n i e . 
W ś r ó d p r a c u j ą c y c h u w i j a ł a s i ę m ł o d a i b a r d z o 
r u c h l i w a o s o b a w k o ż u c h u , c h u s t c e n a g ł o w i e i 
w y s o k i c h b u t a c h g u m o w y c h . C o p e w i e n c z a s z w r a -
c a ł a s i ę d o w ł a ś c i c i e l k i p r z e d s i ę b i o r s t w a , p . V a -
l é r i e V a l l é e , w y p o w i a d a j ą c p o f r a n c u s k u l u b p o 
p o l s k u s w e s p o s t r z e ż e n i a i o b a w y : 

— S k r z y n k i j u ż s ą , l ó d j e s t . M o ż n a z a c z y n a ć 
p a k o w a n i e . C z y n a r y b k u n a m w y s t a r c z y ? M u s z ę 
m i e ć 54 s k r z y n k i . O , j a k i e ś l i c z n e w ę g o r z y k i ! 
Ż e b y ś m y t y l k o z d ą ż y l i d o ó s m e j z p a k o w a n i e m , 
t o o j e d e n a s t e j o d l e c i m y . J a k d o t y c h c z a s w s z y s t k o 
o d b y w a ł o s i ę p o m y ś l n i e . N i e c h P a n i p o m y ś l i — 
5 t o n n a r y b k u ! A l e ż e b y n i e p o s n ę ł y w s k r z y -
n k a c h . D o W a r s z a w y t a k d a l e k o ! 

O s o b a , k t ó r ą s p o t k a l i ś m y r a n k i e m w p o r c i e 
S a i n t - N a z a i r e , t o p r z e d s t a w i c i e l k a p o l s k i e g o p r z e d -
s i ę b i o r s t w a i m p o r t o w e g o „ A n i m e x " , p . M a r i a P o -
c i e j o w a . 

J e z i o r a p o l s k i e z a p e w n i a j ą k o r z y s t n e w a r u n k i 
w y c h o w u w ę g o r z a , j e d n a k ż e n i e s t w a r z a j ą w a r u n -
k ó w n a t u r a l n e g o r o z m n a ż a n i a s i ę . W ę g o r z e o d b y -
w a j ą t a r ł o t y l k o p r z y o d p o w i e d n i m z a s o l e n i u w o d y 
i o d p o w i e d n i m c i ś n i e n i u . W a r u n k i t a k i e p o s i a d a j ą 
t y l k o n i e k t ó r e , s p e c j a l n i e g ł ę b o k i e c z ę ś c i p ó ł n o c -
n e g o A t l a n t y k u , t z w . g ł ę b o c z k i . W ś r ó d n i c h — 
r ó w n i e ż M o r z e S a r g a s s a . T a m o d b y w a s i ę t a r ł o 
w ę g o r z a e u r o p e j s k i e g o i s t a m t ą d m a ł e w ę g o r z y k i , 
n i e s i o n e p r ą d e m , p ł y n ą d o w y b r z e ż y E u r o p y , 
o i l e n a o k r e s t a r ł a p o t r z e b o w a ł w ę g o r z g ł ę b i n 
A t l a n t y k u , o t y l e d o r o z w o j u p o t r z e b u j e s ł o d k i e j 
w o d y r z e k , c z y j e z i o r . N a j b a r d z i e j u p o d o b a ł y 
s o b i e w ę g o r z e r z e k i L o a r ę i V i l a i n e , k t ó r y c h u j ś c i e 
d o A t l a n t y k u z n a j d u j e s i ę d o k ł a d n i e n a s z l a k u 
w ę d r ó w k i w ę g o r z a . 

D l a t e g o P o l s k a , c h c ą c w y k o r z y s t a ć o l b r z y -
m i ą p r z e s t r z e ń 300 t y s i ę c y h e k t a r ó w s w o i c h j e z i o r 
d o h o d o w l i w ę g o r z a , s p r o w a d z a p r z e w a ż n i e n a r y -
b e k z z a g r a n i c y . 

D o 54 s k r z y ń , s k ł a d a j ą c y c h s i ę n a d z i s i e j s z y 
t r a n s p o r t n a r y b k u w ę g o r z a d o P o l s k i , w c h o d z i p o -
n a d t o n a r y b e k . P r a c a , k t ó r ą r o z p o c z ę t o p r z e d ś w i -
t e m t r w a ł a 4 g o d z i n y . ' 

S k r z y n i e ł a d u j e s i ę n a c i ę ż a r ó w k i , w i e z i e j e 
n a l o t n i s k o , g d z i e c z e k a j u ż s p e c j a l n y s a m o l o t 

— W p o p r z e d n i c h l a t a c h w o ż o n o p o 200 k g n a -
r y b k u w d r o b n y c h p a r t i a c h , r a z e m z p a s a ż e r a m i . 
M o ż n a s o b i e w y o b r a z i ć , c o z a m ę k a ! A l e w t y m 
r o k u d z i ę k i „ L O T - o w i " m a m y n o w y s a m o l o t , k t ó r y 
z a b i e r a t o n ę n a r y b k u . J e s z c z e d z i ś w i e c z o r e m 
z a w ę d r u j ą s k r z y n i e d o F a l e n t , d o b a s e n ó w P a ń -
s t w o w e g o G o s p o d a r s t w a R o l n e g o , s k ą d r o z d z i e l i s i ę 
j e n a c a ł y k r a j . N i e k t ó r e s k r z y n i e p o j a d ą o d r a z u 
d o p o d w a r s z a w s k i c h j e z i o r i j e s z c z e d z i s i a j w ę -
g o r z e z n a j d ą s i ę w w o d z i e — c i e s z y s i ę p a n i P o -
c i e j o w a . 

O 11 s a m o l o t o d l e c i a ł z l o t n i s k a w S a i n t - N a -
z a i r e , u n o s z ą c p a r ę m i l i o n ó w w ę g o r z y k ó w d o 
s ł o d k i c h w ó d P o l s k i . 

W c z a s i e , g d y o s t a t n i e s k r z y n i e ł a d u j e s i ę n a s a m o l o t c e l n i k 
s p r a w d z a d o k u m e n t y w ę g o r z o w e g o t r a n s p o r t u d o P o l s k i 

O t o z a ł o g a s a m o l o t u 
p o l s k i e g o , k t ó r y m p o -
d r ó ż u j ą w ę g o r z y k i : k p t . 
N o w a k , I I p i l o t K o -
s t r z e w a , r a d i o o p e r a t o r 
C z a c h a r a i z a j ę t y s p r a -
w d z a n i e m z a p a s u p a -
l i w a n a s k r z y d l e — 
m e c h a n i k K o s m a l s k i 

Tekst i zdjęcia 
T. DOMATSiSKI 

— A u r e v o i r . M a d a m e 
P o c i e j ! D o z o b a c z e n i a 
z a r o k ! I n i e c h p a n i d o -
b r z e o p i e k u j e s i ę n a -
s z y m i m a ł y m i r y b k a m i ! 



WG. P 0 W I E 3 C I 
WACŁAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Przekradający się do Warszawy miody oUcer pobski, 

wiozący bardzo ważne, tajne dokumenty, został na dro-

dze z Brzezin do Rawy Mazowieckiej dopędzony przez 

patrol pruskich huzarów. Dowodził nimi niejaki Schmidt, 

przed jedenastu laty raniony w głowę przez schwyta-

nego obecnie olicera. Polak zdecydował się na stocze-

nie potyczki z Prusakami. Wraz z towarzyszącym mu 

podolicerem, Żubrem, oraz jego żoną, markietanką, 

zabili pięciu huzarów. Szósty uratował się ucieczką. 

Oiicer zabrał ukrytą w wozie szkatułkę z tajnymi pa-

pierami, po czym wsiedli na konie i ruszyli w drogę. W jada ln i g o t a r t o w i c k i e g o d w o r u p a n o w a ł a cisza. Pani 
d o m u k r z ą t a j ą c się ko lo stołu ustawiała ko lac j ę . Przy 
k o m i n k u siedział zgarb iony starzec, g a w ę d z ą c z o s i e m n a -
stoletnim w n u k i e m , M a r c e l k i e m , i e k o n o m e m L e w a n d o w -
skim. Snadź ten ostatni nie o p o w i a d a ł w e s o ł y c h rzeczy, 
gdyż starzec s łuchał go ze w z r a s t a j ą c y m wzburzen iem, 
wreszc ie zerwał się z krzesła i zaczął przemierzać p o -
k ó j d ług imi krokami . Z j e g o ust raz po raz w y r y w a ł o się 
p rzek leńs two : „ A to ła jdak i ! Zaczyna ją się rządzić , j ak 
u siebie w doiuu. Ż e b y ich wreszc i e diabl i wz ię l i ! " . 

„ C z e m u dziadziuś taki z ł y ? " — spytała pani J a d w i g a G o -
tartowska . Starzec popatrzy ł chmurn ie na synową . ,,Jalj 
tu się nic z łośc ić? — odparł . — Te sze lmy Prusaki zno -
w u w y d a l i rozkazy o śc iąganiu rekruta. Zabiorą nam 
co lepszych c h ł o p c ó w . Od rana po w s i chodzi ł pruski 
urzędnik i sp i sywał każdą chałupę. W N o w y m Mieście , 
j a k o p o w i a d a pan L e w a n d o w s k i , spędzi l i ua rynek s ie -
demdzies ięc iu m ł o d y c h mężczyzn , trzymali ich ki lka 
godz in o g łodzie , a późn ie j popędzi l i pod bagnetami w 
stronę W a r s z a w y , jak na jgorszych przestępców. A niech.. ." 

Dalsze s ł o w a dz iadka przerwał nagły zgiełk w korytarzu . 
P o chwi l i w drzwiach stanęły trzy dz iwaczne postacie . 
Pani G o t a r t o w s k a pi lnie w p a t r y w a ł a się w p r z y b y ł y c h . 
„ F l o r e k ! " — zakrzyknęła , r z u c a j ą c się w stronę nędznie 
odz ianego mężczyzny . Poruczn ik przygarną ł m a t k ę r o z -
d y g o t a n y m i ze wzruszen ia ramionami , nie m o g ą c w y -
m ó w i ć nawet s ł owa . Uśc i skom i o k r z y k o m nic by ło k o ń c a 
„ A to, m a m o powiedz ia ł wreszc ie pan Florian, jest 
M a c i e j Ż u b r , p o d o f i c e r p i e r w s z e j legii, p i erwszego b a -
tal ionu, d rug ie j k o m p a n i i i j e g o /.ona Joanna Ż u b r o w a " . 

Ż u b r o w i e skłoni l i się, nie p r ó b u j ą c nawet p o w s t r z y m a ć 
s p ł y w a j ą c y c h łez. „ W i e l e razy uratowal i m i ż y c i e " — 
w y j a ś n i a ł m ł o d y pan Gotar towsk i . Matka przywita ła s e r -
decznie t owarzyszy syna, po c z y m w s p ó l n i e zasiedli do 
stołu. K o l a c j a upłynę ła w r a d o s n y m nastro ju , p r z e r y -
w a n a b e z ł a d n y m i o p o w i a d a n i a m i i w s p o m n i e n i a m i . 
W p e w n y m m o m e n c i e pan Florian odezwa ł się: „Pan i 
m a t k o ! Proszę o ki lka s ł ó w na o s o b n o ś c i ! " G d y wróc i l i 
z p rzy l eg ł ego poko ju , ich poszarzałe twarze w y r a ż a ł y 
smutek . „ O p o w i e d z mi o N a p o l e o n i e ! " — prosi ł dz iadek. 

. .Było to pod M a r e n g o — zaczął porucznik . — Austr ia -
k ó w by ło czterdzieści tysięcy, nas tylko dwadzieśc ia . R o z -
bili genera ła Victora , musiał c o fać się Lannes, zabity 
został generał Desaix . Austr iack i generał Zach ruszył do 
natarcia. I w t e d y przed czo łem nasze j k o l u m n y po jawi ł 
się on... Napoleon. , , Żo łn ierze ! — zawołał . — Nie z a p o m i n a j -
cie, że m a m y z w y c z a j spędzać noc na polu b i t w y ! " O d -
powiedz ie l i śmy okrzyk iem zapału. Po tem było pięć ty -
s ięcy zabitych Aus t r iaków, dziesięć tysięcy rannych i 
dziesięć tysięcy j e ń c ó w . N o c o w a l i ś m y na p o b o j o w i s k u " . 

„ B y ł e m lekko ranny — c iągną ł opowieść porucznik . G d y 
opatrywał mnie m e d y k , nad jecha ł Napo leon w r a z z a d i u -
tantem. W z ie lonym, z w y c z a j n y m surducie . Z o b a c z y ł m o j e 
a m a r a n t o w e w y ł o g i i zapytał : „ P o l a k ? " — „ T a k jest , g e -
nera l e ! " — odpowiedz ia ł em. „Jesteś podporuczn ik iem l e -
g i i ? Będziesz poruczn ik iem m o j e j gward i i " . „ G e n e r a l e — 
o d e z w a ł e m się — p o z w ó l mi zostać w legii, między s w o i -
m i ! " Ad iutant zmarszczy ł się, ale Napo leon uśmiechną ł 
się d o b r o t l i w i e : „ Z u c h ! — zawoła ł . Oni wszyscy tacy. P r z y -
p o m n i j mi o n i m " . Po tygodniu b y ł e m zdrów , jak ryba . 

K u n i e p o m i e r n e m u zdumien iu dziadka, zaraz po ko lac j i 
poruczn ik Gotar towsk i zaczął s z y k o w a ć się do drogi . 
„ D o p i e r o coś przy jecha ł po tylu latach n ieobecnośc i 
i z n o w u uda jesz się na dalszą t u ł a c z k ę ? " — zdziwi ł się 
starzec. Flor ian schyl i ł się do j e g o ręki. „ S ł u ż b a ! — 
wy jaśn ia ł . — Muszę natychmiast ruszać dale j . M o ż e za 
tydzień lub d w a przy jadę na dłużej . Ciężko mi , ale o b o -
wiązek. . . T y m c z a s e m zos tawiam w a m załogę. Ż u b r i Ż u b -
r o w a zamieszkają tuta j " . P o ż e g n a w s z y się serdecznie 
z rodziną poruczn ik w r a z z paeho l ik iem dosiedl i koni . 

W a r s z a w a jęcza ła pod prusk im j a r z m e m . Gnębieni k a r a -
mi p ieniężnymi , r e w i d o w a n i co krok przez patro lu jące 
straże w o j s k o w e , zabierani przemocą do wo j ska , miesz -
kańcy stol icy Po lsk i z utęsknieniem w y g l ą d a l i j ak iegoś 
ratunku. Co prawda , pruski gubernator , stary Köhler , 
udawał cz ł owieka d o b r o d u s z n e g o i chętnie p r z e b y w a ł w 
towarzys twie co zamożnie j szych P o l a k ó w , j ednakże nie 
przeszkadzało m u to w s tosowaniu przeróżnych szykan 
w o b e c pod leg łych j e g o w ł a d z y mieszczan. Szykany te w j -
myś la ł wspó ln ie z dyrektorem prusk ie j pol ic j i , de T i l l ym. 

Szczegó ln ie za jadle tropil i Prusacy emisariuszy, p r z y -
sy łanych do W a r s z a w y z Paryża dla nawiązania k o n t a k -
t ó w z b y ł y m i c z o ł o w y m i osobistośc iami po l i tycznymi 
i w o j s k o w y m i . Na po lecen ie gubernatora K o h l e r a rogatki 
miasta obsadzone zostały s i lnymi oddz ia łami w o j s k o w y -
mi, które l eg i tymowały każdego podróżnego , p r z y b y w a j ą -
c e g o do stol icy. T e g o s a m e g o dnia, w k t ó r y m porucznik 
G o t a r t o w s k i i j e g o pachol ik dotarl i do bram W a r s z a w y , 
pruskie straże c h w y c i ł y d w ó c h pode j r zanych mężczyzn 
i rozstrzelały ich natychmiast pod na jb l i ższym m u r e m . 

P r z y g o t o w a n y na l iczne zapytania pan Flor ian s twier -
dził nie bez zdziwienia, że Prusacy zachowują się w o b e c 
n iego uprzedza jąco grzecznie , nie pytają o nic, nie ż ą -
dają d o k u m e n t ó w . Musia ły tu już dotrzeć wieśc i o k lęsce 
pod Jeną — pomyś la ł , k i e ru jąc konia na P o d w a l e , gdzie 
mieszkała daleka k r e w n a j e g o matki , pani D z i e w a n o w -
ska, w d o w a po p u ł k o w n i k u gward i i k ró l e ws k ie j , Michale . 
Starsza pani ucieszyła się ogromnie p r z y b y c i e m k r e w -
niaka i m i m o szczupłośc i mie j s ca w m a ł y m , m i e s z c z ą c y m 
się na piętrze mieszkanku, z a p r o p o n o w a ł a m u gościnę. 

Poruczn ik p r z y j ą ł zaproszenie pani Dz i ewanowsk ie j . 
T a nalała w o d y do misy, ażeby o b m y ł się po podróży , 
sama zaś zaję ła się p r z y g o t o w a n i e m posi łku. Pan F lo -
rian złożył na ławie s w o j e s k r o m n e zawiniątko i z rzu-
c iwszy wierzchnie odzienie zaczął m y ć się gruntownie . 
Właśnie wyc iera ł twarz ręcznikiem, k iedy nagle drzwi 
rozwar ły się g w a ł t o w n i e i stanęła w nich dziewczyna, 
śliczna, jak poranek wiosenny . Nader s k r o m n y ubiór nie 
ty lko nie u j m o w a ł , lecz d o d a w a ł j e j uroku. Przez chwi lę 
przyg ląda ła się gośc iowi , a potem w y b u c h ł a śmiechem .. 

(2 — d.c.n) 


